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P A M IĘ T N IK  Ł E £A R S E I

TOM X. POSZYT I.

S P R A W O Z D A N I E

Dra MtLO Lekarza Naczelnego szp ita la  B raci 
M iłosierdzia  w W arszaw ie z roku  1841.

T. W szpitalu  obłąkanych w  W arszaw ie pozo
stało z końcem roku 1840 . . . osób 681 Razem  

Przybyło w ciągu  roku 1841 . osób 92£ 160.
z tych w yszło osób 

jako  w yle-c z daw nych . . . . 2 1 . . 1  
czonych /  z now o-przybytych . 58 £ (

. c z daw nych . . . , 14 » f  zm arło 1 , , , , (2 7  Vl  z now oprzybyłych . 13 £ I
'  Pozostało zatem  n a r .  1842 osób 73.

Stosunek w ięc w  ogólności, wyleczonych do ca
łej liczby chorych będzie ja k  3 7 i do 100, a u w aża
jąc  ty lko  na  przybyłych w  tym  roku , będzie jak  
6 3 /j  do 100 .

W ypadek ten, jeś li zw rócim y uw agę na k ilka
naście la t poprzednich, je s t w praw dzie  rów nież po- 

Tom X. Pa%yt I. 1
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m yślny jak  w innych  latach, jednak  było kilkunastu 
chorych którzy  po wyjściu ze szp ita la , w  krótkim  
bardzo czasie powtórnie w obłąkanie w p ad łszy , po 
pow tórnem  odzyskaniu zd ro w ia , na nowo zostali 

poczet cierpiących pom ięszanie zm ysłów  wpisani, 
kilkunastu zatem  chorych z ogólnej liczby w yleczo
nych odtrącić w ypada. Dzieje się to i w zakładach 
zagranicznych. Równie i tu dia rachunkowości, za
m ieszczają się w  poczecie wyleczonych te osoby, 
których w  stanie chorobnyin powtórnie przybyłych 
sztuka lekarska znow u przyw róciła  do zdrowia.

My dotąd w  naszym  zakładzie nie m am y odoso
bnionego dla rekonw alescentów  m iejsca, jak ie  się za 
granicą p raw ie  w  każdym  zakładzie dla obłąkanych 
znajduje. Dlatego te /  jesteśm y przym uszeni cho
rego w ystać do jego domu pierw ej, niinbyśm y po- 
w ziąść mogii przekonanie o trw ałości jego w y le c e 
nia. W szakże to pytanie dotąd jeszcze nie roztrzy- 
gnięte: czyli chorega po pokazaniu się pewnych ozna- 
ków zdrow ia, na długi czy też na krótki czas na
leży  zostaw ić w  szpitalu? L ekarz tu te jszy  je s t zda
nia, że lepiej je s t  chorego ja k  najrychlej oddać spo
łeczności. Albowiem przekonał się że chorzy, k tó 
rzy rok lub dłużej naw et w  instytucie się znajdo
w a li, a nie mogli odzyskać zupełnego z d ro w ia , po 
w ysłan iu  ich do miejsca ich dawniejszego pobytu, 
w  krótkim  czasie najzupełniejszym  cieszyli się zdro
w iem . Lepiej zatem w ystaw ić ich na  recydyw ę 
po za szpitalem , ja k  żeby na nowo wpadli w  obłą
kanie w samym zakładzie.
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Na otrzym anie dobrego w ypadku zapew ne i ta  
okoliczność m iała wielki w ply  w , i e  obłąkani w  tym  
roku po najw iększej części z samego m iasta W ar- 
*zawy przybyli, ap rzy tem  dosyć byli oddani wcze
śnie, ja k  to tabella pokazuje: Szczęśliwe więc i 
spieszne wyleczenie obłąkanych zależy po w iększej 
części od spiesznego oddania tych chorych do w ła
ściwego insty tu tu .

I  tak chorowało z now oprzybyłych w  ciągu ro
ku 1841 przed wejściem do szpitala:

1. Od dzieciństw a . . . . .  osób 6.
2. Od czasu niewiadomego. . . — 8.
3. Od lat 5 do 10 . . • . . -  10.
4. Od la t 2  do 4 ............................ —■ 9.
5. Od kilku miesięcy do roku . — 19.
6 . Od kilku tygodni i mniej . . — 40.

Razem  osób 92.

Albowiem jes t to ju z  rzecz dośw iadczeniem  
stw ierdzona, ze obłąkani tylko w  pierw szych 3-ch 
miesiącach od czasu zachorow ania, z pom yślnym  
skutkiem  iwogą być leczeni; tak ze jedynie  w  tym  
przeciągu czasu najła tw iejsze  je s t  wyleczenie.

Jakoż i u nas, ja k  to tabella poniżej w ykazu- 
j e ,  najw iększa część po kilku-dziesięciu dniach lub 
kilku tygodniach przychodzi do zdrow ia.

Z  icyleczonych pozostawało w szpitalu.
1 . Przez lat k i l k a .......................osób 2.
2. Przez rok lub kilka miesięcy. — 9.
3. Przez kilka tygodni i m niej. ~  49,

Razem osób 60.
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Rzadkie są w ypadki, w k tó rychby  obłąkani, po 
kilku latach w yszli ze stanu chorobnego, w szakże 
byw ają  niekiedy; zatem nigdy zupełnie o w ylecze
niu chorych obłąkanych pow ątpiw ać nie można. 
I ta k  np. m ieliśmy ow czarza, który przybył z Prus, 
a  tu ta j na obłąkanie zachorował. Przyczyny  dla 
których popadł w  ten stan n ieszczęśliw y, n ie b y ły  
nam  wiadom e, zostaw ał w naszym  zakładzie przez 
la t kilka. Z początku był w  szaleństw ie, potem spo
kojny, i ty lko czasami w  szaleństw o w padł. Rył 
zatrudniany  przy stajniach, rąbał drzew o, i innemi 
za ję ty  gospodarskiemi robotami. Przychodził do 
zdrow ia powoli, i zupełnie w yzdrow iał, tak  że na 
żądanie jego do pana na w ieś odesłać go było mo
żna, zkąd do nas ju ż  nie powrócił.

Drugi służący, na głupowatość (Moria) cierpią
cy, zostaw ał w  naszym  szpitalu od M aja 1838 r. do 
G rudnia 1841 r. Przyszedł on w praw dzie  do zdro
w ia , lecz później nanowo zachorow ał i znow u do 
szpitala powrócił.

I w tym roku, tak jak  w innych latach, n a jw ię 
ksza część wyleczonych chorow ała na taki rodzaj 
ob łąkan ia, który się gw ałtow nością i gorączkowo- 
ścią oznaczał, objęty wyrazem  (M ania). Oprócz te 
go, pow iększają także liczbę wyleczonych poką
sani przez zw ierzęta w ściek łe , którzy tu taj pro
filaktycznie kilka tygodni byli leczeni. L ista  w yka
zuje stosunek ten co do rodzaju i możności ulecze
nia się różnego gatunku obłąkania.
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Tak więc jak  w szędzie tak  i u nas, ci obłąka
ni którzy z początku są najgw ałtow niejsi najprę
dzej tez byw ają  wyleczeni. Przeciw nie ma się rzecz 
z otępiałym i i gtupowatym i, co się tyczy epilepsyi; 
było w praw dzie  6 -ciu wyleczonych, to należy do 
w ypadków  lżejszych policzyć, takie osoby były co 
pow tórn ie, tej praw ie niew yleczonej chorobie po
dlegały , a więc też powtórnie w poczet leczyć się 
mających wpisane zostały.

Resztę zaś z powikłaniam i to otępiałości to ma
nii można uw ażać za nie do wyleczenia:

Stosunek obłąkanych co do rodza ju  choroby, oraz 
wyleczenia i śmierci.

U b 1 o A
N. Rodzaj choroby B

ył
o i C

— 5
O
u
tS

i/io

tśj oC-
1 M a n i a ............................. 45 26 3 16
2 Melancholia . . . . 17 1 3 13
3 Moria.................................. 23 10 4 9
4 F a tu ita s ............................. 42 U 13 18
5 E p i l e p s i a ....................... 26 6 3 17
6 Delirium trem ens. . 3 3 — _
7 M orsura a cane rabido . 2 2 — —

8 detto a fele rabida . 1 1 — —

9 Sparaliżow anie . . . 1 — 1 —
Razem | 160) 60 27 73

Co do przyczyn które robiły usposobienie do 
tej-choroby, uw ażaliśm y, że rów nie jak  w  zimnych 
la tach , nędza i tow arzysząca je j  chęć do napojów  
ostrych, aby tym  sposobem-chociaż na chwilę o swo-
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jóm  nieszczęściu zapom nieć, najpierw sze trzym a 
miejsce.

Mniej zdaje się u p ły w a ły  namiętności z wyż
szego w ykształcenia umysłowego pochodzące, jako  
to: miłość p latoniczna, chuć pozyskania dostojeństw , 
zaszczy tów  i t. p.

"Ważną zdaw ało sio grać rolę usposobienie do 
kołtuna i dlatego nie k aza ł lekarz obstrzygać wło~ 
sów obłąkanym , dopóki się nie przekonał, że tako
w e nie istnieje.

N ajw iększa część obłąkanych chorowała zara 
zem i cieleśnie np. na cierpienia organów podbrzu- 
szn y ch , które zaś cierpienie było p ierw o tne , czy 
duszy czy też ciała, trudno było w yśledzić, a jeżeli 
p raw dę m am y w yznać, to po w szystkie czasy było i 
będzie trudną rzeczą.

D oświadczenie w ogólności pokazuje, że im 
•więcej m ateryalno w arunki p rzyk ładają  się do zbo
czenia um ysłu od należytego stanu, i im mniej czło
w iek um ysłowo je s t w ykszta łcony , tem łatw iejsze  
je s t  leczenie w  nim chorób um ysłow ych. k ra 
jach  zimnych w  ogólności układ nerw ow y mniej 
w  człowieku p rzew aża, dlatego też  daleko mniej
sza w  nich się pojaw ia ilość chorych obłąkanych 
niż w  krajach ciepłych, a ich wyleczenie nie podle
ga ty lu  trudnościom.

Z tego to względu może i w  naszym  kraju 
mniej je s t obłąkanych i więcej ich do zdrowia przy
chodzi. Z tego samego stanow iska zapatrując się na 
w ypadek tutejszego in sty tu tu , porów nyw ając go
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i! w ypadkiem  ja k i zw ykle  otrzym ują w insty tu tach  
w Szwecyi, Norwegii i Rossyi istniejących, zasługa 
naszego insty tu tu  nie będzie tak w ie lką ; chyba 
zląd tylko ze pomimo niedoskonałości jego w po
rów naniu zo w em i wzorowem i zakładam i dla obłą
kanych, w  N iem czech, F ran cy i, Anglii instniejące- 
mi, dość jednak  znaczna liczba obłąkanych odzy
skuje zdrow ie.

Odrębnego sposobu leczenia lekarz tu te jszy  
nie używ a; owszem  staraniem  jego jes t unikać 
wszelkiego szczególnego przepisu i nie trzym ać 
się żadnego w yłącznie system u lekarskiego. J e 
żeli jednak mógł się przyczynić sw ojem  postępo
w aniem  do otrzym ania dobrego w ypadku w  insty
tucie tu te jszym , to zdaje mu się że go przypisać 
należy okoliczności, be unikał o ile mógł owego k rw i 
puszczania, środka, którego tak często używ ają  albo 
raczej nadużyw ają  lekarze obłąkanych w e F ran cy i 
Anglii, Belgii, a po części i w Niemczech. Nie mógt 
bowiem nigdy być zdania owych lekarzy, k tó rzy  
podług urojonego system atu doktora Broussais, w  
każdym  przypadku choroby nic innego nie w idzą ja k  
zapalenie, i na ten  stan chorobliw y, k tóry zapale
niem  nazyw ają, jednego i tego samego środka uży
w ają: to je s t krw i w ypróżnienia. Ztąd też i obłą
kanie podług nich niczem innem  nie jes t, tylko zapa
leniem mózgu lub miecza pacierzowego. Przeciwnie 
zasadą tutejszego lekarza je s t  unikać wszelkich środ
ków  gw ałtow nych tak  m oralnych jak o  i fizycznych. 
Opuścił on ju ż  oddaw na ow e tortury  lekarskie, ja -
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kiemi są np. wcieranie em eiykowej tak zw anej 
maści M artyrow ćj, owe wieczne zaw loki i wezy- 
katorye, owe natryskiw anie w odą zimną (la douche) 
na głowę bez wyraźnego lekarskiego w skazania. 
Przekonał się szczególnie co do ostatniego s'rodka, 
źe obłąkanie z mocnemi niebami układu mięsnego, 
i  wielkim napływ em  krw i do gtow y, zw ykle przez 
użycie zim nej wody na głowę powiększa się, a pó
źniej przechodzi wotępiałość. Następuje w praw dzie 
przy użyciu tych natryskiw ali chw ilow e uspokoje
nia wybuchu maniackiego, lecz w net za nim  idące 
oddziaływ anie tem gw attow niejszem  czyni szaleń
stwo. Owszem ciepłe kąpiele częściej pożądany 
sp raw iają  skutek.

W ogólności lekarz przełożony nad tym in sty tu 
tem, m iał sposobność uważad przez 15 lat swojego 
urzędow ania, że w  chorobach um ysłowych natura, to 
je s t dana od Boga człow iekow i siła  u trzym yw ania  
się w całości, równie dobroczynnie działa, jak  i w 
chorobach pierw otnie cielesnych, i byle lekarz nie 
w aży ł je j  sobie lekce i nią nie pom ia tał, zdoła cho
robę um ysłow ą często i bez w ielkiej pomocy odda
lić ( Medicus naturae m inister sed non m agister). 
Stan lub zatrudnienia, nie m iały ja k  się zdaje w iel
kiego w p ływ u  na m niejszą lub w iększą możność 
leczenia się obłąkanych, jak  to tabella  w ykazuje.
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Stosunek wyleczonych osób * lepszem w ykszta ł
ceniem do osób klass niższych .

Z w y ż s z y c h  s t a n ó w b y ł o :  1
) o u b y i 0

N. W yszczególnienie >»
ca

v Ó
I I = i

Ra
zem

.

i b. O l  ii ceru w . . . . 6 1 ■* 1 2
2 b. w ojskow ych niższych

i s to p n i............................. 3 — — —
3 Duchow nych . . . . 8 4 1 5
4 U rzędników  . . . . 22 11 4 15
5 Lekarz ............................. 1 — — —
6 A p t e k a r z ....................... 1 — — —

: 7 1 — 1 1
8 N auczycieli....................... 6 2 2 4
9 1 O byw ateli w iejsk ich  . 4 2 — 2

lOjObywateli m iejskich . 6 — 2 2
lllB udow niczy  . . . . 1 — — —
I 2 j A r t y s t ó w ....................... 5 2 1 3
13! K u p có w ............................. 3 1 2 3
14-Uczniów szkól . . . 6 3 — 3
15[Uczeń szkoły R abinów . 1 1 — }
16 |£ k o n o m ó w ....................... 4 1 1 2

Razem 78 28 15 43

i Z n i ż s z y c h  k l a s s b y i o:

o «\ ® i S
N. W yszczególnienie 2 o V

s

NJ as
l Ogrodników . . . . 2 — — —

2 Rzem ieślników . . . 19 7 2 9
3 W ieśniaków  . . . . 28 10 8 18
4 Służących ....................... 25 11 1 12
5 W łóczęgów....................... 2 — — —

6 Ż ebrak ............................. 1 — — —

*1D z i e c i ............................. 5 4 I 5
Razem | 82 | 32 | 1 2 43 |

Sum m a ogólna |160 1 60 j 27 | 87 
Tom X. Pottyś /. 2

www.dlibra.wum.edu.pl



—  10 —

Co do R elig ii było.
1 . P raw osław nej — — 1 .
2. Katolickiej — — 153.
3. G reko .un ick iej — — 1 .
4. Ew angelickiej — — 4 .
5. W yznania Mojżeszowego — 1 .

Razem  — 160,
Co się tyczy  m ałżeństw  było.

1 . Żonatych — — 38.
2 . W dowców — — 14.
3. N ieżonatych — — 106.
4. Niewiadom ych — 2 .

Razem — 160.
Stosunek pom iędzy obłąkanym i żonatym i a nie

żonatym i, w ykazuje  że daleko w ięcej je s t chorych 
nieżonatych ja k  żonatych. Je st to w ypadek , k tóry 
i za granicą w  domach obłąkanych zw rócił na  siebie 
uw agę. To tylko tym  sposobem m ożna sobie w y tłu 
m aczyć, ze człow iek przez m ałżeństw o staje się po
rządniejszym , a n aw et troski jak ie  z tego stanu dla 
m ężczyzny w y n ik a ją  służą mu poniekąd jako  zba
w ienne zrów ńow aźenie przeciw  zbytniem u jego 
um ysłu polotow i.

S .
1

w M iesiącu
i

£
JT f 5 |_ W y B Z 1 O. 1 1 

I

\Ł
ryle.|
onyj

*oIep- J Zbie~ 
azo- iglych.

Zmar
łych.

Ra-
zera.

1 Styczn iu 68 2170; 2 1 1 2 5 ]65
2 Lutym 65 2 |67i __ __ __ 4 5 62
3 M arcu 62 14176 5 — __ 3 8 68
4 Kwietniu (i 8 6 74 3 — ---- 1 4 70
5 Maju 70 10 80 8 ----- ---- 3 11 69
6 Czerw cu 69 10 79 4 — ---- 3 7 72
7 Lipcu 72 8 80 3 ----- ---- 2 5 75
8 S ie rp n iu 75 5 80 6 — ---- 2 8 72
9 W rześn iu 72 11 83. 5 — __ _ 5 78
10 P aźd ziern ik a 78 8 86, 4 __ 1 5 181
11 L istopadzie 81

9 9 0 6 1 __ 1 8 [82
12 i G rudniu 82 71891 11 — — 5 16 173

' Sum m a — 9 2 ]- | 57 2 1 27 87 1 -
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Z pow yższej tab e lli, pokazuje się że n a jw ię 
cej p rzybyło  chorych w  miesiącach Październiku 
i L istopadzie. Jest to w ypadek  k tóry  by t i w  po
przedzających lalach. Nie dnie gorące spraw iają  
w  naszym  klimacie choroby um ysłow e, i owszem , 
chorzy w instytucie tu tejszym  będący, daleko się 
m ają lepiej przy nadejściu dni gorących. L ubią oni 
w szyscy prom ienie słońca i w idocznie lepiej w y 
glądają w tedy , a  naw et i w iększa liczba ich w ten 
czas przychodzi do zdrowia. G łów ną przyczyną  że 
w  miesiącach jesiennych więcej obłąkanych do In 
sty tu tu  p rz y b y w a, zdaje się być przybliżająca się 
z im a, a  z nią i nędza.

Zakończyło życie w  ogóle w  tym  roku 27, to 
je s t  z daw nych 14 a z nowo przybyłych  13. Sto
sunek w ięc um arłych do całej liczby chorych je s t 
jak  16’ do 100. Stosunek zaś um arłych do liczby 
n o w o -p rzy b y ły ch , je s t  ja k  1 5 | do 100. Je st to dla 
tutejszego szpitala  dość znaczna śm iertelność, cho- 
ciaż ju ż  w  r. 1837 było um arłych 29 na 200 cho
rych. W r. 1838 um arłych 28 na 204 chorych a w  
roku 1831 (w  którym  cholera panow ała) n aw et na 
156 chorych 36. zm arłych. N ajm niejsza zaś liczba 
w  przeciągu la t 14 była w  r. 1839 w  którym  tylko 
6 było zm arłych na 133 chorych.

Porów nyw ając zaś śmiertelność w  naszym  in
sty tu c ie , z śmiertelnością w  niektórych zakładach 
zagranicznych, nie m ożna je j nazw ać w ielką i ow 
szem je s t  małą. I tak np: było w  zakładach paryz- 
kich w  pew nym  przeciągu czasu obłąkanych 8,272,
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K których um arło 3854, co czyni 45 i ułam ek na 
100, czyli blizko połowę. (Yide Analyse du compte 
rendu  de Mr. D eportes, sur les se n ic e s  des alienes 
tra ites a la Salpetriere et a Bicetre. L a Presse medi- 
cale Mars 1837).

"W Medyolanie było obłąkanych 674, z których 
um arło 143, co czyni 21 i ułam ek na  100. (Y ide  
Medic. Jahrbticher des K. Ii. ósterreichischen Sta- 
ates 30 Bd. 1 . H ft.

Ze zm arłych pozostaw ało v> szp ita lu .

1 . Przez la t 17 — 1 .
2. Przez lat 5 do 6 — 5.
3. Przez lat 4 do roku 4.
4. Przez kilka miesięcy 8.
5. Przez miesięcy 1 i m niej 9.
Ztąd pokazuje się że najw iększa śm iertelność

by ła  niedługo po wejściu do szpitala.
Jest to w ypadek klóry praw ie  w szędzie się 

postrzega. Aloowiem jakeśm y to ju ż  w yżej powie
dz ie li, obłąkani po w iększej części w  pierw szych
3. miesiącach albo w ychodzą zd ro w i, albo też w  
krótce po zachorow aniu um ierają. Pozostali przy  
Życiu zw ykle późnej starości dochodzą. (Vide Ma- 
gaz i u fur ^ftlośopfBćSn' w  2eflf:t#filfunfce eon Dr. Fried- 
reiclł 1832 3tc£ Jpfft.

Z daw nych chorych, którzy w tym  roku um arli, 
najw iększa część zakończyła życie na wycieńczenie 
c ia ła , na suchoty płucne i na w odną puchlinę. Na 
apoplexvą nerw ow ą umarło 2, na apoplexyą płuc 4.

—  12 —
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Z  nowo przybyłych um arto .

1 . Na apopIexyą płuc — 1 .
2. — nerw ow ą — 3.
3. — w odnistą (serosa) 1.
4. Na gorączkę wycieńczającą 3.
5. Na w ylanie w  mózgu 1. ®iLCIU
6. Na konw ulsye — — 1.
7. Na suffokacyą — — 1.
8. Na gangrenę ze starości 1.
9. Przez powieszenie się — 1.

W ogólności są to też same zakończenia życia, 
jak ie  i po innych zakładach byw ają: niema tu  więc 
nic osobliwego. Siedzenie na w szystkich trupach 
było rob ione: ale nie w iele nam  dla nauki dało 
w ypadków . Do szczególnych w ypadków  np. należał 
jed en  z nowo przyby łych , który u  nas leżał tylko 
48 godzin. B ył to doróżkarz p ijaństw u oddany 
k tóry  dostał napadu sza leństw a, i w  nim innym  
dom ownikom zabiciem  ich odgrażał się ; dlaczego 
spiesznie był oddany przez sw oję panią do tu te j
szego szp ita la , lecz po dwóch dobach skończył ż y 
cie apoplektycznie.

Przy  o tw orzeniu  ciała pokazało się w ylan ie  
k rw i na  spodzie m ózgu, które ja k  to po śmierci 
pani jego opow iadała , ztąd w zięto  początek, że 
dorożkarz ten  po pijanemu spadł był z kozła , a to 
głową naprzód na kolo.

U żyte w  tym razie środki naturalnie darem ne- 
ini stać się m usiały.

In n y  chory, k tó ry  także na kilka dni przed 
śmiercią do naszego szpitala  p rzybył, je s t  następu
jący: Był tu p rzysłany  z jednego zc szpitali w arszaw -
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ekich, sta ry  poeztylion,, k tóry  w  onym  szpitalu  ja k  
m ów ili k rew n i, ju ż  kilka la t zam ieszk iw ał. C ierpiał 
ten  człowiek na powiększanie się powolne gruczołów 
przedusznych obydw óch stron (Degeneratio paroti- 
dum ), które do takiej nareszcie doszły w ielkości, iż 
objętość szyi by ła  praw ie trzy  razy  w iększą od n a tu 
ra lnej. Gruczoły te tak  cisnęły na  naczynia  krw io
nośne, od serca do głow y i na  pow rót prow adzące, 
że mózg sam  m usiał być przezto k rw ią  p rzyci
śnięty i przytom ność chorego na tem cierpieć m u
s ia ła , a ztąd za obłąkanie stan ten uw ażano. Za 
przybyciem  tegoż pocztyliona do szpitala Braci Mi
łosie rd z ia , ju ż  w szelkie oznaki przybliżającego się 
końca życia by ły  widoczne. C złow iek ten zgoła 
nie należał do domu obłąkanych, lecz zaszło zapy ta
nie czyli umierającego człowieka na nowo, przez 
k ilka ulic na  pow rót do owego szpitala odesłać? 
W szak człow iek gdziekolw iekby się znajdow ał 
um ierać m usi, w ięc woleliśm y raczej liczbę śm ier
telności naszego szpitala pow iększyć, niż osta tn ią  
godzinę człow ieka naruszyć.

O błąkany który  powieszeniem  życie sobie ode
b ra ł, by ł z zaw odu swego rękaw icznik , dość dobrego 
w ychow an ia , skończył bowiem  4. klassy w  Gimna- 
zyum , i cierpiał na melancholią.

Przyczyną do jego choroby zdaje się było zm ar - 
tw ien ie , że szkół ukończyć zupełnie nie m ógł, tem  
bardziej że m łodszy brat w sp ierany  od w uja  je  
skończył.
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S P R A W O Z D A N I E

D ra MYLO Lekarza  Naczelnego szp ita la  B raci 
M iłosierdzia tu W arszaw ie z roku  1842.

I .  Pozostało z ostatnim  G rudnia 1841 r. cho
rych obłąkanych osób — 73. J R azem  

P rzybyto  w ciągu  roku 1842 osób 111. j  184
II. Z tych  w yszło :

jak o  w yle->  z  daw nych osób . . .  1 2  > 
czonych S z  now o-przybyłych osób 77 J

III . W yleczonych n a  umys'le ale jako
słabych  n a  ciele do innego szpitala
przeniesiono z daw nych — 2 .

IV. Um arło, 
z  daw nych  — — — 6 . f  
z now o-przybyłych — — 7. S

A zatem  ubyło  osób — 104.
Pozostaje na  rok 1843 osób — 80 

Porów nyw ając w  ogólności w ypadki zaszłe 
w  tym  roku pom iędzy ob łąk an em i, w  tu te jszym  
szpitalu  um ieszczonem i, z w ypadkiem  przeszłego 
roku , znajdziem y w ielkie pom iędzy niem i podobień
stw o ; ściśle zaś biorąc rzecz w idzim y ie  stosunek 
w yleczonych je s t  jeszcze lepszy, a  śm iertelność 
m niejsza. I  ta k ,  z pozostałych z roku 1841 osób 
73ch, w yleczono dw anaście czyli 17 na  100. Z nowo
przybyłych  w  ciągu roku 1842 osób 111, wyleczono 
77 czyli 69 na 100. W  ogóle w ięc na osób 184 
w yleczono 89, czyli 4S|§ na  100, rachując jednak  
w  to 2  osoby wyleczone na  um yśle ale d la  chorób
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cielesnych do innych szpitali p rzesiane, jako też 
osób pięć przez zw ierzęta wściekle pokąsane, 
i  tu profylaktycznie leczone.

Śmiertelność i w tym roku ja k  zaw sze bardzo 
była m ałą , z dawnych bowiem  chorych um arło 
osób 6 na 73; czyli 8i,| na 100; z now o-przybyłych 
w  roku 1842 osób 111, zm arło 7 czyli 6 i\4? na sto> 
w  ogóle więc w roku 1842 zmarło 13 na 1S4 czyli 
7 a35 na 100 .

Śmiertelność ta pokaże się jeszcze m niejszą, 
jeżeli ją  porównam y ze śm iertelnością szpitali dla 
obłąkanych za granicą istniejących , a szczególniej 
z tem i, które są uw ażane jako  wzorow e.

Przytoczyliśm y w rapportach z zeszłych l a t» 
szpitale francuzkie, w łosk ie , i niem ieckie, teraz 
d la zm iany przytoczym y jed en  z holenderskich 
jak o  najbardziej z filantropii słynących.

W  szpitalu  dla obłąkanych w Amsterdamie po 
za  miastem  leżącym (B uitenspital), przyjęto  od roku 
do 1828 w łącznie do roku 1 S 10, obłąkanych osób 1,008 
z  tych um arło osób 456 czyli 50 na 100§.

(Jahrbiicher der In-und Auslandischen Medicin, 
herausgegeben von C. Chr. Schm idt Jahrgang 1842).

Umiera więc tam  jak  i w  P ary żu , p raw ie po
łow a w szystkich obłąkanych. A jed n ak  słynie ten 
zakład  ze wzorowego swego porządku, czystości, 
i ludzkości, w  traktow aniu  nieszczęśliw ych rozu
mu pozbawionych.

P rzybyło  w tym roku do naszego szpitala  osób 
111 a zatem  19 w ięcej niż w roku zeszłym . Mie-
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fciące zaś które najw ięcej ich dostarczyły , b y ły  
kw iecień , lipiec i sierpień, najm niej styczeń i li
stopad. W  ogelc w eszło  co 'm iesiąc około 10 osób} 
a wyleczono niem al ośm. N ajw ięcej w yleczonych 
■wyszło wr miesiącu październiku a najm niej w  sty
czniu.

Um arło najm niej w  miesiącach le tn ich , a  n a j
więcej w  zimie i na wiosnę.

Tabella poniżej ułożona stosunki te w y k azu je : 
Tabella  V. Stosunek miesięczny.
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nr M iesiącu

w r. 1842. W  y 8 Z t  o
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.]
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az
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, 

j
{Stycznia 73 (i 79 i — _ 2 3 76
Lutym 7e 10 86 4 — _ 3 7 79
M arcu 7*1 10 S9 12 1 — 1 14 75
K w ietniu 75 12 87 9 — _ 1 10 77
M aju 77 5 82 9 — _ 3 12 70
C zerw cu 70 9 79 8 — _ _ 8 71
L ip c a 71 12 83 8 — _ — 8 75
S ie rp n iu 75 14 89 8 1 _ — 9 80
W  rześn ia 80 11 91 8 — _ 1 9 82
P aździern iku 82 8 90 12 — _ 1 13 77
L istopadzie 77 3 so 7 — — — 7 73

1 G rudniu 73 11 81 3 — — 1 4 80
} Kazem — i U l | - 89~“  a 13 104 —

Z akład nasz ja k  w iadom o, rów nie je s t  p rze
znaczony dla obłąkanych ju ż  daw no chorujących, 
a n a w et żadnej nadziei w yleczenia niedających* 
ja k  i ty ch , k tó rzy  n iedaw no zaczęli cierpieć. Jak  
trudne je s t  leczenie zadaw nionego ob łąk an ia , to 
w szystk im  lekarzom  obłąkanych dobrze je s t  w ia 
domo: jak o ż  ze statystycznych obliczeń okazuje się* 

Tam X. Potzyf lt !ł
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ie  możność w yleczenia tylko w  pierw szych tygo
dniach ma praw do podobieństw o za  sobą.

Jak  więc ubolewać należy że chorzy częstokroć 
tak późno do naszego zakładu p rzy b y w ają , że ju ż  
przy samym wejściu do in sty tu tu  ich niew ylecze- 
nie przepow iedzieć można. Jak  dalece przeto 
życzyćby potrzeba, ażeby krew ni spiesznie ich od
d a w a li, a zarazem  też ażeby form alności, do ich 
przyjęcia postanow ione, skrócone zostały.

Tabella VI w yk aże , ile tych nieszczęśliwych 
dopiero po długim pobycie na łonie rodziny, do za
kładu odesłano:

T a b e l l a  VI.
Z now o-przybyłych w przeciągu roku chorowało 

przed wejściem  do szpitala.
1 . Od kilku ty g o d n i, osób 37.
2. Od kilku m iesięcy do roku •— 26.
3. Od lat dwóch do roku — 24.
4. Od lat pięciu do dziesięciu — 16.
5. Od dzieciństw a — — 1 .
6 . Od czasu niewiadomego — 7.

Razem — 111.
Potw ierdza ona oraz w ypadek sta tystyczny, 

w e wszelkich tego rodzaju zakładach otrzym yw any, 
to je s t:  że większość wyleczonych obłąkanych 
je s t  w  pierw szych zaraz tygodniach po zacho
ro w an iu , i że rzadkie bardzo je s t zdarzen ie , żeby 
po kilku latach który z obłąkanych od tego cierpie
n ia  został uwolniony. Mieliśmy jed n ak  w tym  ro
ku pociechę, w idzieć chorego podobfiego, k tó ry  
po dziewięciu dopiero latach odzyskał zdrow ie. D ziś 
je s t nauczycielem p ry w a tn y m , i żadnej recydyw y 
dotąd nie doznaw ał.

Ze względu na stan i zatrudnienie poprzednie 
obłąkanych, nim  weszli do insty tu tu , m am y w tym  
roku stosunek następujący:
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T a le lla  V II. S tosunek wyleczonych chorych  
% lepszem uksztaiceniem , do chorych klass n iiszyck .

Z w y ż s z y c h ' s t a n o w  b y t o :
U h j ł o:

N S t a n
o

Z © ■s 1o  a.
o EŁ

K <3 Cd 05 a. <3 £
65 5 bu

s  I
5 S ES

1 b. O f l i c c e r ó w ........................ 10 1 1 __ 2 4
2 b. wojskowych niższych stap n i 7 3 — — _ 3

9 4 _ — — 4
18 8 — — _ 8

5 L e k a r z ......................................... 1 — — — _ —

1 — — — — —

7 1 N a u c z y c i e l i ............................. 4 1 — — — 1
8 Obywateli w iejskich . . . 10 8 — — 1 9
9 Obywateli m iejskich . . . 4 3 — — — 3

1 — — — —

8 5 — — — 5
8 3 — — — 3

13 Uczeń szko ły  Rabinów .  . 1 — 1 — — 1
14 Ekonom ów................................... 4 1 — ■ — — 1

Razem 8 6 1 37 2 - 3 | 42
Z n i ż s z y c h  s t a n ó w  b y t o:

U b y ł o:

V S t a n
e

o 0
o  *5 c 0 c
o  g SD — Ci

et > * 'Z  

* '
“  bo 

® !
12
s ś

rt
ss

1 O g ro d n ik ó w ............................................. 2 1 — _ 1 2
2 R z e m ie ś ln ik ó w .................................... 36 22 __ — 3 25
3 W ie ś n ia k ó w ............................. 16 11 __ — 2 13
4 S łu ż ą c y ch ................................... 38 18 __ — 3 21
5 W łó c z ę g a ................................... 1 __ — — — —

1 __ — — — __

4 — — — 1 1
Razem 981 52 2 - 10) 62

8 w O góle |184 89 4 — |13j 104
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Pokazuje się z pow yższej tab e lli, że praw ie 
yówna liczba znajdow ała  się obłąkanych ze stanów  
ty ch , w  których lepszego ukształcenia um ysłu  spo
dziew ać się należy, jako  ze stanów  takich , gdzie 
zw yk le  ukształcenie um ysłow e b y w a  zaniedbane. 
Albowiem  było obłąkanych ze stanów  w yższych 8S 
ze stanów  niższych 98, zatem  tylko 12 było w ię 
cej z ostatnich. W ypadek zaś wyleczonych w  oby
dw óch m ało się różni: albow iem  37. n a  86, czyni 
4 0 |a  na  100, a 52 na  98 czyni 52 na 100; rachu
jąc  w  tej liczbie do wyleczonych i tych k tórzy  lubo 
w yleczen i na um yśle, dla innych chorób zostali ode
słan i do innych szpitali.

Bez w ątp ien ia , jes t to rzecz trudniejsza  wy-> 
leczyć obłąkanego na w yższym  szczeblu w y k sz ta ł
cenia um ysłu stojącego, niż człow ieka prostego, 
u  którego m ateryalność całe jego istnienie stanow i. 
Ł atw ość jed n ak  w leczeniu o b łąk an y ch , zdaje się, 
po w ielk iej części zależy także od łatw ości oddale
n ia  p rzy czy n , .k tóre do rozw inięcia i w ybuchu 
tejże choroby, najw ięcej się p rzyłożyły .

lin  więcej one są m ateryalnem i tem łatw iejsze  
je s t  w yleczenie; przeciw nie rzecz się m a, im  w ię 
cej p ierw iastkow o strona psychiczna chorego by ła  
zajętą. Ju ż  w  roku przeszłym  wspomnieliśmy o tym  
że u nas po w iększej części przyczyny obłąkania, 
które w yśledzić potrafiono, okazały  się jak o  n a le 
żące do m ateryalnych; ztąd  też proporcya w yle
czonych obłąkanych z w yższych stanów  je s t tak  
w ielką. "N ajw iększa  część do szpitala przyję tych
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obłąkanych, chociaż z lepszem w ykształceniem , by ła  
b iednych, którym  częstokroć na pierw szych potrze
bach życia brakow ało: bogaci albow iem , ja k  pier
w ej, tak  i teraz \r  zakładach zagranicznych pomocy 
szukają. I  tak  np. było pomiędzy 184. choremi 
tylko 34 płacących czyii tak  zw anych pensyonarzy, 
a  z tych po na jw iększej części tylko po 30 do 50 
złotych m iesięcznie płaciło.

U takiego więc obłąkanego choć to z wyższego 
stanu , ju ż  te regularniejsze życie w  insty tucie  i lep
sze żyw ienie, m a wielki w p ływ  na chorobę um ysło
w ą  i wielce się do w yleczenia przyczynia. Tu takżo 
środki lekarskie, wzm acniające w  ogóle ciało czło
w iek a , albo też działające na nieregularne krąże
nie krw i w  zatkanych organacli podbrzusznycb, 
jako  częstokroć przyczyną do obłąkania będących , 
daleko pom yślniejszy m ają skutek , niż u obłąka
nych tak ich , u których przypuszczać m ożna, 
ze główne i p ierw otne cierpienie leży w  duszy, 
lubo tu  w  ogólności trudno w j'rzec  gdzie granica 
pom iędzy duszą i ciałem zachodzi!

T a b e l l a  V I I I .
Stosunek chorych co do rodzaju choroby, oraz 

w yleczenia ich łub śmierci.

X. R odzaj choroby.
o

S

U b y ł o . ® y$ 
+: oo

N
Ł  iW

yl
e-

cz
on

o.

Do 
inn

eg
o 

sz
pi

ta
la. j i

5 Z
m

ar
-

ło
.

1 M ania 59 3ti i _ a 1<>
2 M elancholia 21 R — _ — 13
3 Mo ii a 31 lfi 1 — 14
4 F a tu ita s 34 9 — — 3 21
0 E pilepsia 29 11 — — 3 15
(i Delirium tremena 4 4 — — — _
7 M orsuraaeanerabido 5 5 — — — _
ą Hydrophobia 1 — — — 1 —

It.i7.pin 184 89 2 - 13 80
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T abella V III. w ykazu je  stosunek co do rodza
ju  choroby um ysłow ćj. W idzim y, xc w  tym roku 
j a k i  w innych  latach ów  rodzaj ob łąkan ia, k tóry 
połączony b y w a  z gw ałtow nością (M ania) n a jw ię 
cej liczy w yleczonych. Je s t to w ypadek k tóry ma 
miejsce we w szystkich insty tu tach  tego rodzaju. 
T rudniejszą  do w yleczenia je s t zw ykle  m elancho
lia i gtupowatość (m elancholia et moria ) a n a jtru 
dniejszą otępialość ( fa tu ita s ) , to je s t  owych istot 
c ie rp ien ie , których niew iadom o czy jeszcze do 
Judzi czyli tez do zw ierząt policzyć. Z epile
p ty k ó w  w yleczono w praw dzie 9 na 29, jednak  tu 
uw ażać n a leży , ze zupełnej pewności o ich calko- 
w item  w yleczeniu  mieć nie można; chyba o tyle, «  
ile  napady tej straszliw ej choroby, w  szpitalu przez 
długi czas nie w racały .

W ypada tu  jeszcze m ówić o pięciu osobach od 
psów  w ściekłych pokąsanych i profilaktycznie to je s t 
sposobem zapobiegającym  tu ta j leczonych. W szystkie 
te  osoby w y szły  ze szpitala po sześcio-tygodniow em  
leczeniu, nie okazując żadnych oznaków , któreby mo
gły dać podejrzenie że wodo w stręt może w nich 
w ybuchnąć. Szósty zaś chłopiec cz te rn asto -le tn i, 
p rzyby ł do szpitala, kiedy ju ż  przez trzy  dni \vo- 
dow strę t na nim się o k iza t. W szelkie środk i, za 
poradą innych do konsultacyi zaproszonych lekarzy , 
nie zdo łały  go ocalić. Chłopiec ten był pokąsany 
parę tygodni przed wybuchem  w od.*w strętu, i był 
przez ten czas leczonym  na w si. Je s t to zapew ne 
ieszcze niedoskonolość sztuki lekarskiej, że dotąd
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nie znaleziono środka specyficznego na tę s trasz li
wą chorobę.

Oprócz dopiero wspomnionego na w odow stręt 
zm arłego, zakończyło życie dwanaście osób , to na  
ogólne w ycieńczenie, to na  s ta rość , albo tćż nagle 
na apoplexyą.

T a  b e 11 a JX .
Stosunek obłąkanych co do religii był następu jący:
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1. P r a w o s ła w n e j ...................................5.
2 . R zy m sk o -k a to lic k ie j....................... 170.
3. E w a n g e l ic k ie j ...................................8 .
4. W yznan ia  M ojżeszowego . . .  1 .

R azem  184.

T  a b e l  l  a X.
Co się tyc zy  m ałheństm a b y ło :

1. Ż o n a ty c h ..............................................45.
2 . W dow ców ..............................................17.
3. N ie ż o n a ty c h ........................................119.
4. N iew iad o m y ch ...................................3.

Razem 1S4.

Protokół R ady Głównej Opiekuńczej In sty tu 
tów  D obroczynnych, z dnia 25 Czerwca (7 Lipca) 
r. b.., Radzie Szczegółowej szpitala Braci M iłosier
dzia  w  kopii przesiany, zaw iera  w  sobie osno
w ę tej treści: jakoby  na posiedzeniu R ady Głó
w nej uczynioną została  uwaga „że w ypadek lecze
n ia  w  żadnym  zagranicznym  szpitalu  obłąkanych 
n ieotrzym yw any, w ynika z  p rzyczyny nieodłącze- 
nia chorych obłąkanych z p ija ń s tw a  od innych cho
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rych ob łąkanych11 Na co lekarz szpitala  Braci l\li- 
łosierrlzia, ma zaszczy t odpowiedzieć jak  następuje: 

Rozgatunkow anie obłąkanych co do przyczyn, 
nader je s t tru d n e , a to tak  dla braku dostatecz
nych wiadomości o sposobie życia chorego, jak  dla 
trudności w ocenieniu, ja k a  przyczyna szczególnie 
w ybuch choroby um ysłow ój z rządziła. Ciało z d u 
szą tr  w orzą dla lekarza jedność, którą tylko ab strak 
cyjnym  sposobem rozłączyć m ożna, ztąd też przy
czyny m ateryalne dzia łają  na  um ysł, a um ysłow e 
w zajem nie  na ciało. K ażdy człow iek w ie, że kie
liszek w ina go rozw esela , a zbytek  trunków  go 
przed rażn ia , sm utnym  i kw aśnym  czyni. C zło
w iek  najzdrow szy, kiedy k ilka  dni nie ma 
należytych w ypróżnień  żołądkow ych, staje się h ipo
chondrykiem  i czasem nieznośnym  dla otaczających 
go osób. Psychiczne w rażen ia , jeżeli są w esołe, 
np. dobra wiadomość o w ygranym  losie, o posunię
ciu się na w yższą posadę, spraw ują dobry ap e ty t, 
tak  że człow iekow i się zdaje, iż w ięcej nabrał siły  
fizycznej, i lżej oddycha i t. p.; przew inienie, smu
tn a  wiadomość, zrządza zaraz  w  ciele niemoc, brak 
apety tu , ból głow y i serca i t. d. Takim  to sposo
bem objaw ia  się ścisły zw iązek  pom iędzy ciałem i 
um ysłem  i wzajemnego stosunku dzia laczów  ze
w nętrznych .

Jeżeli w ięc się dow iadujem y o jak im  człowie* 
ku przybyw ającym  do szpitala, k tóry ju ż  byt trz y 
m any przez k ilka tygodni i miesięcy po różnych 
W ięzieniach, że był trunkow ym , nie dowodtti tt»
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bynajm niej, że nadużycie trunków  jed y n ą  by tri 
p rzyczyną jego choroby. Albowiem  gdyby w ięk
szość pijaków  mićłła podlegać obłąkaniu , w szystk ie 
szpitale w  sw iec ie , nie w y sta rczy ły b y  na ich p rzy
jęcie. Ale zw ykle  tu p rzew ażają  inne psychiczne 
w p ływ y: n ieszczęście, n ęd za , chybiona n ad zie ja , 
m iłość n ieszczęśliw a, dum a etc. Te to dają  p raw 
dziw y  powód do w strząsnienia um ysłu  i całego sy- 
Stematu nerwowego. Ze nałóg p ijaństw a w iele  
do zak ładan ia  fundam entu przyszłej choroby um y
słow ej się p rzy czy n ia , o tem  n ik t nie w ą tp i: 
ale że okoliczność ta  nie je s t  częstszą u nas ja k  
zagranicą, i ze  rów nież trudno nam  je s t  od łą
czyć obłąkanych niby z p ijaństw a chorujących, od 
obłąkanych z innych p rzyczyn ; dowodzi tego list 
doktora Coinndet w  G enew ie, k tóry  tu  w  ko
pii dołączam. U pijają się oni tam  w praw dzie w i
nem ale zaw sze się upijają. Mówi tam  z resz tą  
szanow ny C oindet, ze  tylko trzecia część z p ijań 
s tw a  w  obłąkanie w padłych byw a wyleczonych* 
M niem ają może n iektórzy, ze  chorzy, k tó rzy  w  
naszym  szpitalu  byli leczeni, najw ięcej na  tak  
zw ane  delirium  trem ens chorow ali, i że choroba 
ta  ła tw ie jszą  je s t  do w yleczenia n iż m ania. Ze 
w iększość chorych w  naszym  szpitalu, przy tak  
m ałej śmiertelności, nie mogła chorować ńa delirium  
trem ens, dowodzi i to , że praktyczni lekarze ca
łego św iata  podzielają to p rzekonanie, że choroba 
ta  w  je j  biegu zazw yczaj praw ie w  połowie śmiercią 

Tom X. Po»%yt I. 4
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się kończy, a przeto źe choroba tak śm iertelna tem 
samem nie je s t ła tw ą  do wyleczenia.

Ale rodzaj ten momentalnego ob łąkania, z drże
niem członków, głowy, z bezsennością, pulsem pręd
kim  i s łab y m , okiem ob łąk an em , potem zim nym  
ctc połączony, a tylko kilkanaście dni trw ający, 
ju ż  dlatego u nas często się nie mógł przytrafić, 
że form alności, do przyjęcia obłąkanych od Rządu 
p rzeznaczone, dla samej korespondencji kilka t>v 
godni wym agają- Z resztą kilku istotnie na deli
rium  trem ens chorujących, w  rapporcie rocznym 
w ym ienionych zostało.

W TJĄTKl Z PRZESŁANEGO RADZIE L EK A RSK IE J, PRZEZ
KAŹMIERZA WROCZYŃSKIEGO, OPISANIA TOPOGRAFICZNO- 

LEKARSKIEGO POWIATU CZERSKIEGO.

W łasności k lim atu  czyli pow ietrzu  co do j f go  
czystości, ciężkości, tem pera tury , wilgoci i suchości.

W ia tr y  najczęściej w iejące, i wpływ ich na stan  
zdrowia.

Klim at powiatu Czerskiego podobnież jak  i ca
łego K rólestw a Polskiego (którego ten pow iat nie
jako  środek stanow i), podług dośw iadczeń sław nych 
m eteorologów Polskich ( a ) ,  od roku 1779 do 1828

(a) Karol Bystrzycki, astronom Króla Augusta, robił po»trze- 
żenia meteorologiczne od r .  i 771) do r . 1799* Karol Kor- 
tum, Członek Towarzystwa Przyjaciół Nauk, robił postrze
żenia od r .  ISUO do 1810. Antoni Magier robił postrze
lenia barometryezne , tei uiotnetryssna , bygromctryczne,
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nieprzerw anie robionych, pod względem  tem pera
tury trzym a praw ie środek m iędzy klim atem  pół
nocnej Rossyi i północnej F ra n c y i, a podobnym  
je s t  do klim atu północno-wschodnich N iem iec, m ia
now icie B randerburgii: średnia bowiem tem peratu
r a ,  która leży niemal w środku K rólestw a Polskie
go, w ynosi +  6 " R. Petersburga mało co więcój 
nad 4. 3. Paryża nad +  10 . a Berlina n iew iele 
przew yższa w arszaw ską. Mimo to jednak  pom ie- 
niony k lim at kraju naszego, więcćj je s t zim ny 
niżeli um iarkow any, a tem bardziej ciepły: pora bo

anetnoskopowe, udometryczne, atmedoraetrograficzne, ora* 
tyczące się stanu nieba i wysokości wody w  rzece Wiśle 
od r. 1803 do r. 1828. Wojciech Jastrzębowski, zebrawszy 
dzienniki wszystkie obejmujące postrzeżenia wzmianko
wanych meteorologów, napisał sławną rozprawę pod fy* 
tulem: W ypadki dostrzeżeń meteorologicznych czynionych 
w Warszawie blizko przez pól wieku, to jest od r .  1779 
do 1828 włącznie, przez Karola Bystrzyckiege, A. Magiera
i przez innych, oraz uwagi nad niemi dotycząee klimatu 
Polski. Pragnąc ile możności na nader ważne i trudne py
tanie, rzucone przez Radę Lekarską w programmie topo
grafii lekarskiej, we względzie klimatu miejscowego, od
powiedzieć, oraz niniejsze opisanie tepograficzne, ile m o
żna dokłiidnem i jakokolwiek prz)'datnem uczynić, korzy
stałem z powyżej wzmiankowanej rozprawy. Postrze
żenia w niej zawarte jako czynione wW*arszawie, łatwo 
dadzą się zastosować do całego kraju polskiego, tćm łatwiój 
zaś do powiatu Czerskiego, który  należy do obwodu 
warszawskiego i od. niego o póltory tylko mili jest od
ległym. {'■)
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w iem  m roźna, w k tó ró j nie odbyw a się u nas żadna 
zgoła wegetacya, w  której zw ierzęta  domowe u trzy 
m yw ane być moszą w1 stajniach i oborach, a m ie
szkan ia  ludzkie nie mogą się zgoła obejść bez opa
lan ia , zajm uje w naszym  kraju  aż pięć m iesięcy to 
je s t:  listopad, grudzień, styczeń, łu ty  i marzec. Pory 
przym rozkow e, w których nie mogą się u trzym yw ać 
w  otw artych m iejscach, rośliny pochodzące z cie
płego klim atu, zabierają m iesięcy cztery, to je s t :  
kw iecień , m aj, w rzesień i październik, a na porę 
ciepłą, w  której, wszelkie rośliny  bez obaw y mogą 
zostaw ać pod golem, niebem  przypada tylko trzy  
m iesiące, to je s t:  czerw iec, lipiec i sierpień. Pod 
względem  wilgoci klim at polski, zdaje się znow u 
trzym ać miejsce pośrednie pom iędzy klim atem  an
gielskim , k tóry je s t ze wszystkich w  Europie naj
w ilgotn iejszy , a klim atem  wschodniej Rossyi, k tó ry  
w  tym  względzie ma się zupełnie przeciw nie. W sa- 
mój rzeczy, jak  rolnicy angielscy nigdy praw ie nie 
skarżą się na skutki posuszy, an p . w gubern ii Orem- 
burskiej często na nią utyskują, tak  polscy na  prze
m iany  podzielają los p ierw szych i drugich, jed n ak  
częściej się cieszą błogim urodzajem , niżeli użalają  
na  niedostatek pochodzący ze zbytecznej wilgoci.

Ś rednia wilgoć roczna, otrzym ana z postrzeżeń 
czynionych przez Magiera w  W arszaw ie , rozcią
gająca się od roku 1S0G do roku 1828, rów na się 85. 
W roku 1812 by ła  ona ze w szystkich la t obserw o
w anych przez Magiera najw iększa i w ynosiła  91,
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a w  roku 1S25 najm niejsza, ró w nała  się tylko sto
pniom 80.

Też dośw iadczenia Magiera uczą: ze zm iana 
wilgoci w porach dziennych je s t  następująca: w  po
rze rannej wilgoć' ta  je s t  najw iększa, najm niejsza 
w  po łudn iow ej, a pośrednia w  wieczornej, i praw ie 
rów na całodziennej. Co do średn iej wilgoci różnych 
pór roku: m iesiące dw a w których przypadają  po
rów nania  dnia z nocą, m ają takow ą wilgoć rów ną 
średniej całorocznej, maj który poprzedza przesile
nie letnie na jm niejszą, a listopad który poprzedza 
przesilenie zim owe najw iększą. Średnia wilgoć li
stopada, o ty le praw ie je s t  w iększą od m ajow ej, o ile 
całoroczna poranna od południow ej, to je s t  o 15 sto
pni. Różnice m iędzy średniem i wilgociami miesię- 
cznemi najw iększe są od marca do m aja tudzież od 
w rześn ia  do listopada i w y rów nyw ają  około 3 sto
pniom, a najm niejsze od m aja do lipca, i od listopa
da do stycznia, tak iż zaledw ie przenoszą 1 stopień. 
N ajw yższy  stopień wilgoci czyli inaximum hygrome- 
tryczne, w ynosi u nas 100 i przypadać może w  każ
dym  miesiącu, zw łaszcza k iedy je s t mgła lub deszcz 
pada; minimum zaś które wynosi 42, trafiło  się ty l
ko raz  w ciągu obserwacyj Magiera, to je s t  w  miesią
cu m aju 1820 roku. Miesiąc m aj jako  ze w szystkich 
u nas najm niej w ilgotny, a przy tem odznaczający się 
um iarkow aną tem peraturą, i tą  okolicznością że w  
nim odradza się cale przyrodzen ie , je s t najp rzy je
m niejszą porą w  całym  roku , a n a jp rzykrze jszą  li
stopad dla zupełnie odw rotnych przyczyn.
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Mgła trafia  się u nas ty lko w porze rannej i to 
od sierpnia do m arca, w in n y ch  zaś miesiącach po
w ie trze  przy poziomie p raw ie  zaw sze je s t czyste. 
Co do ilości wody w p o w ie trzu : średnia ilość w o
dy znajdującej się w  pow ietrzu w stan ie  pary n ie
w id z ia ln e j,‘je s t 'ta k a  że w  objętości metra kubiczne- 
g a ;’ w aży  w przecięciu 6 gram ów ; w miesiącach le
tnich a mianowicie w  sierpniu , ilość ta je s t  n a jw ię
ksza i wynosi przeszło 9 gramów; a w zimie szcze 
golnie w  Styczniu i Lutym  najm niejsza i czyni tylko
3 gramy.

Co do ilości w ody spadającej z powietrza. Śre
dnia wysokość wody, spadającej w  ciągu całego ro
ku, wynosi blisko 20 cali paryzkich, najw iększa 23 
» najm niejsza 12.

Miesiące w których najw ięcej spada wody z po
w ie trza  są: cze rn iec , lipiec i sierpień (stanow ią 
w łaśnie porę letnią),' a W których najm niej, styczeń, 
luty i m arzec.' Począwszy od listopada aż do k w ie 
tn ia  w łącznie, woda spada zatm osfory  w s tan ie  de
szczu i śniegu, a od maja aż do końca października 
tylko zazw yczaj w s tan ie  deszczu, nierachując p rz y 
padkowych gradów, i szronów. Ilość w ody sp a 
dłej w ciągu całego roku w stanie deszczu, wynosi 
blisko 18 cali, a w s tan ie  śniegu przeszło 2 cale.

N ajw iększa wysokość w ody spadłej z deszczu 
w  ciągu jednej doby, wynosi 2 cale i 4 linie, a ze 
śniegiem linii 9.

Co do stanu nieba, czyli pogody i s ło ty , klim at 
na 97, <>st nader um iarkow any, albowiem ty le p ra 
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w ie w przecięciu zajm uje czasu pogoda ile slota 
w raz  ze stanem  pochmurnym i w ątpliw ym . W cią
gu roku je s t  u nas w  przecięciu dni pogodnych 184 
pochmurnych i w ietrznych czyli jednćm  słowem  
w ątpliw ych 146, a słotnych 35, skąd się okazuje że 
na każde 10 dni przypada praw ie 5 dni pogodnych,
4 w ątpliw ych i 1 słotnyr, a zatem  że pogoda tyle 
czasu zajm uje co i niepogoda.

Najpogodniejsze miesące w roku są: maj, czer
w iec i sierp ień , mniej pogodne kw iecień, lipiec i 
w rzesień , a najm niej październ ik , m arzec, luty ', 
styczeń, grudzień i listopad, tak  iż najpierw sze 
z tych miesięcy', m ają w przecięciu po 19 dni pogo
dnych, a ostatnie zaledw ie tylko po 9.

Co do słot}', okazują w ypadki postrzeźeń iż  ta  
w  każdym  miesiącu zajm uje praw ie 3 dni czyli ta 
część czasu.

Średnia tem peratura W arszaw y wynosząca +  6 
stopni, którą można uw ażać za średnią nietylko te
raźniejszego K rólestw a Polskiego, ale całej daw nej 
Polski, dlatego że trzym a s'rodek zupełnie m iędzy 
takow ą tem peraturą K rakow a i W ilna (4), może się 
zmieniać w  szczególnych latach o 4 stopnie; jakoż 
w  roku 1779 w ynosiła  aż +  7 ,, a w 1799 tylko 3* 
stopnia. W szczególnych porach roku może się ona 
zmieniać o stopni 16, gdyż w Jecie je s t rów na +  14 
a w  zimie — 2 ,  średnia bowiem tem peratura pory 
południow ej wynosi w  przecięciu +  9 a poran
nej +  3.
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N ajcieplejszy  miesiąc w  roku je s t lipiec, na j
zim niejszy styczeń, a pośrednie m iędzy niemi kw ie
cień i październik.

Najcieplejszy dzień w  roku je s t 1 sierpnia, 
najz im niejszy  5 stycznia, a te które m ają tem pera
turę  pośrednią 20 kw ie tn ia , 20 października i one 
to w łaściw ie stanow ią środek wiosny i jesieni, oraz 
granice półrocza letniego i zimowego.

N ajw iększe upały w iecie  dochodzą u nas w  cie
niu +  30, a najw iększe m rozy w zimie —26. Średnia 
na jw y ższa  i najm iejsza tem peratura w szystk ich  12 
m iesięcy w ypada u nas ja k  następuje: (?)

T e m [ j r a t u r a  ś r e d n ia  n a j w j z s z a ,  n a j n i ż s z a
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Stycznia  . . . . . 3°2 8 25
Lu.ego . . . . . 16 10 2 6 |
M arc' . . . ,. . 67 16 22

23 11

M »ja....................... . . 106 25 4
Czerw ca . . . 27 0

Lipca . . . . . . 146 30 3
Sierpnia . 28 1
W rześnia . . . , 25 2
Października . . . . 62 20 8
L istopada . . . 22 13 12

G rudnia. . . . 10 261-

Co się tycze tem peratury szczególnych pór ro
ku, czyli czwierci roku, uw ażając wiosnę od dnia 5 
m arca do 5 czerwca, oraz jesień  od 5 w rześnia do 
dnia 5 grudnia, tem peratura tych pór średnia je s t je 
dnakow a, rów nająca się +  6. Tem peratura średnia
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la ta , rachującego się od dnia 5 czerwca dot dnia 5 
w rześnia, rów na się +  14. Tem peratura średnia zi
m y, rachującej się od dnia 5 grudnia do dnia 5 
m arca, rów na się— 2. Średnia tem peratura dni sta 
nowiących granice fizycznego lata, to je s t tem pera
tura 5 czerwca i 5 w rześnia je s t  jednakow a, w yno
si +  12. Takaż tem peratura dwóch dni stanow iących 
granice zim y, to je s t 5 grudnia i 5 marca rów na 
się 0, takaż d'\vóch dni przypadających w  środku 
w iosny i jesieni, to je s t 20 kw ietnia i 20 paździer
nika* które uw ażam y za granice półrocza zimowego 
i fetniego, rów na się średniej rocznej i o ty le je s t 
niższą od tem peratury środka la ta  przypadającego 
około 20 li(>ca, o ile n iższą od tak itjże  tem peratu
ry  środka zim y, czyli ‘20 stycznia. F  n a jc ie 
plejszy nie przypada w środku lata, ale o dni 11 pó
źniej i jes t nim 1 sierpnia, dzień takoż najz im niej
szy, nie przypada w samym środku z im y, ale o 15 
dni prędzej, i w łaśnie je s t nim 5 stycznia, średnia 
tem peratura dnia pierw szego w ynosi +  16, a zatem  
je s t w yższa od średniej rocznej o stopni 10 , druga 
zaś rów na się 4, a przeto je s t.o d  tejże  rocznej o ty 
le stopni niższą.

W ia tr y . Najczęściej trafiający się czyli panujący 
Wiatr w  K rólestw ie Polskiem je s t  po łu d n io w o -za
chodni, a najm niej często pó łnocno-w schodni, 
W szczególnych latach może on być ju ż to  południo
w y , jak  to było w  roku 1808, 1812, 1814, 1815 
i 1819, ju ż  zachodni, ja k  to zdarzało się w  ro 
ku 1805 i 1806, ju ż  nareacie południow o-wscho* 

Tom X  j P l, &
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dni, ja k  je s t tego przykładem  rok 1813. W a tr  pół
nocno - wschodni je9t u nas najrzadszy ze w szy st
kich, w  żadnym  przeto roku nie mógt być panują* 
cym. W iatry  w schodnie, p o łu d n io w o -w sch o d n ie j 
północno-w schodnie są w naszym  klimacie najczę
ściej pogodne i suche, a  w  porze zim owej mroźne. 
N ajbardziej wilgotne i słotne w ia try  u nas są za
chodnie, jako  pochodzące od strony morza najobszer
niejszego i najbliższego. Zachodnie w ia try  próc*! 
tego że najw ięcej sprow adzają do nas pory w odnej, 
a z nią i c iep ła , mają jeszcze najw iększą s iłę ,
o czćm możemy się przekonać z tego że drzew o i 
inne tym  podebne przedm ioty w  otw artych miej
scach stojące, najczęściej dają się nam widzieć po
chylone ku stronie wschodniej.

Co się tycze w iatrów  południow ych i półno
cnych, te m ają się w stosunku do zachodnich i wscho
dnich pośrednim , co do pogody i słoty, lecz co do 
zim na i ciepła, południowe więcej zbliżają się do 
zachodnich, a północne do wschodnich.

W ogólności w szakże o powiecie Czerskim po
dobnież jak  o W arszawie można powiedzieć, że k li
m at jego pod w ielą względami lepszym  być może 
©1 innych części Polski, i tak pomimo tego że po
w ia t Czerski z górą o dw a stopnie położonym jes t 
ku północy więcej j a k  L w ów  i Kraków, klim at jego 
w szakże zdaje się być łagodniejszym  od klim atu 
tych dwóch m iast. W iatry bowiem północne lecąe 
od m orza Białego i Bałtyku ku Karpatom, po nad 
obszerne rów niny Rossyi i Polski, w  pędzie swoim
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nigdzie nie są w strzym ane, dopiero obiw szy się o 
K arpaty , dmą one z południa na  L w ów  i Kraków. 
Nadto m ieszkańcy pow iatu Czerskiego podobnież 
ja k  w arszaw ian ie, nie znają takich burz i naw ałn ic  
północnych ja k  G dańsk, nie m ają takich deszczów, 
jak ie  się corocznie do doiu w  którym  L w ów  leży 
zlew ają, nie znają trzaskających m rozów w ileńskich 
ścinających n ie ra z  d rzew a czereśniow e i w iśniow e.

Pow iat Czerski przeto pod względem klim atu, 
ma dosyć korzystne położenie. D w ie sp ław ne du
że szybko po gruncie piaszczystym  płynące rzeki 
W isła i Pilica, brak zupełny gór lub moczar, stoso
w n a  proporcya i rozpołożenie lasów , na tu ra  samego 
gruntu piaszczysta, przyczyniająca się tem  samem do 
oczyszczenia ogrzania i osuszenia pow ietrza, n iew y
m ownie przyczyniają się do złagodzenia tem peratu
ry  i ulepszenia klim atu.

W ysokość barom etryczna. Średnie ciśnienie 
podług dośw iadczeń pow ietrza wynosi 27 cali pa- 
ryzkich 85 linii; średnia wysokość roczna w szcze
gólnych latach bardzo mało się zmienia, w  roku 1822 
w ynosiła  ona aż 27 cali 93 lin ii, a w  roku 1816 i 
1825 tylko 27 cali i linii 8; najw iększa w ięc różn i
ca m iędzy średniemi wysokościami rocznemi w ynosi 
u nas według obserwacyi Magiera 13 linii. Co się 
tycze średniej wysokości barom etrycznej szczegól
nych miesięcy, kw ietn iow a je s t ze wszystkich n a j
m niejsza, a najw iększa w rześn iow a, lecz przenosi 
j ą  tylko o 1 linią, zkąd się okazuje jak  małe w  po
rów naniu do tem peratury , zachodzą u »a» zm iany,

—  35 —

www.dlibra.wum.edu.pl



co <lo ciśnienia pow ietrza w  różnych porach roku. 
Co do różnic zachodzących m iędzy średniem i w y
sokościami barometrycznem i, w  różnych porach dn ia  
postrzegancm i, te są nieporów nanie jeszcze m niej
sze od rocznych i m iesięcznych, i tak; średnia w y 
sokość po łudn iow a, która się prawie rów na cało
dziennej, je s t tylko o jg linii w iększa od porannej,
i o ty le  m niejsza od wieczornej, z czego się przeko
nyw am y zarazem  że u nas w  porze w ieczornej ci
śnienie je s t najw iększe, najm niejsze w  porannej, a 
pośrednie w południow ej, co także i w  innych je s t 
krajach.

Z porów nania głównych w ypadków  dostrzeżeń 
m eteorologicznych, czynionych u nas przez upłynio- 
ną  połowę wieku, okazuje się 1. iż po miesiącu w 
którym  na jd łuższy  jest dzień, czyli po czerwcu, na
stępuje miesiąc najcieplejszy, to je s t lipiec, a po nim 
najobfitszy w  w odę , a zarazem  najpogodniejszy 
sierpień; 2. iż po miesiącu w którym  dzień je s t  n a j
k ró tszy , czyli po grudniu, następujący miesiąc n a j
zim niejszy  to je s t styczeń, a po nim najuboższy w  
■wodę to je s t lu ty ; 3. że po miesiącach w których 
przypada porównanie dnia z nocą, następują m iesią
ce to je s t kwiecień i paźdz iern ik , m ające tem pera
turę pośrednią; i .  że miesiąc poprzedzający przesi
lenie letnie to je s t maj, je s t ze wszystkich najm niej 
w ilgotny, a poprzedzający przesilenie zimowe naj
w ięcej. Z tych uwag okazuje się że wszystkie n ie
mal zm iany p o w ie trza , zależą od zm ian długości 
lilia i nocy działania promieni słonecznych, tak
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iż  po nich następują zaraz zm iany tem peratury , a 
po nich zm iany co do ilości w ody w  pow ietrzu  I t .  d. 
Same tylko w ypadki barom etryczne, zdają się nie 
mieć żadnego zw iązku z innem i wypadkam i, albo
w iem  najw iększe ciśnienie pow ietrza atm osfery 
przypada we w rześn iu , w  którym  jes t porów nanie 
dnia z nocą je s ien n e , a najm niejsze w  k w ie tn iu , 
k tć ry  je s t miesiącem następującym  po porównaniu 
w iosennym .

W ezbranie rzek. N ajw iększe w ezbranie rzek  
czyli powodzie p rzypadają; 1. na początku wiosny 
po roztopieniu się nagle śniegów zim owy cli; 2. w  dru- 
gićj połowie lata  po ulew nych deszczach. N ajw ię
ksze u nas w ezbranie W isły może w ynosić a i  19 
stóp reńskich i cali 7. Pow odź ta  nadzw yczajna 
okazała się w  najw yźszem  sw ojem  w zniesieniu, 
koło W arszaw y  dnia 25 sierpnia 1813 roku.

N ajw iększe w ezbran ia  W isty p rzypadają u nas
1. w  porze w iosnow ej po nagłem roztopieniu się 
śniegów w Karpatach i w krajach położonych wzglę
dem nich na północ; 2. w  porze letniej, pochodzą 
z ulew nych deszczów, jak ie  w łaśnie w  tej porze n ie
rzadko się zdarzają. W ista zam arza u nas z w y 
czajnie w  grudniu, a rozpuszcza w marcu. Grubość 
na  niej lodu, rów nie jak  grubość zm arzniętej ziemi, 
na polach dochodzi u nas niekiedy do 2 1 stóp.

Zam ieściwszy, w  celu dostarczenia dokładnej 
wiadomości o klimacie pow iatu  Czerskiego, wy* 
padek postrzeźeń m eteorologicznych, czynionych 
od roku 1779 do roku 1828, przez co dla zby-
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tn ićj obszernoścl- m ateryi pow ażyłem  się przejść 
szczupłość granic, w łaściw ą niniejszem u pism u, a 
tem samem nadużyć cierpliwości łaskaw ego czy te l
nika , rozumiem ze nie będaie bezużyteczne i tem 
lepiej posłuży do całkowitego rozw iązania kw estyi 
obecnej, przedstaw ienie w ypadków  postrzeżeń me
teorologicznych, szczególniej co do średniego stanu 
rocznego barometru i term om etru , od roku 1S28 
w obserw atoryum  w arszaw skiem  czynionych.

„  . T em p era tu raB arom etr sprow adzony  do zer»  , , .rr  średnia roczna
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oku IS28 cali 27 linii 833 + 6°33

99 1829 » 27 » 826 + 127
99 1830 99 27 >» 836 + 595

99 1831 99 27 829 + 662

99 1832 99 27 99 957 + 501

99 1833 99 27 99 829 + 621

99 1834 99 27 99 909 + 718

99 1S35 99 27 99 869 + 624

99 1836 99 27 99 789 + 643
Ponieważ wszelkie postrzeżenia topograficznq-

lekarskie, w  ostatnich latach były czynione, z tega 
w ięc pow odu, ażeby w szelkie z jaw iska dały  się 
lepiej w ytłum aczyć, oraz w  zadość uczynieniu pro- 
gramm atowi wydanem u przez radę lekarską, osta
tnich ła t stanu meteorologicznego przedstaw ienie 
uw ażam  za konieczne.

Stan ten podług postrzeżeń czynionych w obser
w atoryum  astronomicznem  w arszaw skiem , od któ
rego pow iat Czerski niespełna półtorej mili je s t od
ległym, w  szczególnych latach był następujący.
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Ogólny stan  roku  1837.

Rok 1837 w  ogólności należy do lat zimnych i 
n iepogodnych, początek zimy z roku 1836— 1837 
z przyczyny  częstych deszczów byt s ło tn y , co do 
tem peratury łagodny, miesiąc luty suchy i m roźny, 
m arzec mroźny i w  śnieg obfity i ten miesiąc w ła 
ściwą zimę śnieżną w  tym  roku stanow ił. Wiosna 
nie pogodna i słotna, i lato zimne, w yjąw szy  miesiąc 
sierpień który by t gorący i suchy, jesień  mniej po
godna niż la t poprzednich, listopad szczególnie byl 
ciepły. Z dw unastu  miesięcy pod względem śre
dniej tem peratury  uw ażanych, styczeń, lu ty , kw ie
cień , m a j, październik zbliżały się do stana śre
dniego , inne miesiące znacznie się różniły  w poró
w nania  do lat poprzednich, i tak: czerwiec by l o 
155° R. lipiec o 244, w rześień o 19, grudzień
o 226 zim niejsze, i przeciw nie dw a miesiące to je s t 
sierpień i listopad cieplejsze były, pierw szy o 0°9 R. 
drugi o 2°26, od stanu norm alnego tychże miesię
cy. Średnia tem peratura całego roku je s t +  5°-54 R. 
to je s t o pół stopnia m niejsza, od średnićj rocznej 
z d w u n as tu  lat uptynionych. U w ażając miesiące 
grudzień (* r. 1836), styczeń, lu ty , za miesiące zimo
w e, m arzec, kw iecień, maj za miesiące wiosnowe, 
czerw iec, lipiec, sierpień za miesiące letnie, a w rze
sień, październik, listopad za  miesiące jesienne, wy* 
pada i e

Tem peratura średnia zim y je s t  — 2° 17 Rt 
„  ,, w iosny +  525 —
„ „  la ta  +  1380
>, „  jesieni +  641 —
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Zima i jesień  zbliżały  się do zw ykłej tym po
rom tem peratury , zaś w iosna i lato znacznie się 
różniły  od lat innych, w iosna była o 1,01 II. a lato
0 0*91 zim niejsze od stanu normalnego. N ajw ię
ksze ciepło dochodziło +  23°4 R. dnia 30 lipca dnia
11 sierpnia popołudniu. N ajw iększe zimno — 1&°7 
R. dnia 30 grudnia z rana. N ajw iększa zmiana ro
czna tem peratury  w ynosiła 40°1 R.

Stan barom etru średni był w  tym roku na j
w yższy w miesiącu lu ty m , a najn iższy w  miesiącu 
maju.

W całym roku zupełnie pogodnych było tylko 
31 dni, na pół pogodnych to je s t takich w  których 
słońce częścią świeciło, częścią chmury przechodzi
ły  111, dni całkiem pochmurnych 220. M iędzy te- 
mi ostatniem i słotnych 98, śnieżnych 13, mglistych
11, gradów 9 , błyskawic i grzm otów 2 6 , w iatrów  
mocnych i w ichrów 59, w ia tr panujący był zacho
dni. Ilość wody spadłej z deszczu i śniegu w yno
si 258, 56 linii pa ryz kich, czyli cali 21 linii 656. 
Deszcze najczęściej i najobficiej padały w  kw ietniu
1 maju, w  samym miesiącu maju spadło wody w y 
soko na cali 6 linii 219, to je s t więcej niż czw arta  
część wody z całego roku. Najw ilgotniejsze m ie
siące były styczeń, listopad i grudzień, najw iększe 
susze panow ały w sierpniu.

Jeżeli rok cały z 365 dni złożony, uw ażać b ę 
dziemy jako  całość na 100 części rów nych podzie
loną, to z dw unastu la t poprzednich dla W arszaw y 
w ypada stosunek dni pogodnych do dni na w  pót
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pogodnych i całkiem pochmurnych , jak  16 do 32 
do 52, w  roku zaś 1837 stosunek tychże dni je s t 
ja k  8 do 31 do 61 to je s t o połow ę dni pogodnych 
było m niej niż zw ykle, czyli że dw unasta  tylko 
część w  roku by ła  zupełnie pogodną.

W ezbrania W isły  pod W arszaw a byty  w  dniu
11, 1 3 , 16, 17, kw ietnia i 9 , 10 m aja w  tych 
ostatnich dniach w ezbranie dochodziło do 18 stóp 
wysokości.

Ogólny stan roku  1838.

Średnia wysokość barometru z całego roku je s t  
cali 27 linii 8,29, najw yżej barom etr dochodził dn ia
9 stycznia cali 28 linii 5,14, najn iżej dnia 11 lutego 
cali 20 linii 10,24, najw iększa zm iana roczna baro_ 
m etru linii 9 9 , najw iększa  zm iana dzienna lin ii 
861 dnia 21 lutego, (j)

Średnia tem peratura całego roku je s t  +  4°60K . 
D la znacznych i długo trw ających m rozów osta tn ie j 
z im y , rok przeszły  o półtora stopnia z im niejszy  
je s t od stanu norm alnego, i ty lko od roku 1829, 
najzim niejszego, o 0,3 w yższą m a tem peraturę. 
N ajw iększe ciepło dochodziło +  24°3 R. dnia 16 
lipca , najw iększe zimno — 19°7 dn ia  18 stycznia. 
Zmiana roczna tem peratury  n a jw iększa  w ynosiła  
44 R. najw iększa zm iana dzienna tejże 12°7 R. dnia
10 m aja i 17 października. Średnia tem peratura z i
m y — 6°37, w iosny +  8°39, la ta  +  13°39, iesieni 
4- 2°38 R. Zima i lato blizko o 4 stopnie, iesień
o 1 stopień b y ły  z im niejsze, przeciw nie w iosna

Tom X  Po»%yt l. 6
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0 2 stopnie cieplejsza, od stanu średniego tych 
pór roku.

Z miesięcy zimowych styczeń i luty były bar
dzo m roźne, m aj b y ł suchy i o pół stopnia cieplej
szy, niż la t poprzednich, wrzesień pogodny, ciepły, 
suchy, cieplejszy naw et od sierpnia, inne 10 m ie
sięcy zim niejsze były  od stanu średniego. Ostatni 
m róz z w iosny, dnia 11 m aja, 1 stopień w ynosił; a 
p ierw szy  w  jesieni dw a stopnie dnia 1 października.

Stan pow ietrza średni co do wilgoci, był taki,
i i  na 100 częściach pow ietrza co do objętości, było 
80 części pary w odnej, waga czyli ciężar tej pary 
w  tem peraturze średniej +  4°6 U, w ynosi 612 gram 
na jednj^m m etrze sześciennym. N ajw iększa w il
goć pow ietrza by!a w  grudniu, najm niejsza w  m aju, 
na początku lipca i w e wrześniu. Ilość wody z deszczu
1 śniegu, z cafego roku w ynosi cali 16. linii S,50‘ 
ilość w ody z deszczu podczas dnia i nocy je s t w  
stosunku liczb 3 do 2, to je s t  w  dzień częściej i ob
ficiej u nas deszcz pada niź podczas nocy.

iłok 1838 pod względem stanu nieba należy 
do la t zimnych i niepogodnych. Zima była naj
pogodniejsza, ale zb y t m roźna, wiosna znacznie spó
źn io n a , w  początku z im n a , potem ciepła i sucha, 
lato mokre i więcej do stanu iesiennego stbliżone, 
w  końcu pogodne, iesień w początku ciepła i sucha 
w  końcu mroźna.

W całym roku dni zupełnie pogodnych było 
tylko 49, dni słońca z chmurami 109; dni pogodne 
do na pół pogodnych, i całkiem pochmurnych są
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w stosunku liczb 1. 3. 6. Do pogodnych m iesięcy 
należ,;i styczeń , maj i w rzesień , do całkiem  nie- 
pogodnych kw iecień, sierpień i październik. Dni 
deszczu było 106, śniegu 45, m gły 4 5 , gradu 3 , 
grzmotów 5, błyskaw ic 10. Deszcze najw ięcej pa
dały, w  kw ie tn iu , lipcu , sierpniu i październiku, 
najm niej w m aju i w rześniu; śniegi częste ale nie- 
obłite w  lu ty m , marcu i listopadzie.

W iatr panujący byt zachodni, często by ły  ta k 
że w ia try  południow e i południow o-zachodnie, 
deszczom najw ięcej to w arzyszy ły  w ia try  zachodnie.

Wielki w ylew  W isły pod W arszaw ą roku 1838, 
do 19 stóp dochodzący, był dnia 13 marca.

Ogólny stan  roku  1839.

Średnia wysokość barom etru, z całego roku 
je s t cali 27 linii 8,46, najw yżej barom etr dochodził 
dnia 29 października, cali 28 linii 3,66, najniżej dn ia
2 styczn ia, cali 26 linii 10,67. N ajw iększa zm iana 
roczna barometru linii H 9 9 , najw iększa  zm iana 
dzienna linii 918 dnia 2 stycznia.

Średnia tem peratura całego roku je s t _f 5°80 R. 
tylko o 0°12 niższa od stanu średniego z 13 la t 
poprzednich. Najw iększe ciepło dochodziło dnia 5 
sierpnia +  26°2 R, najw iększe z im n o , dnia 20 gru
dnia — 21. Zmiana roczna tem peratury 47°8, n a j
w iększa zm iana dzienna 10°7 R. dnia 8 marca.

Średnia tem peratura zim y —■ 2°65 R , w iosny 
+  4°18, lata  +  15°14, iesieni +  7°15. Zima zatem  cie
plejsza by ła  o 6°47, lato o 0°60, iesień o ł°00, p rz e 
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ciw nie w iosna zim niejsza od stanu średniego ty cli 
pór roku o 1°95.

Styczeń byl niepogodny, w ilgotny, w  śnieg ob
fity , dosyć ciepły, w  końcu m roźny, co do tem pera
tu ry  bardzo zm ienny. Luty  w  pierw szej połowie 
bardzo ciepły, w  końcu m roźny i bardzo wilgotny, 
z początku śnieżny. Marzec niepogodny, w  śnieg 
obfity, nadzw yczaj m roźny, o 3"82 11. zimniejszy od 
stanu normalnego a naw et zim niejszy blisko o 1 od 
lutego; kwiecień dosyć pogodny ale bardzo m roźny, 
zim niejszy  o 3”49 od stanu średniego. Miesiąc ten 
przedstaw iał u nas stan pory zim ow ej; w  półno
cnych okolicach kraju  naszego, w  końcu jeszcze 
kw ie tn ia  śnieg pola ok ryw ał, a rzeki i staw y lo
dem były  pokryte, przym rozki ranne trw a ły  do 
dnia 20, i 11 śnieg upadł obfity. W iosna znacznie 
spuznioną została. Maj ciepły i obfity w deszcze, 
po których wegetaeya roślinna szybko postępow ała, 
grzmoty w  tym  miesiącu były  najczęstsze. Czerw iec 
dość pogodny suchy i ciepły. Lipiec pogodny ciepły 
i bardzo suchy, deszcze nieczęste ale bardzo u le
w n e , dnia 28, w  ciągu 7 godzin spadło wody zde- 
szczu na 1,461 linii w ysoko, mimo suszy i upałów  
błyskaw ice i grzmoty rzadkie. Sierpień ciepły 
i w ilgotny i w deszcz obfity, w ody z deszczu spa
dło w  tym  miesiącu dw a razy  więcej niź zw ykle. 
W rzesień ciepły, pogodny i suchy. Październik po
godny w końcu m roźny, p ierw szy  śnieg tej jesien i 
spadł dnia 2'J. Listopad niepogodny w ilgotny i mgli
sty , jed n ak  ciepły. Grudzień pogodny lecz zim ny
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i w  p ierw szej połowie sucliy w  drugiej w  deszcz 
i śnieg obfity.

O statni mróz z w iosny dnia 24 kw ietn ia, 0°5 
R. w ynosił, a p ierw szy w  jesieni 0°6, dnia 26 
października.

Stan pow ietrza średni co do wilgoci był taki, 
źe na 100 częściach pow ietrza co do objętości było 
82 części pary  wodnej; w aga czyli ciężar tej pary, 
w  tem peraturze średniej +  5°8 R, w ynosi 6,86 gra
mów na  1. m etrze sześciennym.

Najwilgotniejsze miesiące by ły  listopad i gru
d z ień , najsuchsze czerwiec i lipiec. Ilość w ody 
z deszczu i śniegu, z całego roku w ynosi cali 25 linii 
6,66, to je s t  o cali 4 linii 7,8 w ięcej od średniej 
ilości rocznej. Ilość w ody z deszczu pod czas dnia 
i nocy je s t w  stosunku liczb 12 do 7.

Rok 1839 pod względem stanu nieba należy  
do lat niepogodnych i suchych, mimo w szelkiej 
ilości w ody z deszczu. Zima była niepogodna w il
gotna i dosyć łagodna, w iosna bardzo zim na w 
końcu pogodna, dla długo trw ających mrozów zn a
cznie spuźniona, lato ciepłe i bardzo suche i po
dobne do lata  w  roku 1834, jesień  zpoczątku po
godna sucha i ciepła w  końcu w ilgotna niepogodna 
i mroźna.

W całym roku było dni pogodnych 51, pół po
godnych to je s t ,  słońca z chmurami 114, całkiem 
pochmurnych 170. Dni pogodne do napół pogo
dnych i całkiem pochmurnych są w  stosunku liczb 
1. 4. 4. Do pogodnych miesięcy należą kw iecień,
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lipiec, w rzesień i październik, do niepogodnycli. lu ty  
m arzec i listopad. Diii deszczu było 106, śniegu 
67, mgły 48 , gradu 5, grzm otów 22, błyskaw ic 8.

Deszcze najczęściej padały  w m aju, czerwcu
i sierpniu, najm niej w  k w ie tn iu , w rześniu i paź
dziern iku , śniegi częste w  styczniu, lu tym , marcu
i grudniu.

W iatr panujący był zachodni, często także był 
południow y i południow o-w schodni, deszczom to
w arzyszy ły  w iatry  zachodnie.

W ylew y W isły trzy  razy  były w tym roku, 
pierw szy dnia 29 marca po puszczuniu lodów, 
dochodził stóp 15, drugi bardzo wielki dnia 23 sier* 
p n ia , który wiele szkód narobił, dochodził stóp 20 
cali 8, trzeci najm niejszy dnia 29 grudnia docho
dził stóp 13.

Ogólny stan  rokit 1840.

Średnia wysokość barometru całoroczna, da 
tem peratury lodu topniejącego sprow adzona, wynosi
27 cali 8,648 linii paryzkich; najw yżej barom etr 
dochodził 28 cali, 6,04 linii dnia 28 grudnia o go
dzinie 10 rano, najniżej barom etr dochodził 26 
cali 11,30 linii dnia 13 o godzinie 10 wieczór.

Średnia tem peratura, całego roku wynosi 4°95 
R. czyli mniej o 1 przeszło od średniej roęznćj 
tem peratury, z 14 lat poprzedzających. N ajw iększe 
ciepło było +  23°4 dnia 22 lipca w  południe, naj
większe zimno — 19 °4 dnia 7 stycznia o godzinie 8 
rano.
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Średnia wilgotność całoroczna wynosi S2,6, 
na 100 częściach pow ietrza co Ho objętości, czyli 
647 gram ów , na jednym  m etrze sześciennym co do 
wagi.

W ody z deszczu i śniegu, w ciągu całego ro
ku spadło wysoko 23 cali 9,7 lin ii, to je s t przeszło 
2f cala więcej niż zw ykle u nas spada w całym 
roku.

W  roku 1S40 było dni pogodnych 5 6 , pól po
godnych 129, całkiem pochmurnych 181, dni w  któ
rych deszcz padał 148, dni śniegu 53, mgły 29 , 
gradu 2, grzmotów i błyskaw ic 21 , szronu 1. U w a
żając za miesiące zimowe grudzień (1839), styczeń 
lut}', za miesiące w iosnow e m arzec, kw iecień , maj, 
za letnie czerwiec, lipiec, sierpień, za jesienne wrze* 
sień , październik i listopad, w ypada  średnia tem 
peratura  zim y 3°55 R. zatem w iększa o 0°4 od 
stanu normalnego tej pory z 14 lat poprzednich.

W  ogóle zim a roku 1810 była średnio pogodna,
i co do tem peratury nader zmienna. W iosna nader 
zim na, z początku w  śnieg w  końcu deszcz bardzo 
obfita , w  środku wiosny czas był dość pogodny 
lecz zim ny, tem peratura je j  była +  3,93 czyli 2°94 
n iższa  od średniej norm alnej tem peratury. Lato 
z im ne, s ło tne , do pory jesiennej więcej zbliżone, 
tem peratura jego je s t +  13°86, niższa od norm al
nej o 1°08. Jesień z początku dość zim na w  końcu 
dopiero dość ciepła lecz dżdżysta , tem peratura je j 
w ynosi 6°44, czyli o 0°22 więcej od tem peratury 
norm alnej. Styczeń 1S40 roku był w  pierw szej
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połowie m roźny w drugiej ciepły, w ogóle więcej 
pogodny niżeli lat innych. Luty do potowy ciepty 
w  końcu m roźny. Cały przeciąg czasu od połow y 
stycznia do połowy lutego, był niezw ykle ciepły
i więcej do pory wiosennej zbliżony. M arzec na
der zim ny, w śnieg obfity, tem peratura jego n iższa 
przeszło o 3° od stanu normalnego. K w iecień po
godny, suchy, zim ny, dla długo trw ających p rzy 
m rozków  wegetacya spóźniona. Maj zim ny, niepo- 
godny, w  deszcz obfity. Czerwiec takiż. Lipiec, tem 
peratura jego praw ie rów na norm alnej. W powiecie 
Czerskim  w okolicach M ichałowa nad Pilic;}, dnia
28 w  czasie ogromnych grzm otów , spadł grad 
wielkości prawie ja j  kurzych i w przeciągu półtora 
kw andransa  poniszczył zboża, pokaleczył ludzi, by
d ło , n aw et domy znacznie uszkodził. Sierpień z i
m ny niepogodny dżdżysty, w rzesień  niew iele różny 
od stanu norm alnego, październik nader zim ny nie- 
pogodny słotny, w ody z deszczu dw a razy  w ięcej 
spadło niż zw ykle. Listopad ciepły i bardzo w deszcz 
obfity. Grudzień dość pogodny mroźny.

W ciągu zimy W isła trzy  razy  się lodem po
k ry w a ła , pierw szy raz dnia 2 grudnia, koło mostu 
w arszaw skiego i pod miastem  Górą, K alw aryą sta
n ę ła , przy  końcu tegoż miesiąca dnia 29 grudnia, 
po nagiej zmianie tem peratury  puściła, i na 13 stóp 
w ysoko w ezb ra ła ; powtórnie po znacznych m ro
zach w  początku stycznia dnia 7 stanęła, a dnia 27 
tegoż m iesiąca lody pow tórnie puściły, przyczem  
w oda na  16 stóp wysoko w ezbrała. Dnia 20 lutego
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po trzeci raz stan ę ła , przez cały m arzec trzym ała  
aż do 4 kw ietn ia, kiedy dopiero lody ruszyły . W ża
dnym  z la t poprzedzających tak  długo W isła nio 
stała . W ogólnos'ci w  skutek w y lew ów  W isły , w  
ostatnich pięciu latach tak  często trafiających się, 
m ieszkańcy nadw iślańscy w  powiecie Czerskim  zna
czne szkody na  m ajątkach ponies'li. W szakże po* 
łożenie żyzne nadzw y czajn ie , ła tw o  te  szkody 
w  następnym  czasie w ynagradza. Z drugiej zaś 
strony opiekuńczy i dobroczynny R ząd , przez tak  
zw ane allew iacye czyli darow anie podatków , nale
żnych z okolic jak im  kolw iek bądź ogólnym nie
szczęściem  do tkn iętych , czynnie się p rzyk łada  do 
u trzym ania  dobrego bytu m ieszkańców. Z przyczyny  
częstych w y lew ów  wód nie było żadnych szkodli* 
w ych na zdrow ie m ieszkańców w p ły w ó w , ani też 
z tego powodu żadne choroby epidem iczne nie w y 
w iązały  się. G rady corocznie m iejscam i okazują 
się, w  roku zaś zeszłym  w  powiecie Ci;crskim nad
zw yczajne szkody porobiły, szczególniej w  gminach 
nad Pilicą położonych; i tu także Rząd nie odm aw ia 
sw ojej o p iek i, i ludzie poszkodow ani za pomocą 
allew iacyi uw aln ia ją  się od "podatków. W  skutek 
gruntów  - by w ały  pożary  a v  ciągu ostatnich la t 5. 
w  k ilku miejscach , ze Znaczną szkodą i uszczerb
kiem m ajątków , nie było w szakże w ypadku szkód 
zrządzonych zdrow iu ludzkiem u, ani też w ypadków  
śmierci. T rzęsienia ziemi w  powiecie Czerskim  
w  ostatnich latach bynajm niej nie było.
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Choroby zw ierząt domowych.

Z zaraz, w  ściślejszym znaczeniu (contagiones), 
n iek ied y  pokazuje się ow cza ospa, zapobiega się 
jć j  w szakże przez szczepienie ospy ochronnej, na 
którem  właściciele dobrze się znają  (a).

Z epizoocyi zaraźliw ych, gorączkowych, okazy
w ała  się w  powiecie Czerskim  gorączka antraxow a 
(an th rx , febris ataxico adynam ica, febris carbunculo- 
sa), z rozm aitem i je j  m odyfikacyam i, jużto  pod po
stacią zarazy  śledzionow ej bardzo gw ałtow nie i 
prędko przebiegającej (splenitis gangraenosa), ju ż  pod 
postacią karbunkulii z gorączką ( t5'phus carbuncu- 
lo sus), ju ż  naostatek pod rozmaitą form ą antraxów  
Ze szczególnemi m iejscowemi z jaw ien iam i, zgnilizną 
szczecin u św iń  (sela alba) rankorzem  u św iń  (horde- 
olum suum ), zadnikicni bydła rogatego (haem or- 
rhoidcs pecorum). Choroba an traxow a w roku 1S37 
w  czasie trw an ia  cholery w  mieście Pi zybyszew ie 
grasow ała, oraz udzieliła się ludziom , z których 20 
osób chorowało na czarną krostę, jed n a  zaś osoba 
um arła. W okolicy m iasta Przybyszew a nad rzeką 
Pilicą położonego, p raw ie  corocznie choroba spora
dycznie grasuje", i zw ykle  sztuk  kilkanaście pada, 
bez rozszerzania się zarazy  na  inne miejsca. Przy
czyna tej choroby, musi zależeć na miejscowych

( ')  W. Djngfel obywalcl powiatu Czerskiego, dziedzic dóbr 
Gołgowa, posiada bardzo doskonale urządzony owczarnię i 
w y d n ł  dzie+o własne w polskim jjz jk u  o sposobie bod®- 
w a n ia  o w ie c .
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w pływ ach , a m ianowicie na  zbytecznej nizkorfci 
j>a9tw isk, oraz tłustości, żywności za nadto wiełkićj 
traw y , na której bydło pasząc się w czasie upałów  
łatw o chorobie ulega.

Tak miejscowy burm istrz i m ieszkańcy przy
w ykli do tej choroby, która m atą zw ykle zrządza 
■xkodę,że za nic ją  praw ie uw ażają  i o niej w yższej 
w ładzy  nie donoszą. W roku zeszłym  kom missara 
obwodu w arszaw skiego pow ziąw szy p ryw atną w ia
domość, że bydło w  Przybyszew ie pada, w ezw ał 
mnie ażebym  zjechał na g ru n t, środki stosowno 
przedsięw ziął. Z jechawszy przekonałem  się że isto
tnie sztuk kilkanaście padto, żadnej w szakże sztuki 
chorej nic znalazłem , i potem ju ż  żadna nie zacho
row ała.

W roku także zeszłym  choroba w zm iankow ana 
grasow ała w gminie Połycz, od czerw ca praw ie a i  
do w rz eśn ia , szczególniej we wsiach nizko nad W i
słą położonych, mianowicie w Królewskim  Lesie, Kę
pie R edzw ankow skiej, Tatarach, Coniewie. Panow a
ła  także w  gminie Żelaznej w miesiącu w rześniu  
Łzczególniej we wsiach Rososzy i Rososzce, w któ
rych także jak  ju ż  w yżej nadmieniono udzieliła  się 
ludziom pod postacią czarnej krosty, z których trzy  
osoby um arły. W zapaleniu śledziony prędko prze- 
m ija jącem , ale jednak kilkanaście godzin trw ającem  
następujące środki były używ ane. 1. Puszczenie 
k rw i 6 do 10 fun tów  naraz  i tem obfitsze im sil
niejsze było bydlę, im gw ałtow niejsze były  przypa* 
dłości, im czarniejsza k rew  p łynęła i takow e upu-
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szczcnie jeżeli popraw a nie nastąpiła  w  przeciągu 
godzin 24 powtarzano. 2. Oblewanie zim ną wodą 
z  w iadra, ciągle przez kilka godzin, głowy, szyi i ca
łego grzbietu bydlęcia, co kw adrans lub pól godziny 
p o w ta rzan e , dopóki bydło w strząsać się od zim na 
n ic  poczęło. 3. W całym ciągu choroby u trzy m y w a
no bydlęta w  ja k  najchłodniejszych miejscach i po
daw ano im za pokarm tylko wodę z otrębami i z 
solą kuchenną. 4. Z lekarstw  w ew nętrznych daw a
no kw asy  m ineralne , m ianow icie kw as solny mo
cny, co dw ie  godziny, w  wodzie z otrębam i po
m ieszanej rozpuszczony. Z soli, daw ano co dw ie 
godziny saletry  łót je d e n , z czterem a łótam i soli 
kuchennej, rozpuszczone w  pół garncu worly; 
daw ano nadto lew aty w y  z cieplej w ody z garścią 
soli kuchennej, następnie w  chorobie przedłużonej 
daw ano om etyku drachm ę, saletry  łó tów  d w a , siar
czanu potażu łó tów  cztery  na jeden  ra z , co w szy
stko było dopóty daw ane dopóki rozw olnienie stolca 
nie nastąpiło , w  którym  to czasie ilość lekarstw  sto
pniow o zm niejszoną była. W zapaleniu śledziony 
powolare przebiegającym, za powstaniem  nabrzm ia
łości leczono jak  następu je: z początku dopóki 
odchody były  zm niejszane, bicie serca niezna* 
czn e , dopóki się k rew  zb ija ła  w  masse jedno
sta jn ą  niejako w  czarną bryłę, używ ane były te sa
me środki co w  zapaleniu śledziony prędki bieg ma- 
jącćrn. 2. Skoro zaś po użyciu tych lekarstw  lub 
bez nich, zaczęty  się okazyw ać znaki stanu gorącz
kowego zgniłego, a m ianowicie gdy odchody moczu
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i  gnoju pow iększyły  się, bicie serca stało  się w yra- 
źnem , b łony szlam ow ate ust i nosa sta ły  się blade° 
m i, a w  krw i wypuszczonej dużo pierw iastku ser- 
watczanego znalazło s ię , w  takim razie używ ano 
b y ły  kw asy  m ineralne 7. kamforą, i w aleryaną, w ta 
kich w ypadkach gdzie n ieb y ło  pew nycn auaków  
osłabienia, a puls ani zby t był p rzy tłum ionym , ani 
też  zby t w yraźnym  okazyw ał s ię , dobrze usług iw a
ły  kw asy  m ineralne i oblew ania zim ną w o d ą , a 
szczególniej pow idła z saletry ió tów  dw óch, kam fo
ry  i w ątroby siarczanej , obojga po drachm ie, zaro 
bionych z m ąką i w odą w  k sz ta łt pow idła, tak a  
ilość dw a lub trzy  razy  dziennie mogła być po
w ta rzan ą , w s ta n ie  zaś zgniłym , używ ane by ły  le
ka rstw a  arom atyczne i prędko podbudzające, jak o  
to korzeń ta ta ra k o w y , dzięgiel, kam fora, olejek te r
pen tynow y, olej rogu jeleniego, korzeń geneyanny, 
kora dębow a; te ostatnie d w a  środki daw ane by ły  
w spólnie z poprzedzającemu w  przypadłej mocnej 
biegunce. W  czasie pochorobowyin dla podbudzenia 
traw ien ia , daw ano bydlętom  środki gorzkie, piołun, 
tr ijo lin m  fibrinnm , geneyannę z  mąką ow sianą lub 
tć ź  jęczm ieniem  nieco przypalonym ; jeżeli zaś po 
chorobie mocny kaszel pow sta ł, dla usunienia jego 
s łuży ł m iałki proszek złożony z rów nej ilości siarki 
zw y cza jn e j, an tym onu, saletry, soli kuchennej i na
sienia anyżow ego, z którego proszku pięć łó tów  sy
pano na zw ilżony karm  z rana i ty leż w ieczór. 
W leczeniu bolączek czyli guzów karbunkulow ych 
zim nych, otw ieranie ich nie było sku tecznein , gdyż-
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Jatwo W skutek tego przechodziły w  gangrenę. Sto
sow niejsze n ierów nie by ło , drażnienie ich za po
mocą oblew ania zimną w odą, które bynajm niej gu
zów do środka nie w pędzało , ale owszem  przez 
podniesienie czynności skórnej, szczególniej tam  
gdzie byt stan zapalny do rozpędzenia bolączki przy
czyniało się. W tych zaś wypadkach gdzie bolączki 
b y ły  nieczule i przytem  w yniszczające w ypróżnie
nie znajdyw ały  się, potrzeba było takow e bolączki 
ciepło u trzy m y w ać, nacierać spirytusem  kam foro
w ym , lub też tynk tu rą  much hiszpańskich pom ie
szaną z amoniakiem ptynnym  lub tóź z olejkiem ter
pentynow ym .

Dla zapobieżenia szerzeniu się tej choroby, uży
w ane były rozm aite środki profilaktyczne, m iędzy 
innem i następujące:

W szelkim z pozoru zdrow ym  sztukom  bydła, 
k o n i, należącym  do trzody w której choć jed n a  sztu
ka z zapalenia śledziony u p a d ła , puścić kazałem  na
raz  od 4 do 6 fun tów  krw i. W praw dzie właścicie
le ziem scy i w łościanie sami przekonani są o sku
teczności puszczania krw i i zw ykle tak  chorym by
dlętom jako  też podejrzanym , sami każą krew  pu
szczać, lecz w  bardzo m ałej ilości, i tak : bydlętom  
chorym , najmocniej zbudow anym , zaledw ie kw artę 
a najw ięcej półtorej puszczają, bydlętom zaś z po
dejrzanej trzody pochodzącym, jeszcze zdrow ym , za
ledw ie kw artę. Aczkolwiek krw i puszczanie jes t 
bardzo korzystnem  i można pow iedzieć je d y 
nie mogącera uratow ać chore bydlę, w izak -
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łe  zrobiono w  niedostatecznej ilości, najm niej
szego skutku przynieść nie może, i w samej rzeczy, 
gdy przezem nie została w  tym  względzie zwrócona 
uw aga puszczających krew , i gdy zaczęto puszczać 
bydłu podejrzanem u w  celu profilaktycznym  po 2 do 
3 kw art, bydłu zaś choremu po trzy  do pięciu k w art 
na  r a z ,  a wrazie obecności w skazań (szczególniej 
gdy uderzenie serca było niew idoczne) takow ą ilość 
pow tarzano, śmiertelność m iędzy bydłem przy u ży
ciu i innych środków, zm niejszyła się i mało potem 
sz tuk  chorowało. Do środków profilaktycznych n a 
legało także, daw anie parę razy  na ty dzień , każdej 
*7,tuce b yd ła , garść soli kuchennej do zlizania. Po
n iew aż bydło pasione było na  pastw iskach nad 
samą W isłą położonych, bagnistych i częstym  w y
lewom  uległych, na których traw a  by ła  poczęści 
za  tłu s ta , po części zaś w  skutek w y lew ów  W isty  
m adą zam ulona, i  w ód dużo było stojących, d la
tego więc przemieniono pastw iska na  górne i leśne, 
w  czasie zaś upału słonecznego, to je s t w  godzi
nach południow ych, u trzym yw ano bydło w  m iej
scach chłodnych i cienistych gdzie w ia tr przeciąga, 
to jest: w  oborach, stajniach, na dziedzińcach, w ogro
dach i lasach, w  tych zaś miejscach gdzie położe
nie miejscowe dozw alało , kilka razy  dniem  przez 
rzekę lub staw  bydlęta przepędzano, w  dniach 
bardzo gorących w ołów  wcale do roboty n ie  z a 
przęgano.

W czarnej kroście u ludzi pokazującej się, z po
czątku użyte było kali causticnm, Jeżęłi była mocna
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gorączka, puszczano k rew ; nad to , zpoczątku da
wano na wym ioty, a następnie napoje kw askow ate. 
Miejscowo zaś rozczyn z chluba z kredą p rzyk ła
dany bardzo dobrze usługiw ał. Do chorób Epizo
otycznych zaraźliw ych gorączkowych, w  powiecie 
Czerskim postrzeganych, policzyć należy zarazę 
pyskow ą u bydła rogatego (lues oris pecorum), która 
w  roku bieżącym 1542, od miesiąca marca pano
w ała  i dotąd panuje, praw ic we w szystkich wsiach 
gospodarze na nią narzekają. Przyczyną te j choroby 
zdaje się być zby t spuźniona w iosna, brak zu 
pełny deszczów i ciągłe w ia try  zimne. W w ielu 
miejscach narzekają że niektóre sztuki padły. W tej 
chorobie sztukom  bydła silniejszym  potrzebnein 
je s t puszczenie krw i. Napoje powinny być da
w ane szlam ow ate z mąką i solą kuchenną. Bydlę
tom pozw ala się lizać sól kuchenną. Dla złago
dzenia zapalenia w  pysku, dobrze usługuje miód 
z piwem  lub serw atką; kiedy nastąpi Zdjątrzenic 
w  p y sk u , za pomocą kw acza z płótna zrobionego, 
m acza się pysk kwasem  solnym , rozlanym  wodą, 
z dobrym skutkiem. Z chorób epizootycznych nie- 
gorączkowych, zaraźliw ych , dosyć często trafia  się 
nosacizna u koni (ozaena maligna contagiosa s. ma- 
Ileus hum idus). Z chorób epizootycznych chroni
cznych, niezaraźliw ych, trafiają  się czasem, w odna 
puchlina czyli zgnilizna owiec (cahexia ovum hy- 
dropica). Ta ostatnia najw ięcej w ydarza  się w  gmi
nach położonych w nizkich miejscach nad W isłą i Pi
licą, w  których z przyczyny zbytecznych w ylew ów

— 58 —

www.dlibra.wum.edu.pl



traw a  na pniu zbutw ieje. Najlepszym  w takim  razi# 
środkiem, je s t  odm iana karm u i obfite soli zw y cza j
nej daw anie .

Do chorób zaraźliw ych sporadycznych w pow ie
cie Czerskim trafiających się , należą: w ścieklizna 
psów i kotów  (rab ies), nosacizna psów  (lues canum), 
do rzadszych zaś chorób należą parchy u różnych 
zw ierzą t (scabics), liszaje u koni.

— 57 -

S&tad ciała mieszkańców, oraz tem peram ent.

Pomimo to źe klim at dzia ła  jed n ak o w o , tak  na 
żydów  jako  też na rh rześc ian , ja k  o tem  przeko
ny w a  średni ich w zrost i choroby, jednakow oż nie 
zm ieniły  się głów ne cechy odznaczające od siebie 
oba te narody. Fizyognom ia, um ysłow e sposobno
ś c i , ch arak te r, skład ciała i zatrudn ien ie, stanow ią 
w y raźną  m iędzy nimi różnicę.

W pow ierzchow nej postaci chrześcian przedsta
w ia się charakter rodowbitych m azurów ; tw arz  ich 
dosyó pełna, spojrzenie skrom ne, w ydające ich pro- 
stoduszność, spokojność um ysłu  i uczci w oścj 
ukształcenie ciała dosyć m ocne, z podniesioną pier
sią , m ocnym dość głosem; powolny ich chód z w y 
kle, w razie  zaś potrzeby, zw łaszcza  p rzy  wszelkich 
czynnościach, zręczność i zw inność, p rzekonyw ają  o 
siłach cieleśnych, oraz o tem peram encie krw isto-fle- 
gm atycznym ,

U żydów  zaś tw arz  podługow ata , w y ch u d ła , 
bystre spojrzenie, w y razista  i fa łszy w a  fizyognomia, 

Tom X. l, 8
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tem u tylko narodow i w łaśc iw a , pojętność i lekkość 
w  naukach, chód zaw sze żw aw y , stosują się do dra- 
iliw o śc i organizmu w łaściw ej tem peram entow i cho
lerycznem u; Iccz płaskość p iersi, cienki g łos, s ła 
bość całego system atu  m uskularnego, są naturalne 
n iedosta tk i ich ciała, które mogły zrodzić w  duszy 
ich tę n izkość, chytrość , lękliw ość i to rachow anie 
n ie  na s iły  cieleśne i sposobności um ysłow e, ale na  
z ło to ; co w szystko każdem u kto z nimi m iał do 
czynienia je s t w iadom e. Jak  się w yżej ju ż  po
w iedzia ło  w zrost m ieszkańców  je s t  średn i, rzadko 
m i się zaś zdarzy ło  w idzieć ludzi z konsty tucyą 
a tle tyczną , pomimo tego że odbyw ając  jak o  lekarz 
rządow y przez la t d w a  czynność przy  delcgacyi 
spisow ej w  powiecie Czerskim  i m ając zręczność 
w id zen ia  w szystkich spisow ych od la t  dw udziestu  
do trzydziestu  liczących, mogłem mieć sposobność 
robienia postrzeżeń w tej m ierze dokładnych. T aki 
je s t  brak  ludzi dorodnych i silnie w  całem znacze
niu tego w yrazu  zbudow anych , że w  całym  
powiecie ludzi zdatnych do w ojska (rozum ie 
się niem ających żadnego p raw a  w yłączenia), m ają
cych być przeznaczonym i do gw ardyi (k tórzy  po
w in n i trzym ać miarę 2 a rszyny  i 7 w erszków , i być 
zupełnie zdrow ym i i silnie zbudow anym i), zaledw ie 
delegacya w  stanie je s t  kilkunastu  w ynaleść. Co 
za  różnica od ludów  U krainy, "Wołynia i Podola, do
brze m nie znajomego jako  kraju  rodzinnego.

W prowincjach wzm iankowanych, a szczegól
niej na Ukrainie, według słów  Trębeckiego mlekiem
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i miodem p ly n ącć j, ziem ia je s t  nadzw yczajn ie  uro
d z a jn a , m ieszkańcom  w ięc n ie  brakuje na  w s z y 
stkich zapasach żyw ności, zboża m ają podostatek , 
u trzym ują  dużo inw en tarzy , bydła, św iń, b aranów , 
każdy  w łościanin ży je  bardzo w ygodnie , a  w  
porów naniu z tu te jszym  rozkosznie. Nie zna  on co 
to je s t  w  braku chleba zapychać się kartoflami^ ma
j ą c  w  domu obficie p tas tw a  i zw ierząt dom owych, 
nie przestaje na pokarmach postnych, jak  się często 
trafia  tutejszem u w łościaninow i, ale zaw sze k aw a
łek  m ięsa przy innych pokarmach mieć może. 
W praw dzie i on nadużyw a gorzałki rów nie  ja k  tu 
tejszy  w łośc ian in , lecz to nie t j l e  mu szkodzi, ju ż  
to  z powodu że je s t  z i y ta  pa loną , tem  samem m niej 
szkodliwą i  zdrow ia  tak  nie ru jn u ją cą , ju ż  i z tój 
p rz y cz y n y , źe gorzałka jeże li je s t  uży w an a  przy  
dostatecznym  użyciu stosow nych pokarm ów , nie zaś 
naczczo praw ie (jak to się trafia  tu  u  nas biednym  
w yrobnikom , cały  dzień  o kaw ałku  chleba i go
rzałce t ra w ią c y m ), nie robi takich z łych skutków  
n a  zdrow iu.

Do przyczyn które sp rzy ja ją  w ięcej czerstw o- 
ści i m ocniejszem u składow i m ieszkańców' w yżej 
w ym ienionych prow incyj, rachować także należy pod
d ań stw o , które u nich je s t  jeszcze. Stan pod
d aństw a w łościan , aczkolw iek na  pozór zdaje się 
być poniżającym  godność człow ieka i oburzającym , 
przynosi w szakże d la ludu nieposiadającego żadnej 
o św ia ty  w idoczne i rzetelne korzyści. P rzeciw n ie  
zaś uw olnienie takiego ludu przed czasem n im  fię
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go do ośw iaty  doprow adzi, żadnych korzyści nie 
p rzyn iesie, owszem  na w iele  szkód n a raz i, i za* 
w sze  gorszeni będzie od samego poddaństw a. I  tak 
w  m iejscach gdzie je s t  to osta tn ie , w łościanin 
w ięcej je s t  uległy sw em u panu i p rzyw iązu je  się 
w ięcćj do k aw ałka  ziem i, n a  którym  się urodził, 
bo mu nie wolno bez w iedzy pana w ynosić się 
gdzie m u się podoba. Pan o włościan jako  o sw oją  
w łasność więcej d b a , w razie  n ieurodzaju lub cho
roby prędzej ich zara tu je , nie pozwoli im się odda
w ać  p ijaństw u , opuszczać się w  gospodarstwie, prze- 
daw ać na próżno b y d ła , dopilnuje aby czasu nie 
m arn o w ali, w  porę zasiew ali i sprzątali. U nas 
gdzie poddaństw o przy  trw ającej ciemnocie w ło 
ścian , zniesione zosta ło , tego wszystkiego spodzie
w ać się po obyw atelach  niem ożna. Aczkolwiek nie 
brakuje obyw ateli w ielu dobrze m yślących, ktorzy- 
by chcieli dążyć do polepszenia bytu włościan i n a 
p row adzenia  ich na drogę ośw iaty , stanow ią w szak
że tam ę do w ykonania  tych zam iaró w , w olność 
przenoszenia się z miejsca na miejsce, gdzie się po
doba w łościanom , po części odstręcza i zniechęca 
obyw ateli pewien rodzaj n ierozsądnej, z ciem noty 
pochodzącej, nieżyczliw ości i niew dzięczności za 
w szelkie dobrodziejstw a przez panów  św iadczone, 
k tó rą  się włościanie odznaczają. Ma ona główne 
siedlisko w pew nej w  korzenionej i niejako w rodzo

nej nienaw iści, którą ród w łościański oddycha, pam ię
tn y  tych k rzyw d  i ucisków jak ie  się za  daw nych 
czasów szczególniej dzia ły . Nie m ożna zaprzeczyć
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żeby w miej*cach w  których praktykuje  się pod
daństw o w łośc ian , nie było uciem ięzeń i nadużyć, 
ale też nie zbyw a na podobnych nadużyciach i w  
tu tejszym  kra ju , obyw atele  bow'iem chociaż nie są 
w łaścicielam i w łościan, mogą jed n ak  w iększą mieć 
w ładzę nad nimi niż gdzie indziej właściciele, a to 
z tego ty tu łu , że w  Królestw ie Polskiem do dz iedzi
ctw a p rzyw iązany  je s t urząd W ójta Gminy, do 
którego w gminie w szystk ie a ttrybucye Sądów  Poli- 
cyi Prostćj, prócz innych attrybucyi adm in istracy j
nych są przyw iązane.

W ójt gminy za w yrokiem , może karać cieleśnie 
lub p ieniężnie, ale w łościaninow i służy praw o appel* 
low an ia  do w yższej w ładzy , oczem oni jednakże 
zwrvkłe nie w iedzą. Jeżeli w ięc obyw atel zechce 
uciem iężyć w łościanina korzystając ju ż  ze swoich 
a ttry b u cy j, ju ż  z niewiadom ości w łościanina, może 
tego ła tw o  dokonać. W szystkie tu w zm iankow ane 
pow'ody są przyczyną, że tutejsi w łościanie nie mają 
tak  doskonale w ykształconej budow y jak  w  innych 
prow incyach i jak b y  im , ile rolnikom  ciężką pracą 
z potem czoła z ziem i w ydobyw ającym  kaw ałek  
chicha, życzyć należało. Nadm ienić w ypada, żc do 
pow yżej opisanego składu ciała naszych rolników , 
przyczyniać się muszą po części właściwość rassy, 
po części zaś choroby kołtunow a i skrofuliczna, któ
re m iędzy niemi arcy często dają się spostrzegać, 
a przez nadw erężenie soków w ew nętrznych, przy 
dobrym  skąd inąd stanie zd ro w ia , nie dozw aiają 
ciału, przy innych nieprzyjaznych w pływ ach, takiego
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nabyć stopnia w ykszta łcen ia , jak i je s t pożądanym  
dla ludzi z ciężkiej pracy życie sw e utrzym ującym .

S łabej w  ogólności konsty tu ry i ż y d ó w , o któ
re j w  początku artykułu  niniejszego wspom niano, 
nader liczne są przyczyny; a m iędzy innem i n astę 
pujące: naprzód: dzieci żydow skie przed urodze
niem  ju ż  są słabe i chorow ite , co też inaczój być 
nie może przy zupełnym  braku ruchu i m izernym  
pożyw ieniu kobiet żydowskich w ciąży zostających, 
a zaledw o się urodzi ju ż  narado nem je s t na w p ły w  
rozm aitych przyczyn chorobnych. Chociaż pospo
licie m atki same dzieci karm ią, lecz w  czasie nie- 
bytnos'ci ich podaw ane -są dziecięciu różne trudne 
do s traw ien ia  pokarmy, np. bułka zm aczana w m le
ku lub w śmietanie, pierniki. Ze zaś w iele kobiet 
karm iących, przez cały dzień zatrudnionych je s t  
w  sklepie, i tylko w porze nocnej pierś dzieciom 
daw ać m oże, m ają w ięc najęte do karm ienia 
kobiety które po kilkoro dzieci codziennie w ykar- 
m iają. W teraźniejszych czasach, trzym ają  żydzi 
m am ki, lecz p rzy jm ują  bez zasięgania rady  leka
rza , i bez zrew idow ania tych kobiet, z tej to p rzy
czyny pochodzi, że m amka żydow ska je s t nią lat dw a 
trzy  a naw et więcej i ty leż dzieci w tym  czasie w y- 
karmi. Po odsądzeniu dzieci są one zostaw ione s łu 
żącym , które mając ich po kilkoro do niańczenia, 
prócz tego i innemi obow iązkam i zatrudniając się, 
nie są w  możności dopilnow ania dzieci. P rzeby
w szy  rozm aite cierpienia z p rzyczyny n iep rzyzw oi
tego pokarmu, jako  to: biegunkę, zatkanie kiszek i t.p .
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dziecko po uplynionytn roku byw a oddane bakala
rzo w i, który nie raz 30 i 40 m ając do uczenia dzieci, 
z inną nadto rodziną w  iednej m ieszka izb ie , w  
pow ietrzu zupełnie zepsułem . Dziecko takie dosta
w szy zw ykle  na śniadanie kaw ałek  chleba lub 
o b w arzan ek , b y w a  zanoszone na plecach przez 
pomocnika nauczyciela B elferem  zw anego, do szko
ły , gdzie zm ęczone, zgłodniałe, pow róciw szy w ie 
czorem do dom u, z żarłocznym  appetytem  pożera 
pokarm y, a znużone całodziennem  czuwaniem  za
sypia z obładow anym  żołądkiem . W szkole n a j
ostrzej obchodzą się z dz iećm i, i za najm niejsze 
uchybienie, nauczyciel kańczugiem lub szturchańcem  
surowo karze. K iedy ju ż  dziecko podrośnie, przed 
siedmią laty  uczą książki zw anej Myszno i Gimora, 
k tó ra  obejm uje różne wybiegi w  życiu trafić się 
mogące. P rzy  tej nauce rów nie  m ęczą ja k  p rzy  
poprzedzającej. Do siódmege praw ie  roku , czasem  
późn ie j, bez w zględu na porę ro k u , dzieci żydow 
skie chodzą bez spodni w  lekkiej tylko kapocie, 
w  późniejszych latach ubiór także je s t  niedosta
teczny. Po w ytrzym aniu  tak  ścisłego now i- 
cyatu , m łodzieniec żydow ski by w a w  bardzo m ło
dym w ieku ożenionym . Codzienne m am y p rzy 
k łady  że dziew częta  10 i 12 le tn ie , za chłopców 
13 i 14 letnich byw ają  w y daw ane  za mąż. T ak 
Wczesne zaw ieran ie  zw iązków  m ałżeńskich na j
gorsze za sobą skutki pociąga, jak ich  bowTiem 
dzieci m ożna się spodziew ać z takich m ałżeństw ? 
i ile tak  w cześnie złączeni na sw oiem  zdro w ia
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ileierpią prze* z b y ł w czesne, trw onienie potrze
bnego żyw otnego soku , żyd nader prędko starzeje  
się, uległy ciągle je s t  rozm aitym  cierpieniom i w ro
ku 40 życia swego wygląda daleko starzej niż in
ny obyw atel lub chłop w  70iym. Do osłabienia 
k onsty tu c ji przyczyniają się także obrzędy religijne 
żydów , nadzw yczajne krzyczenie i gięcie ciała przy 
m odlitw ach , oraz kąpiele zimne przez fanatyków  
zw anych C husydam i codziennie używ'ane. Pokarm y 
żydow skie fila zbytecznej drogości, g<lyź im nie 
w szystko jeść  w olno , są bardzo m izerne, dla zby
tniej oszczędności a po części ubóstw a kupują n a j
tańsze pokarm y, choćby ju ż  były znacznie popsute. 
Zw ykle przez oszczędność lub ubóstwo bardzo ma
ło ja d a ją ,  w  dnie zaś św iąteczne oddają się ob
ż a rs tw u , które przy zupełnym  braku ruchu w te 
dni, spraw ując częstokroć choroby gastryczne, zdro
wiu je s t  szkodliw em . W końcu do przyczyn sła 
bej konstytucyi żydów  policzyć należy ciasnotę 
m ieszk ań , niechlujstw o. Jakże przy takim  sposo
bie ż y c ia , ciało może się wzmagać? Czy dziw ić 
nas pow inno jeżeli u żydów  zam iast dorodnych 
m łodzieńców , w idzim y chłopców bladych, w ycień
czonych, z wszelkiemi przysposobieniam i do suchot, 
którym  oraz w szystkich własności zdrowego inę- 
•zczyzny  nie dostaje. Zw róciw szy zaś uw agę na 
żydów  dojrzałych i dorosłe ży d ó w k i, przekony
w am y się, że tak zwanego składu atletycznego ciała 
zupełn ie p raw ie m iędzy niemi niema. Skład ich ciała 
je s t  raczej m izerny i więcej średniego rodzaju.
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Choroby endemiczne, % jak ich  wpływów one w y
nikają] choroby epidemiczne i zara iliw e  w osta 
tnich pięciu la ta ch ; p rzyczyn y  pow stan ia tychże ; 
choroby właściwe roin iaitym  klassom mieszkańców , 

oraz ich zatrudnieniom.

Z chorób postrzeganych w  powiecie Czerskim , 
najczęstszą je s t  kołtun, szczególniej daje się on w i
dzieć w  gminach nad W isłą położonych. Ze jednak  
nie sama miejscowość bez w arunkow o tę chorobę 
sp raw ia, w n ieść  należy  z tego że są wioski sąsie
dn ie , a przynajm niej bliskie, gdzie w łościanie co 
do tej choroby, nadzw yczaj nieslosunkow ą okazu
ją  różnicę; a nadto w  jednej wiosce lepiej żyjący i 
zamożniejsi mniej przykrym  cierpieniom tej choroby 
ulegają. Zdaje się źe szkodliw y w p ły w  d z ia łan ia  
przyczyn zew nętrznych, jako  to: wilgotnego położe
nia  wstrzym ującego przeziew  skórny (osobliwie p rzy  
zimnach w  jesien i i na w iosnę), ciężkich prac gospo
darskich, przy lichym posiłku siły  w yniszczających, 
stanow ią przyczynę rozw inięcia prędszego cierpień 
kołtuna w  osobach zkądinnąd do niego ju ż  usposobio
nych. Choroba ta  po w yrodzeniu się i rozw inięciu 
usadaw ia się w  familii i sp ływ a na dzieci. P rzy
k łady  tego są liczne, na  całych niektórych w io
skach , gdzie sm utne dośw iadczenie p rzekonało , że  
pomimo troskliwego pielęgnowania młodego poko
len ia  słabość kołtunow a fam ilijna od małych przy
czyn podbudzających zaziębienia się lub tem u po
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dobnyeh, powstaje w  tćmże młodćm pokolenia. 
Zdarza się często że w  osobach zkądinnąd wolnych 
od w pływ ów  usposobiających i podbudzających w y
w iązanie się kołtuna, w  skutek wyniszczenia sił 
przez inne cierpienia, jako to: połogowe, gorączkowe, 
tyfoidalne, długo trwające reumatyczne, parałityczne, 
piersiowe i brzuchowe, chroniczne i t. p. w  których 
odżywienie jest nadwerężone, kołtun zw ykł w yw ią
zyw ać się. Kołtun taki po wyzdrowieniu obcięty być 
może, bardzo jednak uważać potrzeba aby ehorobs 
dawniej będąca, nie była skutkiem usposobienia koł
tunowego. W tym albowiem razie, obcięcie kołtu* 
na lub przeszkadzanie jego rozwijaniu się, byłoby 
najszkodliwsze. W ogólności kołtun nietylko w  
niższej klassie ale nawet i w wyższej daje się po
strzegać, między żydami także dosyć jest częstym.

Drugą chorobą także bardzo często w  powiecic 
postrzeganą jest ś wierzba. Daje się ona postrzegać 
xv w ielu miejscach po wsiach, gdzie całe domy nią 
są zarażone, często także bardzo bywa widzianą  
i  nawet najczęściej u żydów , u nich to zdaje się być 
najulubieńsze jćj gniazdo, zkąd ona przez zarazę 
rozchodzi się do innych miejsc. Ten wyrzut naj
więcej i w  najrozmaitszych u nich panuje formach. 
Żydzi po większej części rozumieją że ta napozór 
lekka choroba, ochrania i zabezpiecza od wielu gor
szych i niebezpieczniejszych cierpień , i dlatego by
najmniej nie troszczą się o leczen ie, i  bynajmniej 
nie wstydzą się zarazić kogokolwiek wchodzącego 
anim i w bliższe stosunki.
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W ielu n aw et je s t takich, którzy są uprzedzeni 
źe każdy żyd i żydów ka, p i6rw szy po weselu osta
tnia zaś po pierw szym  połogu św ierzbę mieć po
w inni. W łaściw a przyczyna, tak powszechnie pa
nującej św ie rzb y , szczególniej w  m ałych miastecz- 
kach , w których trudno znaleźć starozakonnego, to 
by j^ j będąc naw et lepszego stanu nie m iał, je s t  
szczupłość m ieszkań, albo raczej m ieszczenie się 
po kilkanaście osób, często w  jed n e j lub dwóch 
izbach, wspólnir.two w  uźy w’aniu jednej pościeli, 
zby t rzadka odm iana bielizny, p rzy  zupełnóm  zanie
dbaniu czystości skóry; w  końcu sprzyja szerzeniu się 
św ierzby bezprzykładna żydów  nieczystość, gdyż 
rzadko m ożna w idzieć żyda k tóryby  ręce od brudu 
m ydłem  oczyszczał, mycie rąk je s t tylko pow ierz
chow ne, bo tylko je  polew ają wodą zim ną. P rzy  
takich ciągle trw ających okolicznościach, zarażenia 
żadnym  sposobem uniknąć nie można, w szelkie im 
czynione uwagi żadnego skutku nie robią.

Zresztą żydzi tym  w yrzutem  wcale się nie 
brzydzą, często w idzieć m ożna służącą mającą rę 
ce obsypane krostam i św ie rzb y , gniotącą cia
sto albo gotującą obiad. Przy udzielaniu rady  le
karskiej przedsiębrane są różne środki policyjne, 
za pomocą w ładzy  m iejscowej, dla w yniszczenia 
tej choroby. I tak  piekarzom , kraw com , kram a
rzo m , przedającym  fruk ta , oraz rozm aite artyku ły  
żyw ności, nie dozw ala się trudnić w łaściw ą czyn
nością aż do czasu w yzdrow ienia. Skutek pom y
ślny  następu je, ale po niejakim  czasie od sw oich
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w spó ł-m ieszkańców  zw ykle  na  nowo zarażają się. 
Zw racając uwagę na  łatw ość udzielania się i sku
tk i wpędzonej nie raz  w ew nątrz  tej w ysypki (ża 
den  bowiem  żyd nie chce nigdy porządnej kuraeyi 
przyjąć, ani w niej stosow nie się zachow ać), wr koń
cu zastanow iw szy  się nad niem ożnością usunięcia 
licznych w pływ ów  podsycających źródło tego z łe 
go , p rzedstaw ia się tylko sm utny obraz b ez 
skutecznych starań  dla cierp iących, k tórzy przez 
sw oje niedbalstw o i przesądy dozw alają m iędzy 
*obą szerzyć się tak  szkodliw ej oraz obrzydliw ej 
zarazie.

Chorobą podobnie często ja k  dw ie poprze
dnio opisane, są skrofuły. Choroba ta  je s t  bardzo 
pospolita w niższej k lassie , dosyć często napastuje 
i w y ższą , najczęstszą zaś je s t  m iędzy żydam i, w  
ogólności najw ięcej ją  dzieci cierpią. P rzyczyną tej 
choroby są: ju ż  to naturalne  usposobienie od rodzi
ców w raz  z życiem nabyte, ju ż  wychow anie fizy 
czne , oraz inne szkodliw e w pływ y . W łościanie 
zw yk le  bardzo m izernie, najw ięcej kartoflam i dzieci 
sw oje karm ią, zczego zatkania  gruczołów kreskowych, 
a następnie skrofuły w yw iązu ją  się. W w yższej 
klassie m atki rzadko karm ią w łasnem i piersiami, 
spuszczają się na mainki, zczego podobnież tw orzą się 
rozm aite cierpienia, biegunki, zatkania. Rodzice zaś 
zw ykle  z p rzyczyny nader wykw intnego życia, a 
Ztąd nabytych rozm aitych chorób, na zdrow iu osła
bieni, potom stw a swego czerstwem  zdrowiem  obda
rzyć nie mogą. W końcu m iędzy żydami podobnie
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jak  św ierzba bardzo często dają się postrzegać skro
fuły. P rzyczyn choroby tej nadzw yczajn ie m iędzy 
żydam i grasującej, nie w yczerpane źródło stanow i 
rodzaj życia oraz okoliczności ich otaczające. Mię
dzy  innem i fizyczne w ychow anie dzieci, poddaw a
nie im w  czasie niebytności m atek, różnych trudnych 
do straw ien ia  pokarmów, w yręczanie się m atek przez 
na ję te  do karm ienia kobiety tak  zw ane Zusauge- 
r in ,  przedw czesne męczenie naukam i, oraz złe 
obchodzenie się bakalarzy  /  dziećm i, trzym anie ich
o suchym kaw ałku chleba przez cały dzień w  szkole, 
a następnie zbytnie przekarm ianie w  porze w ieczor
n e j , i zasypianie z przeładow anym  żołądkiem. Do 
przyczyn uspasabiających do w y w iązan ia  się skrofu
łów  u żydów , liczyć należy brak ruchu i m izerne po
żyw ienie kobiet żydowskich wciąży zostających, w  
skutek czego dzieci przed urodzeniem  są słabe i cho
rowite; zby t wczesne żenienie się, w sku tek  k tóre
go płód w ydany  nie może być doskonałym. Podo
bnym je s t raczej do owoców w odnistych i niesma
cznych, które przez sztuczne ciepło do dojrzałości są 
doprowadzone. W końcu zasługuje na wspomnie
nie ta  okoliczność, że żydzi chorujący na chorobę 
w eneryczną, nigdy gruntownej kuracyi nie w y trzy 
m ują i na oddaleniu tylko zjaw isk  chorobliwych 
przestają , czy tedy dziw ić się m ożna jeżeli u dzie
ci choroba skrofuliczna, w e w szystkich swoich po
staciach nam się okazuje?

Do zjaw isk  choroby skrofulicznej liczyć nale
ży w y rzu t skórny, napastujący zw ykle  dzieci ży 
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d o w sk ie , rzadko zaś chrześcijańskie, na p ićrw szy  
rzu t oka do wenerycznego podobny. W yrzut ten  
okazuje się sposobem następującym : na worku j ą 
drow ym , na częściach w stydliw ych zew nętrznych 
i na pośladkach, pow staje ciemna czerw oność, któ
ra  dalej postępując, oraz jaśn ie jszą  się stając, dolne 
części pokryw a, i w  górę aż blisko pępka się roz
ciąga. Mniej więcej części te są nabrzm iałe. W krót
ce po w ystąpieniu czerwoności na miejscach po vvy- 
żśj w ym ienionych, w y rzu t w  sw ym  kwiecie oka
zuje się, później coraz bledszym się staje , a skóra 
zw ierzchnia odłuszcza się podobnie ja k  po szkar
latynie, następnie czerwoność na nowo wraca i skó
ra  powtórnie się od łuszcza, niekiedy podobne łu sz
czenie kilka razy się odbyw a. W ystąpienie w yrzu- 
nj trw an ie  i zupełne w yłuszczenie się skóry w y 
magają od 12-stu do I5-stu dni czasu. Przez 8 — 10 
dni czasami dłużej zdaje się dziecko od tego c ier
pienia zupełnie być uw olnione, aż na nowo rapto
w ne okazanie się w yrzu tu , czasami w jednej nocy, 
zupełnie przeciw nie nas przekonyw a. Podług postrze- 
źeń Thejnera, w szelkie środki m erkuryaln* i anty- 
m onialne, żadnej ulgi nie przynosiły (*). Przyczy
ną tej choroby byt jedynie pokarm za sta ry  i zatłu- 
sty; najlepszym  środkiem do wyleczenia tej choroby 
była zm iana pokarm u, w ybierając go o ile można 
najm łodszy. W yrzut tu dopiero opisany, nader w iel
kie podobieństwo do w yrzutu  wenerycznego m ający,

(*) W  Pam iętniku T ow . L ek . T .  IV . Po«z. 1. k . I. Tami*
*ą w azyjtkie te nw agi n«d wychowaniem iydó \f.
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t£m się od niego różni, ie  ten ostatni nie ogranicza się 
na dolnych częściach ciała, lecz rozciąga się i na gór
ne, mianowicie w ystępuje  na rękach między palca
m i, na brodzie częstokroć i na czole, dalej przy myl- 
nem leczeniu nie zostaje powierzchow nym , spraw ia 
w rzody ze w szelkiem i cechami w rzodów  wenerycz
nych, mianowicie na udach, w  szparze pośladkowej 
i na  częściach w stydliw ych. W późniejszych cza
sach i przy zaniedbaniu, pow stają naw et szyszki 
(condylom ata), dzieci tak cierpiące z przyczyny bó
ló w , wiele k rzyczą, są niespokojne i chudną; w 
takim  razie odm iana pokarmu nie uleczy chorego, 
lecz ostrożnie daw any  kalomel, a później dla popra
w ienia odżyw ienia kąpiele ze słodu etc. Chorobę 
pow yżej opisaną zdarzy ło  mi się często postrzegać 
u żydów , u których mam ki przyjm ow ane bez stoso
wnego zrew id o w an ia , po kilka la t i ty leż dzieci 
w ykarm iając z kolei, zw ykle pokarm bardzo tłu sty  
przestarzały  i szczupły m iew ały. Na ten w yrzut, 
przem iana pokarmu na ja k  najm łodszy, ja k  się nad
mieniło, zachowanie ochędóstwa, oraz lekka infuzya 
florum iaceae, niekiedy zaś magnezj a z rabarba
rem , skutecznem i okazały  się.

Choroba w eneryczna dosyć często pod rozmai
tymi postaciami w  powiecie Czerskim  była postrze
ganą, szczególniej m iędzy włościanami, nierzadko 
w szakże i m iędzy żydam i daw ała  się w id z ieć .— 
Do przyczyn sprzyjających szerzeniu się te j choro
b y , liczyć należy  konsystencyą po wioskach żoł
nierzy, częstoJaod nią zarażonych, oraz oddaw*‘” ,v
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re szpitala  D zieciątka Jezus, bez poprzedniego dokła
dnego obejrzenia, dzieci w enerycznych na w sie do 
w y karm ienia, w sk u tek  czego n ie raz  cale fam ilie po- 
zaraża ły  się.

Prócz choroby w enerycznej postrzeganą by ła  
częstokroć w. powiecie C zerskim , choroba do niej 
zupełnie w  zjawiskach podobna, w  naturze w szakże 
różniąca s ię , pow odow aną ona zw ykle  była przez 
usposobienie ciała kachektyczne, a m ianowicie przez 
dyskrazyą kołtunow ą u w łościan, a skrofuliczną u ży
dów , p rzy  ciągle pielęgnow anej św ierzbie przez nich. 
Do w yw iązan ia  się je j  przyczyniało się niechluj
s tw o , brak pokarmów przyzw oitych,- nadużycie 
trunków  spiry tusow ych, i inne w p ły w y  n adw erę
żające traw ienie, odżyw ienie, oraz >czynftość układu 
skórnego poniżające. Choroba ta  udziela się nastę
pnie i szerzy  przez użycie tej sam ej pościeli, n a 
czyń do jedzen ia , odzieży, przez dotykanie, nareście 
przez stosunki życia rodzajowego. Aczkolwiek cho
roba ta  w zbudzała wielkie podejrzenie choroby we* 
nerycznńj, w szakże bliższe śledzenie nie w ykry ło  
najm niejszego pozoru ażeby ona podobnej natury 
być m ogła, owszem  sam a przez się z w łaściw ych 
sobie w pływ ów  zdaje się pow staw ać.

Obiera ona sobie siedlisko najczęściej na  w or
ku jąd ro w y m , częściach rodnych, w pachwinach, 
pod pacham i, na piersiach niewieścich, na czole, na 
części w łośistej czaszki i na  gruczołach m igdało
wych , niekiedy po długiem trw an iu  całe ciało je s t  
oszpecone. Okazuje się zw yczajnie w  sposobie
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zejścia skórki powierzchownej exulceratio super f i - 
cialist na  w orku jąd row ym , z dnem  czerwonem , cią
gle wilgoć wydającem , które przy dłuźszem  trw aniu  
n a  pachwiny i uda w  części górnej zachodzi. Ją- 
trzn ik  tak i trw a  niekiedy miesiące i tygodnie, lecz 
nieczysto u trzym yw any , a ciągle w ydzielający  p ły n  
lepk i, form uje w  niektórych miejscach strupy  m niej 
w ięcej obszerne, i w yn iosłe , a nareście guzy ( tu- 
bera). Na samych częściach rodnych podobne ją -  
trzn ik i, czasam i także miejsce obierają. Na po
śladkach, a m ianowicie p rzy  otw orze stolcow ym , 
często po uprzednich jątrzn ikach  w y rasta ją  naro
śle condylomata  m niejsze lub w iększe. Na pier- 
śiach niewieścich (m am m ae), choroba ta  początkowo 
ob jaw ia  się pod postacią ją trzn ik ó w  opisanych, n ie
kiedy m ałych krost (vesiculae), które niebaw em  pę
kają i tw orzą  g u zy , w  pachwinach i pod pacha
m i gruczoły n ab rzm iew ają , w początku białe po
tem  nieco zaczerw ieniają się i tw ardn ie ją  (bubo- 
nes); w łasnością ich je s t że trw a jąc  przez miesiące 
nie nabierają i nie pękają, lecz pospolicie kończą się 
rozejściem  (reso lu tio ). W przeciw nym  ra z ie , d łu 
gich cierpień i w yniszczeń choremu sta ją  się po
wodem .

Na czole pow stają naprzód plam y czerw onaw o 
m iedziane, okryte małemi czerw onem i guziczkami 
(papulae et pustulae), które zw olna w pęcherzyki 
(v e s icu lae ) przechodzą i następnie po pęknieniu 
strupy i guzy form ują. Na czaszce w  części 
w ło śiste j, podobny/: sposób okazyw an ia  się za-

Tom X. Pon%yi I. 10
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cliowują. Gruczoły m igdałowe w  tć j słabości brzę- 
kną, są koloru różow ego, a  po długiem je j trw an iu  
okryw ają  się jątrznikam i do katarow ych podobne- 
mi, białym  szlamem powleczoneini. Języczek  i pod
niebienie m iękkie, same przez się nigdy chorobą, 
nie są zajęte. Po rocznem nareszcie łub więcej 
trw an iu  słabości, form ują się pocałem  ciele plam y 
czerw onaw o m iedziane, nieregularnie okrągłe , na 
których pow stają naprzód guziki potem pęchy- 
rzy k i, a nakońcu guzy. Choroba ta  w  początkach 
pod postacią opisaną okazująca s ię , prócz m ałych 
przykrości sw ędzenia, żadnej innej nie robi, po m ie
siącach jednak  kilku upłynionych, po roku i w ięcej, 
sym ptom ata miejscowe w zm agają się, przeszkadzają  
pracy, ruchow i i połykaniu, d la mocnego św ierzbie
n ia  ją trzn ików  krost i  guzów , tudzież bolu gruczo* 
łó w  i narośli. Bólów kostnych (dolores osteocopi) 
zw yczajnych chorobie w enerycznej, jako  też naro
śli kostnych toph i, n iem o żn a  było postrzedz , m i
mo dłuższego trw an ia  słabości. Czynność kanału  
pokarmowego, płuc, naczyń krw istych, sprężyń  ru
chu i czucia, to je s t nerw ów , sama przez się od tej 
choroby nie je s t dotkniętą. Kończy się pospolicie 
w yzdrow ien iem , potrzebuje tylko czasu krótszego 
lub dłuższego w leczeniu, stosow nie do poprzednie
go zaniedbania. Zresztą po dłuższem  n aw et trw an iu  
żadne psucia się części w łaściw e chorobie w enery 
cznej nie postrzegają się.

Sposób leczenia pow yżej opisanej słabości bar
dzo je s t prosty: daje się na przeczyszczenie co dni

www.dlibra.wum.edu.pl



pięć lub sześć, ja lap a  z kwiatem  siarczanym , i kre- 
m ortartarą lub antym onem  surow ym .

Do obm yw ania ją trzn ik ó w  i slrupów  dobrze 
posługuje szare mydło lub rozczyn siarczanu miedzi. 
Do napoju zaś używ a się aarsapary lla , do w y
niszczenia narośli służy posypyw anie proszkiem 
sabiny z ałunem palonym , łub sm arow anie sza
rą  m aścią w' miejscu mocno ogrzanem np. w  łaźni. 
Do płukania gardła służy gargarism a boraxatnm>  
lub infuzya szałw ii z ocztem oraz miodem. Spo
sób taki leczenia, w ystarcza  na zniesienie choroby; 
w  razach tylko gdy gruczoły pachw inow e są daw no 
stw ardnieniem  zajęte, na ten  czas potrzeba, uczynić 
kilka razy  wcieranie maści m erkuryalnej, w  wiel* 
kości orzecha laskow ego, na powierzchni w ew nę
trznej ud, goleni, ram ienia i przedram ienia. W cie
ranie takie sześć lub ośm razy  zrobione być po
winno. W leczeniu  tej choroby szczególniejszą na
leży mieć baczność na ciepłe utrzym y wanie chorego 
oraz na ochędóstwo.,

D yeta trudno może być zachowaną prze?, mie
szkańców niższej klassy, głównie na tein zasadza 
się , ażeby rzeczy ostre , kw asy , w ieprzow ina, nie 
były  używ ane, oraz zależy na w strzym aniu się od 
wódki i innych ostrych trunków . Chorobę tę naj
więcej postrzegałem  we wsiach nad W isłą położo* 
nycli, wŁęgu, Opaczu, Cieciszewie, Gassach i Okrze> 
szynie.

W ogólności możność pow stania choroby sam ej 
przez się, przy  usposobieniu skrofulicznem lub kol-
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tunowćm , przy  nieochędóstw ie, p ijaństw ie  i braku 
pokarm ów  zdrowych; okazyw anie się ją trzn ik ó w  
płytkich, powierzchownych, z dnem czerwonem, ciecz 
lepką w ydzielającem , niekiedy pokrytem  zgęstnia
łą ,  biaław ą, aJe zetrzeć się mogącą powłoką; brak 
guzów i bólów kostnych (tophi et dolores osteocopi), 
w  przedłużonej chorobie naw et; w  końcu możność 
obejścia się bez leczenia m erkuryalnego, są niejako 
znaki pathognomoniczne, po których ła tw o  chorobę 
opisaną od w enerycznej odróżnić można.

P archy  (tinea  cap itis) stanow ią chorobę bar
dzo często na  ludziach wszelkiego w yznania  po
strzeganą. Najdorodniejsi częstokroć ludzie nie są 
od tej choroby w olnym i. Z przyczyny tej choroby 
bardzo wielu ludzi zkądinnąd zdrow ych, ja k  m ia
łem  zręczność o tem  przekonać się (przy  delegacyi 
spisu wojskowego będąc czynnym ), uznani byw ają 
za  n iezdatnych do w ojska. Pom iędzy żydam i 
w szakże choroba ta  je s t  najczęstsza, tak  że nie ty l
ko postrzegana byw a w  klassie biedniejszych ży 
dów , ale naw et dzieci najm ajętniejszych nie są od 
tej choroby wolne. Nie zaprzeczając bynajm niej 
usposobienia skrofulicznego, jako  głównej p rzyczy
ny  tej choroby, sądzićby należało że przyczyną 
pobudzajacą w yw iązanie się tak  zby t częste par
chów je s t ja rm u łk a, którą pod caapką fu trzaną  albo 
też pod kapeluszem żydzi noszą. Jarm ułkę tę  ro
bioną że źle garbowanej skórki cielęcej, stw ardn ia
łą  przez klejster i zw ierzchu powleczoną m ateryą 
jedw abną  albo też m aszestrem , chłopcom żydów -
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sldm juz: od drugiego roku życia tłoczą na głowę, 
na której w łosy  obcięte lub .czasami i ogolone by
w ają.

Na nią w sadzają  zazw yczaj kapelusz, albo co 
się więcej w ydarza  czapkę futrzaną. Zaiste podo
bne ubranie które je s t  ciepłe, sp rzy ja  ciśnieniu się 
hum orów do głow y, lim fa p lastyczna, w ypaca się i 
zrządza te przeistoczenia organiczne. Dlaczegóż 
znajdujem y tę  chorobę tak  rzadko w innych naro
dach, u których ciepłe pokrycie głow y nie je s t w e 
zw yczaju, lub przynajm niej n ie przykazane? i jeże 
li napadam y na podobny przypadek, pew nie go ty l
ko w  najbiedniejszej klassie ludzi znajdujem y.

Prócz chorób pow yżej opisanych, w szystk im  
praw ie mieszkańcom niejako w łaściw ych, i endem i
cznie zjaw iających, się są choroby podobnejże natury  
szczególnym klassom w łaściw e, i tak : m iędzy wło^ 
ścianami trafiają  się często hepałiłis, icterus, colica, 
helminthiasis, lumóago, ta rta ru s denłium , apople- 
xia , para lysis, fa tu ita s , hernia, delirium tremens ja* 
ko skutek nadużycia trunków  spirytusowych. Żydom 
w łaściw e choroby są zatkania trzew ów  brzusznych 
i ich następstw o w odna p u ch lin a , których to cho
rób przyczyną są częste ścisłe posty, w  innych zaś 
czasach nadm iar w  jedzeniu  i piciu p iw a i w ódki, 
które naw et i dzieciom dają jak o  środek przeciw  
robakom, zupełny brak ruchu ciała, wilgotne i liche 
pom ieszkania. Z chorób gorączkow ych, najczęściej 
się trafiają  gorączki gastryczne, reum atyczne, i prze
puszczające, rzadsze są gorączki nerw ow e i zapalne.

www.dlibra.wum.edu.pl



— 78 —

Doświadczają także często ż y d /i plucia krw ią 
(haem optysis) i suchot płucnych, apoplexyi, nerw o
w ych spazmów, hypochondryi, a to skutkiem  przed
wczesnego zaw ierania m ałżeństw ; z tej to przyczy- 
czyny tak że , oraz ze zbyt częstego zaspakajania 
popędu płciowego, w  zby t m łodym  w ieku , niem niej 
używ an ia  fajerek do ogrzew ania przez w iększą 
część roku, kobiety ulegają nieładow i w  czyszcze
niach miesięcznych, białym  upławom.

N arzekają także żydów ki, na ciężki słuch, ta 
dolegliwość ugruntow aną je s t na zaniedbanem  czy
szczeniu u s z u , ubiór także żydów ek niemało się 
do tego przyczynia, gdyż nietylko części głow y 
włosam i pokryte, ale też i uszy ścisłe obsłonione 
i uciskane byw ają, tłuszcz uszny przez długość cza
su w  massę się zam ienia tw ardą, i tw orzy p raw dzi
w y  korek po usunięciu którego głuchota łatw o być 
może uleczoną. W  skutek częstego golenia głów 
żydzi podlegają często bolowi głowy reum atyczne
mu (haem icrania rheum atica). Hem oroidy podo
bnież ja k  w klassie w yższej oraz a rtry tyzm  czę
sto napastują żydów . Żydów ki z przyczny nieo
strożnego obm yw ania części płciowych, odbywanego 
po ukończeniu każdej m enstruacyi, ulegają k rw oto
kom macicznym. Dzieci często ulegają nienorm al
nemu odbyw aniu się exkrecyi uryny, a to w  skutek 
niezgrabnego obcięcia nadpłetka (praeputium ) przy 
obrzezaniu, przez nieostrożne obchodzenie się z nie
mi m atek, które leniąc się w staw ać w  nocy dla da
n ia  dziecku piersi, m ają zły  zw yczaj brania dzieci
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do łóżka I trzym ania całą noc przy sobie, niekiedy 
dzieci w ogromnych betach duszą się, łub w ypada
jąc  z łóżek nabyw ają  nieuleczonych chorób np. wro- 
dy w  głowrie ( hydrocephałus), w ielkiej choroby 
(epilepsia) etc.

Z chorób epidemicznych w  powiecie Czerskim 
w  ciągu ostatnich lat pięciu panujących, najgłów niej
szą była cholera, która w roku 1837, podobnież ja k  
w  innych okołicach K rólestw a Polskiego grasow ała.

Ruch tej choroby oraz chorych szczegółowy 
był następu jący :

Naprzód choroba pokazała się w  gminie Obory 
i Jeziornej królew skiej, dnia 24 czerw'ca 1837 roku, 
trw a ła  do dnia 1 lipca w  Oborach, w  tym  przecią
gu czasu zachorowało w łościan m ężczyzn 9 , ko
biet 7, w yzdrow iało  m ężczyzn 7, kobiet 5, um arło 
m ężczyzn 2 ,  kobiet 2. W  Jeziornej zachorow ał i 
um arł m ężczyzna jeden.

Następnie dnia 28 czerwca pokazała się chole
ra  w  gminie Prażm ów , ukończyła się 8 łipca; zacho
row ało m ężczyzn w łościan 16, kobiet 10, w yzdro 
w iało  m ężczyzn 7, kobiet 4 ,  um arło m ężczyzn 9, 
kobiót 6, razem  ludzi 15.

Dnia 2 sierpnia z jaw iła  się cholera w  gminie 
W ągrodno, trw a ła  do dnia 6 w rześn ia : zachorowa
ło w łościan m ężczyzn 4 0 , kobiet 32, w yzdrow iało  
m ężczyzn 32, kobiet 2 6 , um arło m ężczyzn 8 , ko
biet 6.

W  Bątkowie pokazała się cholera dnia 6, trw a 
ła do 15 s ie rpn ia , zachorowało m ężczyzn 19, ko
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biet 11, um arło m ężczyzn 3, kobiót 4, w yzdrow ia
ło m ężczyzn 16, kobiet 7.

W mieście Warce pokazała się cholera dnia 10 
sierpnia, u sta ła  dnia 9 w rześnia: zachorow ało m ęż
czyzn chrześcian 7, kobieta jedna , żydów  m ężczyzn 
7, kobiót 3 ,  um arł chrześcianin m ężczyzna jeden  i 
żyd m ężczyzna jeden , w yzdrow iało  chrześcian m ęż
czyzn 6, kobieta jed n a , żydów  m ężczyzn sześć, ko
biót trzy .

W mieście Mogielnic)' pokazała się cholera dnia 
19 sierpnia, usta ła  dnia 8 w rześnia,

zachorowało chrześcian m ężczyzn 12 kobiet 9*
99 żydów 55 21 „ 9.

Um arło chrześcian 95 7 „ 5.

99 żydów 99 12 „ 8.
W yzdrow iało chrześcian 95 5 „ 4.

99 żydów 55 9 „ 1 .

W  mieście P rzybyszew ie cholera pokazała się 
dnia 23 sierpnia, usta ła  dnia 7 w rześnia,

Zachorowało chrześcian m ężczyzn 5 kobiet 3.
„ żydów 55 4 „  2.

Um arło chrześcian 59 2 „  1.
„ żydów 99 1 „ 1.

W yzdrow iało chrześcian 39 3 „  2.
„ żydów >9 3 „  1.

W  mieście Goszczynie cholera z jaw iła  się dnia
4 sierpnia, usta ła  dnia 2 w rześnia,

Zachorowało katolików  m ężczyzn 13 kobiót 6.
„ żydów 7 „ 4.

Um arło katolików 99 7 „  3.
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Umarło żydów  m ężczyzn 2 kobiet 2< 
W yzdrow iało katolików „  6 „  3. 

„  żydów  „ 5 „ 2.
W gminie Mała Wieś pokazała się cholera dnia 

25 sierpnia, u sta la  dnia 17 września*
Zachorowało katolików  m ężczyzn 96 kobiet 6d. 
Umarło „  „  20 „  16.
W yzdrow iało  „  „  76 „ 44.

W gminie Pęchery pokazała się cholera dnia 25 
sierpnia, usta ła  11 w rześnia,

Zachorowało katolików m ężczyzn 29 kobiet 13» 
U m arł „  „  i  „  ^
W yzdrow iało „  „  28 „ 13.

W całym  więc Czerskim powiecie od dnia 24 
czerwca po dzień 17 w rześn ia  1837 roku, 

Zachorowało katolików  m ężczyzn 206 kobiet 120.

— 81 -

Umarło jj 52 » 37.
W yzdrow iało jj 154 j> 83.
Zachorowało żydów m ężczyzn 39 j> 18.
Um arło jj jj 16 j> 11.
W yzdrow iało >5 » 23 » 17.
ogóle zachorow. „ jj 245 jj 138,

„  Uniarło >J jj 68 JJ 48.
„  W yzdro W. „ jj 177 j> 90.

Obojga zaś płci zachorowało osob 383.
Um arło 116 osób, w yzdrow iało  267.
Stosunek w ięc zm arłych do chorujących by l 

ja k  1‘ 3J, do w yzdrow iałych ja k  1: 2 |.

Tam X. Potxyt /«• ł f
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R ó ia  ręk i, cięcia w n ie j głębokie p rzed  okazaniem  
się znaków ropienia, gangrena i śmierć; 

p r z e z  J . L ebela .

A ntonina P., zona znakomitego urzędnika, lat 50 
m ająca, m atka 14-letniej córki, tłusta, bronetka, tw a 
rzy  śniadej, z podsiniałemi ochami i z drobnym  czar
nym  włosem  na w yższej w ardze ust, podlegała od lat 
k ilkunastu cierpieniom, które lekarze zw ali a rtry ty - 
cznemi i spazmowem i. W ostatnich latach pięciu, co 
rok uw alniała się od cierpień piersiowych krw i p u sz 
czaniem  i m ixturą Skudamora; zaw sze jednak  uskar
żająca się na d ław ienie w  gardle, trudność w  oddy
chaniu, ssanie pod piersiam i, męcząca się chodzeniem, 
doznająca zadyszenia naw et niewchodząc na schody, 
zby t skłonna do sm utku, jedząca z apetytem  i tra 
w iąca należycie; przyszedłszy  do mnie dnia 12 lipca 
1843, okazała na  szyi gruczoł tarczow y nabrzękły , 
w ielkości kurzego ja ja ,  gruczoły na karku m niejsze 
i takież na głowie i ręce lew ej po nad łokciem z w e
w nętrzne j strony. Dnia następnego (13 lip ca ) w  
m ieszkaniu chorej namacałem  przez tłuste  ścia
ny  brzucha, guzy których siedlisko naznaczyłem  w 
kreskach. Gorączki nie było zgoła. Przepisałem  
drachm ę wodojodanu potażu w sześciu uncyach osło
dzonego odw aru ze ś lazu , do bran ia  trzy  ły żk i na  
dzień . D nia 14 lipca chora w zięła  tego lekarstw a 
po łyżce rano w  południe i w ieczór, a dnia 15, za
stałem  ją  w gorączce, niespokojną, rzuczającą s ię ,  
stękającą, narzekającą na ból g łow y, na ciężkość
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w  piersiach, na kłócie ciągłe w  okolicy serca; we* 
stchnąć głęboko ani w znak leżeć nie mogła, dla po
w iększających się w tem  położeniu cierpień piersio
w ych. Ciągłą czuła gorycz w u stach , m iała bezu
stanne mdłości i zbieranie się na  w om ity , co sku
tkom zażytego lekarstw a p rzy p isy w ała , którego 
smak gorzki trw a ł wT ustach, robił palenie i suchość 
języka  mułem obłożonego. Brzuch w  okolicy żołąd
kowej był czuły na dotykanie, pułs tw ard y  uderzał 
120 razy  na m inutę , rachując w  to i te uderzenia, 
które w  każdym  ósmym lub dziew iątym  razie ginę
ły . Pragnienie było w ielk ie , ciało n ierozpalone, 
skóra na palcach rąk sina, u ryna mocno płom ieni
sta , stolec należyty. Puściłem krw i fun t z ręki lew ej 
i dałem lekarstw o olejne z wodą lauru wiszniowego* 
Przy opasyw aniu ręki zaraz po puszczeniu k rw i , 
k tóra nic pokryła się powłoką zapalną, chora w oła
ła  na cyrulika aby je j w łokciu nie uciskał, gdyż 
tam  ból czuta. W ieczorem o godzinie 5 -e j, we 4 
godziny po krw i puszczeniu, nie było żadnego pole
pszen ia , o godzinie ósmej chora zaczęta się pocić, 
zasnęła  i w  tym  śnie była jeszcze o godzinie ósmej 
rano dnia 16 lipca. Gdy się obudziła w idziałem  
ją  o godzinie 10 ej zupełnie spokojną, nie czuła ona 
ani kłucia ani duszenia w  piersiach, gorycz z ust 
u stąp iła , nudzenie i pragnienie całkiem znikły, ję 
zyk był w ilgotny, brzuch nie bolał, puls uderzał 80 
razy  na m inutę, był miękki i n ieprzeryw any, skóra 
pocąca się , uryna kolorowana lecz nie czerw ona, 

obłokiem w środku szklanki. U skarżała się tylko.
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phora na m ały ból w  łokciu ręki lew ej, którą odwi-r 
nąw szy, u jrzałem  plamkę czerwoną, cal obszerności 
mającą, na w ew nętrznej piaszczyznie przedram ienia, 
blizko i po niżej w yrostku kości łokciowej olecranon. 
Zaw iązaw szy  nanow o ranę po puszczeniu krw i skle
joną  i niezaognioną bynajm niej, chorę zostaw iłem  
przy  lekarstw ie przepisanem  dnia poprzedzającego, 
na sam ym  kleiku z kaszy ow sianej. Stan tego po
lepszen ia , w szystkich w  domu pocieszający, trw a! 
do w ieczora, chora rzeźw iejsza  przestąpiła przepis 
dyetetyczny, w ypiła dw a kubki rosołu i z jad ła  buł
kę m ontow ą. W ieczorem o godzinie szóstej była 
bez c ie rp ień , puls je j  bił jednak  ośm uderzeń prę
dzej i plam a na łokciu pow iększyła się. W parę 
godzin potem chora uczuła zimno, z którem pow ra
cać zaczęty  niespokojuości jak  dnia 15 lipca, i gdy 
w zrosły do tej samej ja k  dnia tego wysokości, prze-, 
pędziła  noc bezsennie. Dnia 17 czerwoność na łokciu 
rozszerzy ła  się na k ilka cali, chora pragnęła w'o- 
m itow ać, i przy w szystkich jak  p ierw iej cierpie
niach nie m iała tylko kłócia w  okolicy sercow ej, na
rzeka ła  jednak  na ssanie w te m  miejscu, Myśli do 
głowy tłoczyły  się je j w  nieładzie, który um iała je 
szcze napraw iać i ustrzedz się źle porządkow anej 
m owy. Puls by t p rędk i, nieprzery w an y , dość 
tw ardy .

W ezw any na naradę o godzinie 5 -ej w ieczo
rem lekarz oddaw na chorej zaufanie posiadający* 
szukał cierpienia w  biegu zy ł ręki; zdaw ało się mu 
że chora czulą nieco holu po niżej zgięcia łokciowe
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go pod otw orzoną żyłą, (m ediana), którą pokryw a
jąca  skóra, rozłączone m iała brzegi rany kaw ałkiem  
krw i skrzepłej; nie było jed n a k  żadnego zaczerw ie
nia ani w ia n ie  ani blizko n ie j; n ieb y ło  w ypręże
nia ż y ły , czerwono sinych w je j  biegu pręgów, ani 
wzdętego obrzęknicnia (tum or oedem atosus). C zer
woność więc na łokciu, znikającą pod palcem i w ra 
cającą za jego podniesieniem, n azw a ł stanowczo ró
żą i zapobiegając je j  szerzeniu  się położył paski 
w ezykatoryow ego plastru, pow yżej i poniżej je j gra
nic. Dał do środka kamforę co trzy  godziny po gra
nie, z czw artą  częścią grana ka lom elu , zw ąc ją  ga- 
tunkow ein lekarstw em  na rożę.

Z achw ianą w ufności do m ej sztuki chorą, dw a 
dni nie w idziałem , a wrezw any  dnia 20 lipca rano, 
zastałem  w  wielkim nieładzie je j  um y sł, który na
tężać m usiała dla pow iązania sw ych w y o brażeń , 
zbaczających chwilowo lecz często z drogi porządku. 
Leczący kolega w yznał później, że to m ajaczenie 
ju ż  i tam te dw a dni postrzegał. W zrok był chorej 
by stry , języ k  często w 'ysychał, pragnienie było 
w ielkie, puls tw ardy , uderzający 108 razy , ginął w 
drugiem lub trzeciem uderzeniu. Brzuch się w zdął, 
stolce odbyw ały  się za enemami. Róża w mocnej 
czerwoności, przeszedłszy z obu stron po za plastry 
w ezykato ryow e, pow iększyła na około znacznie 
objętość ręki i pow zdym ała w pęcherze je j  skórę; 
rozciągała się od staw u pięści ponad łokieć, na pięć 
palcy niżej staw u ramieniowego.
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Mając na uw adze tę nabrzęk łość , puls m ocny, 
pulchoność ciała dobrze żyw ionój chorej, nazw ałem  
chorobę różą zapalną, a um ysłu zakłócenie i zb ie ra 
nie się na wom ity, odniosłem do znaków  zw iązkow e
go cierpienia błon mózgowych, jak ie  przy  róży za
palnej w idzieli ju ż  inni lekarze (1).

Zostaw iw szy więc wolny bieg chorobie na ręce, 
obrócić chciałem działanie na usunięcie cierpień mó
zgowych, staw iając pjaw ki do głowy i dając lekarstwo 
w ypróżniające stolec, to jt-st: m ixfurę Skurlamora, 
od cl.orej na jła tw ie j znoszoną i od dnia drugiego 
choroby będącą ju ż  w domu, lecz dotąd nieużytą.

Nie znalazły  moje w skazania potw ierdzenia u 
w ezw anego ju ż  pierw iej na naradę lekarza, na p i
jaw kach  on polegać nie chciał i natom iast kazał 
kłaść na ty tkach synapizm y. Pomoc stanowcza opó
źniała się, a chora coraz niespokojniejsza, bez pole
pszenia je j stanu pocąca się , spow odow ała w ezw a
nie dnia tego w nocy innego lekarza. Nie było

( 1 )  F  r a n c i s z e k  I l o m c ,  b a r d z o  z w i ę z ł e  z j a w i s k a  g o r ą c z k o w e  

le j  c h o r o b y  z e b r a ł :  , , Z a c z y n a  s i ę  r ó ż a  o d  z i ę b i e n i a ,  n a s t ę 

p u j e  r o z p a l e n i e ,  n i e s p o k  oj  n o ś ć ,  p u l s  p r ę d k i ,  k r e w  z b ł o -  

nJJ j e s t  z a p a l n y ,  u p a d e k  s i ł ,  o b ł ą k a n i e ,  t ę s k n o ś ć ,  r z u c a 

n i e  s i ę ,  ś p i ą c z k a ,  n i e s e n n o ś ć . ”  ( P r i n c i p i a  M e d i c i n a e ,  

e d i t i o  q u a r t a  A i n s t e l o d a i n i  M D C C L X X V .  p .  1 8 2 . )

Z e  r ó ż a  w n ę t r z e  g ł o w y  i p i e r s i  z a j m o w a ć  m o ż e  w s p ó ł c z e ś n i e  

7, z a j ę c i e m  c z ł o n k a  j a k i e g o  , ś w i a d c z y  A n t o n  L .  B .  d e  

S t ó r c k .  ( P r a e c e p t a  m e d i c o - p r a c t i c a  V i e n n a e  A u s t r i a e  1 7 8 4  

T .  1. p .  5 1 1 . )  N a j l e p s z e  j e d n a k  o p i s a n i e  t a k i e j  r ó ż y  j e s t  

ii J ó z e f a  F i a n k a .  P r a x e o s  m e d i c a e  u n i v e i ' s a e  p r a e c e p t a .  

L i p s i a e  1 8 1 5 .  P a r t .  1 .  V o l .  2 .  p .  1 2 9 .
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sprzeczki w  oznaczeniu choroby, od razu uznał on 
j ą  za różę i to mnie mocno utw ierdziło  w mojem 
pojęciu je j  natury, gdyż doradzający ten lekarz, tak  
długi} jak  ja  la t koleją i w  podobnych stosunkach 
% chorcmi, zm ysł w idzenia w  postrzeganiu chorób 
w yćw iczył. Nie zgodził się on jednak  na moje w ska
zan ia , obaw iając się zakresu choroby; byl to ju ż  
dzień szósty je j  trw a n ia , gdzie działanie przeciw 
zapalne nie daje się w  skutkach sw ych w yracho
wać. Pow ziął więc myśl w ypróżnienia nieczysto
ści przez w om ity , lecz zgodziwszy się ze m ną na 
uwagę że w  tym  zakresie choroby, w skazanie to 
nie może być uspraw iedliw ione , działaniu sw em u 
inne nadał znaczenie i pragnął w zbudzić w om ity 
w  celu odwracającym  chorobny stan m ózgu, mó
w iąc że w strząśnienia em etykow e korzystne byw ają  
w  w yraźnych n aw et zapaleniach tego organu, tein 
bardziej w ięc może spodziewać się pomocy z tego 
lekarstw a, do którego najczęściej znajdu ją  się w ska
zania w róży. Zapisane więc były w  trzech uncyach 
płynu, cztery grana em etyku z pół drachm ą ipeka- 
kuany. Chora biorąc to co kw adrans po łyżce nie 
w o m ito w ała , by ła  cztery razy  na sto lcu , oddając 
naprzód nieco zgęszczonego ła jn a  a potem ciecz wo
dnistą.

Dnia 21 lipca  o godzinie ósmej rano; chora po 
bezsennej nocy była mniej silną ale i mniej stra
szną z w ejrzenia; nie rzucała się na łóżku, siedzieć 
jednak  o w łasnej mogła sile. M arzeń natłok odpę
dzała zbieraniem  sw ych sil um ysłu, i były częste
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ehwile gdzie ją  za zupełnie zdrow ą na n!m u w a
żać trzeb a  było. Puls je j  był p rzeryw any , lecz 
miękki i nie zby t przyspieszony, języ k  w ilgotny, 
ręce chłodne, sinaw e, pocące się; róża nie rozszerzała 
się, jej kolor mocno czerw ony w siność nie w padał, 
w yjąw szy  plam kę siną i suchą, jak  grosz w ie lką , 
na w ew n ętrzn e j stronie przedram ienia p rzy  staw ie 
pięści, śledzone dnia tego gruczoły pod pachą nie by
ły  nabrzękłe. Na łokciu m iękka skóra, uginająca się 
pod palcami i po ich podniesieniu w racająca do sta
nu w yprężenia, zrodziła  myśl w  naradzających się, 
że ju ż  je s t ropień , chociaż nie przeczył lekarz naj
w ięcej zdanie to popierający, że przelew ania się 
w' tym ropniu uczuć niem ożna było. Opierałem się 
przecięciu, które niezdaw ało  się aby było potrzebne 
w  miejscu gdzie skóra łatw o podająca się nie zagra
żała  skutkam i zbytniego prężenia i zakres choroby 
nie naglił do otw orzenia ropnia, którego dojrzałości 
nie było w yraźnych znaków. Po ukłóciu też w  tem 
miejscu lancetem poszła tylko krew  czysta.

O patrzyw szy ranę skubanką, obwinięto rękę 
w atą  i dano co dw ie godziny po granie kamfory z kil
koma granam i sa le try , naprzem iany z w odą chlo
rem syconą.

Wieczorem było gorączkowe pogorszenie, od
rzucono kam forowe proszki, powtórzono przyłoże
nie synapizm ów , na ły tk ach , gdzie pierw sze nie 
zostaw iły  śladu.

D n ia22 lipca , róża mniej czerwona, ręka m ięk
sza, ciastoWata, uciskając ją  palcami zostają dołki
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w  skórze. Chora tą  ręką w ład a  ja k  od początku 
choroby, siadając i posuw ając się na  łóżku n ią się 
podpiera. W stanie ogólnym chorej nie ma w ido
cznej zm iany; puls jed n ak  pow olniejszy, 88 razy  
uderzający , miękki i n iep rzeryw any , tak  w yraźnie 
zw rócił na  się uwagę jednego z kollegów, że przy 
śledzeniu go zaw o ła ł: ah! jak a ż  to różnica dzisiej
szego pulsu od wczorajszego. Niepodobna było za
przeczyć te j p ra w d y , niespokojność jed n ak  kre
w nych  pow iększając obaw ę leczących, nakazała  tym  
ostatnim  szukać środków  dzielniej dopomagających. 
C iastow atość skóry różą zajętej, dała powód do m nie
m ania że je j  tkanka komórko w ata  ju ż  by ła  w  ropie
niu; wrtedy naradzający się, naznaczając za przyczy
nę choroby zapalenie te j tkanki, n azyw ali ją  pltle- 
gmone albo pseudoerysipelas, i p rzy  w odząc p rzyk łady  
szczęśliwego przecinania tak  przeistoczonej tkanki 
kom órkow ate j, jak ie  w idz ie li u swego nauczyciela 
R usta, k tóry  podług tw ierdzen ia  jednego z nich, po 
przecięciu zajętego tą  chorobą uda , w ydoby ł całą 
m ięs oponę (fascia  la ta ), postanow ili zrobić głębo
kie cięcia w  opuchniętej ręce, choćby tylko w  celu 
zm niejszenia zapalnego w yprężen ia. J a  nie różn i
łem  się z moimi kolegami w  pojęciu na tu ry  choroby, 
bo idąc za nauką Józefa F ranka  (2), i nazyw ając ją  
różą zap a ln ą , tw ierdziłem  ja k  mój nauczyciel, że 
erysipelas p/ilegmonosum  stanow i zapalenie sam ej 
tkanki kom órkow atej, n ietylko w yłącznie naczyń

(2 )  W  m iejscu w akaz. 

Tom X. Poszył /. 12
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krw istych, jak  m niem ał Reil, lecz całej miąższości 
skórnej (3). Różniłem  się tylko nazwaniem  choroby 
i w skazaniam i leczenia, bo trzym ając się przestróg 
F ra n k a , nie mogłem flnia ósmego w ró ż y  zgodzić 
się na przecinanie, nie w idząc znaków  dojrzałego 
ropnia, i gdy cel zm niejszenia prężenia w  częściach 
zapalonych, znik ł w  czasie ich zm ięknienia, przy  
pulsie chorej znacznie polepszonym; obaw iałem  się 
nadto gangreny, którą po cięciach skóry różą za ję 
tej w idzia ł Jó ze f F rank  (4).

T rzech kolegów było zdan ia  przeciwnego. Po 
w łożonym  więc zgłębniku rów kow atym , rozszerzo
no zrobiony ju ż  dnia poprzedzającego otw ór na ło 
kciu, w y sz ła  krew  z limfa. Potem , cięciem na cal 
głębokiem a kilka długiem, zacząw szy blizko zgięcia 
łokciowego, od w ew nętrznego kłykcia, idąc ukoście 
przez kość szprychow ą ku staw ow i pięści, rozdzie
lono pokrycia ręki aż do mięs. O tw orzyła się tk an 
ka  kom órkow ata, a w  je j  rozpadłych brzegach w i
dzieliśm y żółtym  tłuszczem  zapełnione komórki. 
Żadna inna ciecz nie w y try sła  w  tem cięciu oprócz 
k rw i.

Przecięte miejsca opatrzono skubanką i chora 
b ra ła  dalej wodę chlorem syconą. Wieczorem obra-

(3 ) Alesander Copland Hutchison (Practische Beobach- 
tungen in der chirurgie. Weimar 1828. s. 101) utrzymuje, że 
eryaipelas phlegmno sum jest to zapalenie sięgające w głąb do 
błon mięsnych i nieraz do błony przykostnej.

(4) W m. \vs. k . 139,
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chowano odpływ  krw i w  skrzepłych je j kaw ałkach 
i zmienianych szm atach do fun ta  (5 ); jeden z kole
gów , otw artością sw ych w yznań  znany, u trzym y
w ał że  ten  w y p ły w  był pomimo chęci puszczeniem 
k rw i m iejscowem  i cgólnem. Czerwoność skóry 
zm niejszy ła  się, rana  była czerw ona i piękny m iała 
pozór, chora spokojniejsza, znacznie przytom niej
szego u m y słu , puls je j  uderzał 80 razy  na m inutę, 
był rów ny, miękki tak  że się zby t słabym  być zda
w a ł,  siły  je j wszelako nie u p ad ały , bo siedząc na 
łóżku, sam a do poduszek posuw ała się, języ k  mniej 
w ysychał.

Opatrzono krw aw iącą ranę kreosztem  i dla pod
niesienia sił postanowiono dać po trzy  grana kam
fory  co dw ie godziny, na przem iany z łyżką stare
go wina; lecz że to postanow ienie m iało ten w aru
nek aby patrzeć na zm iany w  pulsie, nie w ykona
łem  go, bo puls ku nocy robił się pełniejszym  i 
prędszym .

Dnia  23 lipca, po bezsennej n o cy , chora z ra 
na  o godzinie ósm ej, pomimo m ajaczenia, tak  Z a
spakajający okazała stan zdrow ia, że  jeden  z kole
gów , najw ięcej siły  chorej m ający na  względzie, 
w yrzek ł jte sło w a: dziś ju ż  żadnego nie trzeba le
ka rstw a. Z rany  na  łokciu sącząca f^się krew  noc 
całą zatrzym ała  się całkowicie, tkanka kom órkowa-

f5) 20 nncyj krw i, z cięcia półtora calowego na ręce 

różą zajętej, wyszło w jednej prawie minucie; W°od mytlał że 

arterya radialis albo ulnaris ly la  priecięta. Hutebison w dzie

le wsk. k, 117.
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ta  psująca się, w  kaw ałkach z tćj rany w y dobyw a
ną była; ran a  na  w ew nętrzne j stronie przedram ienia 
cieszyła patrzących dobrym  sw ym  pozorem , puls 
był pełn iejszy  i uderzał 88 razy  na  m inutę, koledzy 
rozstając się uznali że  nie ma potrzeby zebrania  się 
w ieczorem , przybył tylko jed en  o godzinie szóstej 
i ten  się ze m ną cieszył, że  chora nie biorąc kam fo
ry  sił nie trac iła , do opatrzenia ręki z m ałą podno
siła się pom ocą, sam a się na łóżku ku poduszkom  
posuw ała, w przód jeszcze do stolca w lasnem i pod
niosła się silam i. Puls uderzał 96 razy  by ł miękki, 
dość w ydatny .

Dnia 24. Tkanka komórko w ata  skóry, w  m iej
scach przeciętych popiela ta , oddziela się z odp ły
w em  obfitym  posoki, plam a sina p rzy  staw ie  pięści 
zam ieniła  się we wrzód popielaty ślimaczący się. 
Chora ospała, zaledw ie zebrać może przytom ość 
um ysłu w  odpowiedziach na pytania , i zaraz w  śpią
czkę w p ad a , przym ykając ną w pół oczy. Języ k  
suchy, pragnienia nie m a , puls 96 , ciało nieroz- 
palone.

W ieczorem  osłupiałość chorej w ybudzonej ze 
śpiączki tak  wielka, że  o sw ym  stanie żadnej zdać 
spraw y nic m oże, zaledw ie w yw ołać  u niej m ożna 
pokazanie języ k a  pokrytego suchą skorupą. Puls 
drobny 108 razy  uderzający. Psucie się skóry z w y 
dzielaniem  cieczy posokowej postępuje ku ram ie
niow i, rany  brzydkie. W miejsce kam fory, gdy j ę 
zyk nie był w ilgotniejszym , dano drachmę kw asu
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wodosolnego w  sześciu uncyach odw aru sa lep u , do 
brania co godzina po łyżce.

Dnia  25, chora o sw ej mocy w sta ła  na  stolec, 
siedząc na nim p rzy k ry w ała  się gdy zobaczyła nas 
w chodzących, słow a jed n ak  od n iej w ydobyć nie 
m ożna by ło , zaledw ie zdo łała  pokazać ję z y k , b y ł 
on suchy , puls drobniejszy n iż  dnia poprzedniego 
u derza ł 120 razy . W rócono się do pozostałych pro
szków  kam forow ych, które dano co godzina razem  
ze starem  w in e m , odrzuciw szy kw as w odosolny.
0  godzinie 2-ej po południu chora um arła.

Jeżeli to była róża, ja k  razem  trzech nas m nie
m ało, sądząc z je j postaci, z pory roku tej chorobie 
sprzyjającej i z artrytycznego usposobienia chorej, 
może się po części uspraw iedliw ić użycie w  m ałych 
daniach kam fory; bo lekarstw o to na  skórę d z ia ła 
jące , w  chorobie skórnej, do rzędu w yrzu tow ych  
(exanthem ata) należącej, zdaje się mieć do niej p ra
w o ze swych własności; lecz z jaw iska  zapalne, w i
dziane w  mocnej czerwoności skó ry , w o bszernem
1 głębokiem je j  zajęciu, w  pom ięszaniu w ładz um y
słow ych chorej dobrze żyw ionej i otyłej, pow inny  
by ły  poprow adzić do dzia łan ia  przeciw -zapalnego, 
podług nauki Józefa F ranka , k tóry  mówi: że w r ó 
ży  zapalnej, ze śpiączką i obłąkaniem , nie pow inny  
w strzym yw ać od k rw i puszczenia n aw et z jaw iska  
gastryczne albo nerw ow e, pochodzące z cierpienia 
zw iązkow ego w ątroby z mózgiem lub nerw ów  z żo
łąd k iem , że w ra z ie  zastarzen ia  się choroby , gdy 
sity  chorego widocznie u p adają , zastąpione być po-
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w inno krw i puszczenie postaw ieniem  p jaw ek , da
ją c  przytem  podtug rad y  Brocklesbego lekarstw a 
stolec w ypróżniające i usuw ając w szelkie lekarstw a 
m iejscowe (6).

N ależało więc u naszej chorej, uznając jó j cho
robę za ró żę , zostaw ić sw obodny je j przebieg, a 
d la  usunięcia pow ik łan ia  zapalnego działać przeciw  
niem u w skazanem i tu sposobam i, nie zw ażając 
n a  zw odnicze z jaw iska gastryczne, które jako  nie 
od stanu gastrycznego pochodziły, tak  się też  nie 
d a ły  usunąć lekarstw am i danem i na womity; usta ły  
one na  czas krótki z początku choroby po krw i pu
szczeniu, i  zm niejszyły  się po mimowolnem i o b li
tem  k rw i w ypróżnieniu dnia ósmego, po przecięciu 
ręk i, a to powinno być przekonyw ającym  dowodem 
ich zależności od stanu zapalnego, będącego naprzód 
w  sercu, potem w  m ózgu, objaw iając się na począ
tku  kłóciem  w  lew ej stronie piersi, niespokojnością 
chorej, mdłościami i pulsem nieregularnym , w  dal
szym  zaś biegu choroby, po znikuicniu tych zjaw isk, 
gdy się okazała róża, dowodzącego przem iany sw e
go siedliska obłąkaniem  i śpiączką chorej.

Podług tej nauki, je s t  wszelkie praw o do m nie
m an ia , że róża po usunięciu pow ikłania, odbyłaby 
zw yk łe  sw e zakresy, do których zastosow ałyby się 
odpowiedne sposoby leczenia: otw orzonoby rop ień , 
jeśliby  takie było zejście choroby, czekanoby w y- 
łuszczenia się skó ry , lub staranoby się rozpędzić

(6) W  m. w.

www.dlibra.wum.edu.pl



— 95 -

wodną obrzękłość w  którą zdaw ało  się że ju ż  za
częta przechodzić, gdy dla ciastowatości skóry zro
biono w niej głębokie cięcia, w  m niem aniu że ju ż  
tam  była  ropa. Przecinanie tak ie  przed  ob jaw ie
niem się znaków  rop ien ia, znajduje upow ażnienie 
w  nauce F re in d a , k tóry podług św iadectw a Józefa 
F ran k a  robił nacięcia w  róży zap a ln e j, i ma także 
poparcie w  dośw iadczeniu wym ienionego w y żej 
H utchisona, który siedlisko zapalenia w  róży zapal
nej (erysipelas phlegmonodes) naznacza w  głębszych 
w arstw ach  podskórnych i robi w  nich cięcia zaraz  
na  początku choroby. N acinania robione przez 
F reinda sprow adzały  gangrenę, ja k  m ówi Jó zef 
F rank , a H utchison tak  krótkie w  dziele sw em  dal 
opisy zdarzeń róży, w  których robił cięcia, że trzeba- 
by być do najw yższego stopnia łatw ow iernym , aby  
nie w idząc całkowitego stanu choroby, przyjąć radę 
przecinania, może zgoła niepotrzebnego. Jest że to 
dostateczne w ystaw ien ie  ohrazu choroby, gdy autor 
w ym ien iw szy  nazw isko chorego i jego cierpienia, 
pow iada że przybyłem u do szpitala  zrobił cięcie 
półtora cala długie, że odeszło wiele k rw i, i  że cho
ry  zaraz  poszedł do domu, gdzie w  11 dni zupełnie 
w yzdrow iał. N iepodobna aby czytelnik m ógł zrobić 
z tego leczenia ten  sam w niosek co autor m ówiący, 
że bez tego cięcia z ły  bardzo byłby koniec. Możeby- 
śm y mieli p raw o pow iedzieć że w tak lekkiej cho
robie, k tórą chory odbył chodząc, cięcie zgoła po
trzebne nie było. K ilka jeszcze podobnych opisów 
Hutchisona, dow odzą że on sta ra ł się pokazać oso
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by  nam  n iezn an e , za  cały  dow ód praw dziw ego 
w arstiy  podskórnych zapa len ia, w  którem  cięcia tak  
b y ły  pożyteczne, Ta niedokładność opisu ju z  była 
w  powtórnem  w ydaniu  dzieła, w  którem  autor, na- 
ganiony za nieopisanie w  w ydaniu  pićrw szćm  spo
sobu swego leczenia, uspraw iedliw ić się chciał w y 
m ów ką wielkiego zajęcia w  szpitalu; jak b y  to w ię
cej trzeba  było czasu do opisania szczegółów  cho
roby i szczegółów je j leczenia, n iżeli na dw ókrotne 
w y d an ie  kilkadziesiąt arkuszow ego dzieła. Nadto 
sam  autor m ów i że był za takie leczenie wys'm iany 
od Sam uela C oopera, i jak b y  za dow ód pożytecz
ności tego leczenia, p rzyw odzi zdanie D uncana i 
Jonhsona, k tó rzy  po upow szechnieniu się jego p rzy 
znali w ynalazek O TIalleranow i. Upow szechnienie 
się o którem  autor m ów i, dotąd niew idoczne, bo od 
roku 1828, ja k  drugi raz  dzieło było w ydane, n ik t 
ze znanych nam  chirurgów nie ją ł  się tego sposobu 
leczenia.

Jeżeli to n ie b y ła  ró ż a , tylko proste zapalenie 
tkanki kom órkow atej, zw ane pseudoerysipelas, na- 
sta łe  bez p rzyczyny , nic zgoła niezależące od w e 
w nętrznego stanu cborej, ja k i  do róży byw a pow o
dem ; jeże li to zapalenie nie miało nic w  sobie ga
tunkowego, w łaściwego chorobom w yrzu tow ym  skó
r y ,  i  w  takim  razie działanie przeciw zapalne było  
potrzebne; bo i w  dziele R usta także je s t przepis, w  
leczeniu zapalenia tkank i kom órkowatej pseudoery- 
sipclas k rew  puszczać i stosow ać inne p rzec iw -za-
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palne środki (7). Do przecinania nie w przód tam  ucie
kać się każą, aż zniknie nadzieja rozpędzenia zapale
nia, a n aw et w siąknienia m ałej ilości ropy, jeżeli za
palenie  przeszło ju ż  w  ropienie, a szerokie i głębokie 
cięcia robić w tedy, gdy wszelkie znaki zebranej ro
py  ja k  na jw yraźn iejszem i się staną. Ale to co w  
dziele R usta je s t  nazw ane pseudoerysipelas , cho
ciaż jednakim  sposobem ja k  nasza róża zapalna le
czy się, różni się jed n ak  od nićj sw ą postacią. C zer
woność skóry nie je s t tak  żyw a ja k  w  róży praw 
dz iw ej, m iejscami je s t ciem niejsza i .s in a ,  nie tak 
nagle szerzy  s ię , nie ty le  pow iększa się objętość 
członka, który je s t  m niej gorący, w ięcej 'c iastow aty , 
tw ardy  i siip łow aty , w  jednem  miejscu są zaklę- 
snienia w drugiem  guzy, chory mniej czuje palenia 
n iż  w r ó ż y ,  lecz darcie i ból naryw ający  w g łę b i 
członka, nieodpow iadający zapaleniu które nie bar
dzo je s t  w yraźne, a ból i nabrzm iałość znaczne. Nie 
zaw sze jes t gorączka, czerwoność nie poprzedza je j  
lecz okazuje się z wielkim bólem w  natężeniu cho
roby, i ginie zaraz gdy się skóra przetnie do w y 
puszczenia ropy; nie mało się też różni od róży i tem  
że śmiało m ożna robić cięcia bez obaw y krwotoku. 
Ł atw iej przechodzi w  gangrenę u ludzi w yniszczo
nych ja k  u tłustych i dobrze żyw ionych. P rzyczy
ną tej choroby je s t  przeistoczenie tkanki komórko- 
w atej jak b y  necrosis telae  cellnlosae (8)

O ) Tbeoretisch-praktisches Handbuch der Chirurgie, voa 
Dr. Job. Nep. Rust. Berlin u. YVien 1832. Seeb»ter Band. s 472.

(8 )  W dziele wsk. k. 469,
Tom X. Pos»yt I, 13
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Jeżeli u naszej chorej nie byl ani jeden  ani 
drugi gatunek ró ży , tylko zapalenie ży t (phlebilis), 
ja k  to w  końcu n iektórzy koledzy u trzym yw ali, 
k rw i puszczenie z całym  przyrządem  przeciw zapal
nym , jeszcze bardziej było potrzebne niż w różach: 
bo .tak uczy Jó zef F rank  (9), bo w zbiorze przepi
sów leczenia tej choroby, za najdzielniejszy środek 
przeciw  niej podaje obfite krw i puszczenie Józef 
Hodgson (10). Rady przecinania w arstw  członka, w  
którym  ży ta  je s t zapaloną, nigdzie znalpźć n iem o
żna. .O tw ierał D upuytren żyłę zapaloną, przecinając 
ją  tylko samą lancen tem , dla w ypuszczenia z n iej 
ropy (1 1 ), przecinali w poprzek same tylko zapa
lone ży ły  Brescbet (12) i W illerme (13), aby w strzy
mać rozszerzanie się w  biegu żył zapaleniu, a bar
dziej jeszcze żeby przerw ać ten kanał w siąkający 
ropę; ale to n ieb y ły  przecięcia naszym  podobne; 
tam te by ły  powyżej zranienia żyły  i miejsca je j  zao
gn ien ia , my przecięliśm y poniżej miejsca w  któ- 
rem  ży ła  by ła  od krw i puszczenia otworzoną i w  
niższej części zaognionej ręki. Przecięcia też nasze 
inny  cel m iały. (14). Co się tycze innych środków

(9) Part. 2. V. 2. S. 2. Lipsiae 1821. p. 407.
(10) Traitć de maladies des arteres ct des veines, tra d u it 

tU l’Anglais par Gilbert Brescet. Paris 1819. T. 2. p . 396.
(11) W e wskazanem dziele Hodgsona k. 409.
(12) Journal complementaire du dictionaire des sciences 

medicales T. II. p. 325. T. III. p. 317.
(13) Diction. des sciences medicales T. XLI. p. 341—363.
(14) Józef Frank robi uwagę ze z takich przecinali może 

być zbyteczny krwotok. W  m. w. k. 40C.
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użytych w  leczeniu naszej chorej, nie możemy po
wiedzieć żeby one by ty  w prost w ym ierzone prze
ciw  zapaleniu ży t, bo kw asy  i kam fora mogły być 
rów nem  praw em  uży te  w  wyliczonych tu  trzech 
chorobach, pierw sze z początku , druga na końcu, 
k iedy zajęcie układu nerwowego zrobiło stan je -  
dnakiem i zjaw iskam i podobny do siebie w  tych 
w szystkich chorobach. Kam fora n aw et jeś lib y  to 
było zapalenie ż y ł, trzym ając się przepisu F ranka, 
w  małych ilościach i to pod koniec choroby pow in
na  była być daną (15); a jeślibyśm y z dośw iadcze
nia daw nych lekarzy  brali naukę co do używ ania  
w  chorobach kam fory, z w iększą jeszcze bylibyśm y 
ją  daw ali ostrożnością idąc za przestrogą F ryderyka  
H offm anna, mówiącego: Quod si fe b r is  vel itnflam- 
niałio m alignitati com plicetur , camphora nunąuam  
sola sed semper nitro rem ix ta  exhibenda (16).

Nie było więc to leczenie zapalenia żył, ale też 
zbierając w porządek zjaw iska choroby, nie była ona 
ży ł zapaleniem , które bez w y raźnej p rzyczyny 
zrządzającej obrażenie naczyń k rw ionośnych , nie 
pow staje, a pow stałe zaczyna się w prost od m iej
sca obrażonego; o tem przekonyw ają w  miejscach 
w skazanych F rank  (17), Hodgson (18) i R ust (19).

(15) W  m. w. k. 407.
(16,) M edicinae ratioualis  systematicae T . 3. p . 580. H alaę 

Magdeburgicae i7 2 7 .
(17) Kar. 395.
(18) Kar. 404 i 405.
(19) Wio aclion bcmerlt wórden ist, so muss cr»t dis 

Eritziiuduug iu den ciuzclucu Vcneu«taaiuicii mchrfach surgfaiUg
H
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U naszej chorój nie m ożna w yw ieść  zapalenia ż y l 
od k rw i puszczenia, bo chora w przód ju ż  dw a dni 
sk arży ła  się na ból w  łokciu i tam  okazyw ała  guzik 
bolący bez zaczerw ienienia skóry; ból ten  b y ł ju ż  
p rzy  zaw iązyw an iu  ^y ły  po je j  o tw orzeniu; choro
ba w ięc ta  poprzedziłaby przyczynę. Było jed n ak  
m niem anie niektórych kolegów , do n arady  zapro
szonych , ze zapalenie ż y ł zrodziło  się dlatego od 
k rw i puszczenia, że to zrobione było w  czasie róży. 
To m niem anie rozgłoszone po m ieście, dało pow ód 
członkom to w arzy stw a  zebranym  na posiedzenie 
dnia 22 sierpnia 1843, do rozbierania tego p rzed 
miotu. Siedmiu obecnych członków  zezn ało , że w  
róży  zap a ln e j, m ianow icie gdy by ły  znaki zajęcia 
m ózgu, puszczali k rew  z najw iększym  skutkiem , 
a  ostrożność jak ie j ten  środek w  róży w ym aga , 
w ięcej ich bacznymi czyniła  na  stan skóry gatun
kow ą chorobą za ję te j, n iżeli na stan żył, których za
palenia od puszczenia k rw i w ró ż y  nigdy nie w idzieli 
i o takiem  zdarzeniu  w  żadnym  nie czytali autorze. 
Dlatego więc opisanej choroby u naszej chorej nie 
policzyli do zdarzeń zapalenia ży ł, powstałego z tej 
p rzyczyny że w ró ż y  krew  puszczoną była; zw łasz 
cza że nietylko plam a m ała na ręku, w  miejscu prze- 
ciw legtem  otw orzonej ż y ły ,  nie m iała  żadnego 
zw iązku  £ obrażeniem tej ży ły , ale je j zapalen ia,

beobachtet wcrden, beyop wir im Systeme ein geltendes Bild 
dcrselben aufzustellen yeroiogcn. Tbeoretijclipractisches Iland- 
btich der Chirurgie voh Dr. Joh, Ncp. Ruat. Drcizebnter Band 
Uęjlin u. Wicu 1831. . 367.
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naw et w  dalszym  postępie czerwoności i opitchliny, 
nie było  żadnych znaków . N ieb y ło  zaczerw ienie
n ia  w  ranie, ży ła  nie nabrzękła, nie była ja k  sznu
rek w yprężona , guzami poprzeryw ana. Nie było 
czerwonych w  je j  biegu pręgo w , ani wzdętego obrz
mienia. Po głębokiem naw et przecięciu w arstw  tkanki 
kom órkow atej, ropa z ż y ł  nie poszła, znaków  za
palenia w  nich ani w  tkance, ani w  mięsach, w  m iej
scu samego przecięcia nie było. I  ci n aw et kole
d z y , k tó rzy  przypuszczali chorobę w  ży łach , nie 
śledzili czy tych naczyń ściany przylegały tak do 
tkanki kom órkow atej, żeby otw oram i swremi ja k  
ar tery e z ie w a ły , czy były zgrub ia łe , kruche, ze
w nątrz  czerw one, w ew nątrz  fioletowe, czarne, gąb
czaste, limfą skrzepliw ą pokryte, zatknięte lub roz
szerzone, k rw ią  pom ieszaną z ropą napełnione, cho
ciaż to są znaki któreby mogły przekonać o p raw 
dziwości przypuszczonej choroby.

R ozebraw szy tym  sposobem nasz przedm iot 
w y p ad a , że w edług zasad n a u k i, chorobę naszej 
chorej tylko różą nazw ać możemy, a leczenie pow in
niśm y byli zastosować, na  w szelk i przypadek om ył
ki w naszem  pojęciu, do trzech tem przynajm niej do 
siebie podobnych chorób, że jednakiego w ym agały  
sposobu leczenia.
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W YCIĄGI Z PISxM ZAGRANICZNYCH.

L I S T Y  L E K A R S K I E ,

D ra  F  O R G E T  prefessora  kliniki lekarskiej 
w Slrasf)terg7e.

I, I S T  T R Z E C I ,

(G a z e tte  des lió)ńtaux N. 6 . 4. jan y ier 1813 Sam edi.)

„N ie  miejcie wzajemnej nienawiści Vu sobie , 

„d la  odm iennego sposobu myślenia.“
T/tułes.

W yraziliśm y dążność ogólną lekarzy spółc/e- 
snycli, przedstaw iając ten obraz w  żyw ych dosyć 
b a rw ach , aby dobitniej w ydać ich rysy ; zanim  
w ejdziem  w  bliższe rozpoznaw anie szczegółów , 
obow iązani jesteśm y w łasne skreślić w yznanie za
sad , od których nigdy nie odstąp im : w  pismacfi 
moich zaw sze odróżniam człow ieka od lekarza, p i
sarza  od kolegi. Chociażby lekarz odm ienny m iał 
sposób w idzenia rzeczy od mego, nie przestanie d la 
tego być celem mego pow ażan ia  i szacunku. W y
pow iadam  mu w alkę z całym  zapałem  mego prze
konania, ale ta  je s t zaw sze w alką zasad nauko
w ych, i im ion w łasnych nigdy nie dotyka, po w y j
ściu z szranków  dla w spółzaw odnika zupełny za
chowuję szacunek. Takie mam usposobienie um y
słu  i serca, zby t często w  dzisiejszych zapom niane 
rozpraw ach; um ieściłem to zdanie jako godło n in ie j
szego lis tu , i pragnę mieć je  na oczach statecznie. 
Ogłaszając naukę jaką za p raw d ziw ą , nie mam za
m iaru niweczyć koleżeńskiej zgody, i chciałbym
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uznaw ać to p rzysłow ie: Amicus P ia ło  sicnł amiea  
rerita s. Być może w ięc, że szanow ny professor,
0 którym  w  pierw szym  liście nadm ieniłem , jako  
ciicial przytłum ić n au k ę , a w znieść ciemne praw i
dła em piryzm u, słuszną ma do m nie urazę o prze
sadę, a może o przekształcenie jego m yśli: jed n ak 
że, nikt zapew ne nie ma większego dla tego m ęża 
szacunku, i dla jego w yższych zdolności. Je st mo
im zw yczajem  w ybierać samych szlachetnych prze
ciw ników ; ne cum indigno contendamus niesie p rzy 
słowie Salomona, owszem  sądziłem  że dodaję 
chw ały takiem u p rzeciw nikow i, staw iąc go jako  
w y raz  n a jw yższy  i najpóźniejszy obecnych w yo
brażeń lekarskich. Jeżeli moje w nioski nie w y tłu 
m aczyły dokładnie zam iaru m ów cy , to p rzy n aj
m niej św iadczyły  o w rażeniu ogólnem tą  m ową spra- 
w ionem , i m iały  na  celu złagodzić ich następstw a. 
To objaśniw szy, przystępujem y do dalszych przed
m iotów.

P in el zagłębił sw e m yśli w  rozgatunkow anie
1 rozbiory chorób, i nie sta ra ł się rozw iązać zagad
nienia P itca irna : „Znaleść środek lekarski przeciw  
danej chorobie“ (1): owszem  odm ienił je  w  ten  spo
sób: „D aną chorobę, umieścić w  stosow nym  punkcie 
na tablicy nozologicznej.“ P in el u trzym yw ał że 
zadanie nozologiczne po w iększej części w ynika ze 
sposobu leczen ia , dlatego ten p isarz zaw sze b y t 
w iernym  sw em u zdaniu w  sposobie H ippokratesa
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(1) List Pitcairna  do Duverneya, 1712.

www.dlibra.wum.edu.pl



przyjętem u .• Qui ad cognoscendum sn ffic it , ad cn- 
randum etiam  sitffic it medicns. To zdanie opano
w ało  rów nież Broussego, skoro przeciw  ogólowemu 
stanow i chorobnemu, zw anem u zadrażnieniem  zale
ca! pow szechnie, jeżeli n iew y łą cz n ie , leczenie prze- 
ciw -zapalne. Jednakże pom iarkowano s ię , że też  
same choroby, leczyły się niegdyś innem i środkam i. 
Środki lekarskie Pinela  bardzo były  ograniczone, a 
środki Broussego sięgały prostoty poniżającej sz tu 
kę. Chciano otrząsnąć się z tej nędzy lekarsk iej, i 
chcąc zastąpić ustaw odaw cę, oraz zarad zić , niedo
stateczności środków naów czas używ anych, ośm ie
lono się chwycić sposobów leczenia n ierów nie w ię 
cej zatrw ażających, aniżeli zalecanych przez szkołę 
szp ita la  Y al-de-G race. O w szem , przekonano się 
z podziw ien iem , że te na pozór zabójcze sposoby 
leczenia, n iezaw sze odejm ow ały  życie; dążąc w ięc 
do przeciw nej ostateczności w  leczeniu, i n iebadając 
ich is to ty , ogłoszono te sposoby jako  najzbaw ien- 
n iejsze. N astępnie za pomocą dow odzenia iż natu - 
ram  morborum ostendunt curationes, przekonyw ali 
dosyć logicznie, że stan zapalny je s t u ro jeniem , a 
p rzy n ajm n ie j, że nie zasługuje na taką w agę, jak a  
mu p rzypisyw aną b>w a: ale zapom nieli, że przyroda 
m a rozliczne drogi, którem i do jednego zm ierza celu, 
i że w  filozofii ścisłej, przypuszczeniem  je s t  w nio
skow ać z przyczyny o skutku i naodw rót. Zm u
szeni wreszcie uznaw ać stan zapalny i w  takich 
chorobach, króre bez użycia środków p rz e c iw z a 
palnych szczęśliw ie się leczy ły , uw ażali je  tylko,
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jako  stan następny , dodatkow y, a naw et obojętny, 
pow stały  z ogólnej żyw otnej przyczyny, albo z w a
dy płynów , nerw ow ej, gatunkow ej i t. d. i znowu 
w pad li w  otchłań ciemnych przyczyn, z której Pinel 
i  Broussais z lakiem  usiłowaniem  w yprow adzili 
um ysły  lekarskie.

Najciekaw szą je s t  rzeczą, jak  te zaciemnione 
uk łady , upow szechniały się w  miarę objaw ianej po
w szechnie pogardy układów  i teoryi. A co w iększa, 
w  niewiadom ości w  jak ie j postaw ieni byli pogardą 
starożytności przez obu pisarzów  upowszechnioną, 
sądzili się być now ym i w ynalazcam i, i że mało kto 
przed nimi zasięgnął um ysłem  przyczyn pierw iastko
w ych, w inszow ano sobie rozum ow ania przez n a 
stępstw a, a na lekarzy  usiłujących rozgatunkować 
choroby w  miarę ich sied lisk a , m iotano pogardę, 
jak  gdyby ci ostatni unikali rozum ow ania, gdy prze
ciw nie z całą mocą ku niemu zm ierzali, o to  rozli
czne w zniecali spory, starając się z m edycyny u tw o 
rzyć uzasadnioną naukę.

Jednakże lekarstw a użyte  nie przeciw zapale
niu, jeżeli to je s t  obecne, nie przeciw  trzew om  za
ję ty m  rzeczyw istą chorobą, jeżeli ta istnieje, te le
k a rstw a  nie lepiej skutkują, od środków zalecanych 
przez lekarzy  zajętych głównie rozm ieszczaniem  
chorób. Naówczas trzeba now ych w yszukiw ać, po
tem jeszcze nowszych leków : z każdym  dniem po
ja w ia ją  się nowe sposoby leczenia, które nazaju trz  
zniw eczone być mają przez najnow sze. Każdy pra
w ie lekarz ma w łasne swe środki, które jako naj-

Tum X. Pomył / .  14
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lepsze przepisuje, i które tak jak  sw ą odzież od
św ieża.

Dziś, kiedy to piszem y, przeciw  chorobie niegdyś 
za nieuleczoną u w ażanej, są cztery lekarstw a, pra
w ie niechybne: jes t to gościec staw ow y gorączkowy 
(rheumałismus acutus), k tóry dziś cudownie leczym y 
krw i puszczaniem  w  wielkiej ilości, saietrą w  w iel
kiej ilości, jodnikiem  potassu w  wielkiej ilości, w re
szcie siarkanem chininy w  w ielkiej ilości; w ielkie 
albow iem  ilości, tak jak  w szystko co jes t wielkiem, 
dzisiaj odnosi zw ycięztw o ; ale taka dzisiaj kolej 
ich szczęścia, w ątpim  czy ju tro  rów ne im sprzyjać 
będzie powodzenie. S łow em , je s t  zam ięszanie, 
chaos, odm ęt jak  na w ieży B abel, zkąd pow inien 
w yniknąć i w yniki przyrodzony skutek nieszczęsny 
i niechybny, nieufność i n iedow iarstw o zupełne, ro
dzone dzieci zaw odów , w ynikłych z odrzucenia za* 
sad i praw ideł, z em piryzm u i z zam iłow ania w ie
lości leków . Oto je s t dzisiejsze stanow isko lekar
skie. F ryderyk  Ilofm ann  p o w iada: „ Je d n ą  z naj
głów niejszych przyczyn nieum iejętności, je s t  ow a 
gromada lekarstw  zebranych przez ciemnotę. Leka
rze w idząc zaw iedzone swe nadzieje w  lekach naj
słynniejszych, mniemali że są w  potrzebie chw ytać 
się innych. Roili w ięc coraz nowe w swych głowach, 
a gdy i te zaw iodły  ich oczek iw anie , zniew oleni 
byli jeszcze now szych w yszukiw ać. Ztąd ow a nie- 
policzona wielość le k ó w , a staw ione z nich stosy, 
u tw o rzy ły  skałę n ieprzebytą przez żadną chorobę,
i tam ującą postęp m edycyny rozum ow anej i skute-
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c/,nej“ (2). W idzim y, że ten stan rzeczy, ani nowym  
je s t,  ani pocieszającym, ależ, m am y odkryć p ier
w otną tego upadku przyczynę? ta  je s t następująca: 
dom agają się w szyscy w ięcej od naszej um iejętno
ści, aniżeli ta  sprawić jes t zdolna, clicą z niej utw o
rzyć naukę ścisłą, niem ylną, gdy zaledw ie praw do
podobną być może, będąc uzasadnioną n a zb y t zaw i
łych żyw iołach , złożona z p ierw iastków  zmiennych
i ulegających sam owolnem u skażeniu; chcą w szyscy 
lekarstw  zaw sze uzdrowić zdolnych, ja k  w fizyce i 
chemii w ykryto nie zawodne odczynniki i środki prze- 
ciw -truciznow e, ale w  naukach przyrodzonych ty l
ko, są pierw iastk i pewne i niezłożone. L ekarstw a 
zalecane przez Broussega nie zaw sze leczy ły , za
stąpiono je  więc innem i, które nie więcej były po
mocne, i póty zaw sze now ych w yszukiw ać bę
d ą , aż znajdą się statecznie skutkujące, to je s t po 
w ielu upiynionych wTiekach. Ale mamy sposób 
w ybrnąć z tej kałuży; trzeba tylko przypuścić za
łożenie, że pozostają nam same prawdopodobień
s tw a , mniej więcej uzasadnione na postrzeganiu i 
w nioskach; w reszcie , w  niepew nych zdarzeniach 
oparte na względnein działaniu  środków lekarskich 
w  zdarzeniach na pozór podobnych, na w yrachow a
niu tej względnej skuteczności, słowem  na rachun
ku. Tak w yrzekło pewne stronnictwo lekarzy d z i
siejszych, niesłusznie za nowe się poczytujące, i od
rzucone ze wzgardą, pod nazw iskiem  lekarzy s ła ty-

(2) “ Medycyna rozumowana» Tora V III- str. 261. i  n»- 
•tępne.
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stycznych  albo rachm istrzów. W ielu z nich w szak
że doznało zaw odu w  w y rachow an iu , użycie bo
wiem  tego probierza bardzo je s t  subtelne i praco
w ite, dlatego uznano za obowiązek przytłum ić tych 
now ych odszczepieńców, odkryw ając ich stronę śmie
szności, czyniąc im bezsilne z a rzu ty , które się w  
n iw ecz obrócą, za w yrzeczeniem , ze: „liczenie, je s t 
to dośw iadczenie liczbowe albo w y r a c h o w a n e w y 
przenosicie dośw iadczenie nieokreślone, powierzcho
w n e , zaw sze potw ierdzające, i dobrze wiecie, d la
czego przy takiem pozostać wolicie. Nieszczęściem, 
byw acie praw ie codziennie p rzekonyw ani o sprze
czności, o niezgodności, w tedy  tylko uznajeciepo- 
żytek  z  liczb, jeże li po tw ierdzają  wrasze zdania:
i tak  słuszność każe. Ale odstępując od w ykładu za
sad, opiszem y dalsze dzieje lekarskie.

Jakkolw iek rokosz ówczesny, zw olna się w szczy
n a ł i stopniowo, odznaczył się w szelako k ilką wa* 
żniejszem i w ypadkam i, z których celniejsze skreśli
m y. Zaraz z początku opanow ania um ysłów  nauką 
Broussego, pow stały stronnictw a przeciw ne, chociaż 
tylko głosem m ówców i objaw ieniem  zdań. Ale ja k  
w  każdem  pow staniu nauko wem, postępki więcej się 
posunęły, aniżeli rozpraw y i bezpłatne teorye. Od 
roku Zbaw ienia ISIS, z dzieła angielskiego lekarza 
Hogdson, przez D ra Breschet na języ k  francuzki 
przełożonego, lepiej poznaliśm y chorobę zw aną za 
paleniem  żył, tę ciężką, częstokroć śm iertelną choro
bę , której zabójcze własności przypisano w płynie- 
ni u ropy do m assy krw i krążącej. W roku dopiero
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1826 i następnych, nauka w essania ropy nabyta 
w iary  przez prace M arechala, Velpeau, Blandina , 
Dancea, Crureilhiera i innych znakom itszych bada- 
czów , i to ja k  utrzym uje Dr. Tessier szczęśliwem 
było zdarzeniem , gdy/, jak  z jednej strony, w sysa
nie ropy stw ierdzało rzeczyw istość ogólnego cier
pienia płynów , z drugiej, podobieństwo z jaw isk  tego 
w essania z chorobą tyfoidalną, głośno przem aw iało 
za ogólną przyczyną trującą, jako  za żywiołem  głó
w nym  tej ostatniej choroby, będącej oraz skazów ką 
zapalenia żołądka i kiszek. Co do ogółu zaś choro
by i płynnych je j  własności, zdaw ało się jakoby  nie- 
pamiętano że wessanie ropy je s t działaniem  zupeł
nie m iejscow em , a p ierw iastkow e źródło w  stałych 
częściach c ia ła , jako następstw o zapalenia tkanki 
żylnej lub innej. Przeto zapalenie ży ł służy raczej 
za dowód miejscowości chorób i teoryi na stałych 
częściach ciała opierającej się, za dowód nadto za
palenia będącego początkiem tyfoidalnych przypa
dłości. Co do podobieństw a zjaw isk  wessania ropy 
z chorobą ty fo ida lną, to mogło zrazu spowodować 
pew ne om am ienie, ale należało w  szczególny spo
sób zbić wnioski ztąd w yprow adzone, kiedy wiele 
innych cierpień zupełnie miejscowych i bynajm niej 
od cierpienia płynów  niezależących, zarówno cha
rak ter tyfoidalny przybrać były  zdolne. W tym  du
chu, za przykładem  w ielu p isarzów , w  rozprawie 
m oje j: „o z opaleniu kiszek łupinkowem“ (enterite  
folliculeuse) w  rozdziale drugim, starałem  się prze
konać o tej praw dzie zby t w ażnej. Podobieństwo
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więc wessania ropy, bynajm niej nic dowodzi istoty 
p łynow ej w chorobie tyfoidalnej; nadto, Dr. Tessier 
u trzym uje niepodobieństwo w essania ropy w  zapa
leniu żył, i usiłuje podkopać tę zasadę lekarską, mo
cniej niż wszelkie inne udowodnioną (3). Co do spo
sobu leczenia wessania ropy, ten niczego nie dowodzi 
niestety! ale stan zapalny  którego skutkiem je s t 
wsiąknienie ropy, dostatecznie przem aw ia za lec z e 
niem przeciw-zapalnem . l a k i  je s t  w słowach kilku,' 
w ypadek z uderzenia m aczugi, pod którą zdaw ały  
się uledz na w ieki,teorye części stałych i zadrażnienia.

Około tegoż czasu (1828) z jaw iły  się szaco
w ne „ Badania zapalnego stanu żołądka i kiszek“ 
przez Dra Lonis, arcydzieło cierpliwości i w zór nau
kowej sumienności. Z tej książki w yn ik ł niespo
dziew any wniosek, że w  każdej w ażniejszej gorącz
ce, kiszki cienkie są zajęte, a w szystkie inne choro- 
bne przypadłości niekoniecznie obecnemi być muszą. 
Ten zdum iewający w ypadek n ie  rozbroił bynajm niej 
przeciw ników  miejscowości chorób, którzy  odrazu 
zaprzeczyli zapalenia żołądka w  gorączkach. Za
chw iali tym  sposobem wspólność zapalenia żołądka 
i kiszek, ale zapalenie tych ostatnich silniej poparli. 
Nie było możności utrzym yw ać, iż zapalenie kiszek 
było chorobą następczą, albowiem  Dr. Louis podał 
ją  jako p ierw otną, ale D r .L o u is  zboczył w  m ylną 
drogę, która niewiadom o dokąd prowadzi: u trzym y
w a ł że obrażenia łupinek kiszkow ych (fo llic u li)

(3) Gazeta lekarska r. 1812.
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były  anatoinicznem  znam ieniem  choroby, dając d® 
zrozum ien ia, że nie są konieczną je j cechą: na tej 
dobrej lub ziej zasadzie, później jak  w przódy u w a
żać zaczęto ciężkie gorączki, jako  choroby totius 
sttbsiantiae, < ale nadarem nie. Nie będę więcej za
stanaw ia ł się nad tym pom ysłem , k tóry w obszer- 
ności w yłożyłem  w oddzielnej rozpraw ie, dosyć źle 
p rzy ję te j, ja k  się spodziewać należało , ale z tego 
powodu powołuję się:

„ Du p a rte rre  en tum ulte, au parterre  a t tc n tifu 
(M etrom anie.)

Zastanów m y się jednak  nad skutkamf lecze
nia ciężkich gorączek w następstw ie tak sprze
cznych dowodzeń. P in tl ,  P e t i t  i Serres w sław ili 
leczenie w zm acniające; Broussais natom iast w y 
niósł leczenie przeciw zapalne: nicnależący do ża
dnego stronnictw a w ybierali leki niezależnie, z do
datkiem  przeczyszczających, działających przeciw  
zgniliźnie, i innych ingredyencyj stosow nie do oko
liczności. Przeciw  zgniliźnie zapobiegające lekar* 
stw a , w iększą nad innem i brać poczęły przewagę, 
nie większą jednak  niż za czasów D ra Pringle, 
i nie w y trzym ały  powziętego a p rio r i  o ich skute
czności m niem ania, ani zdań o zatruciu przez w y 
z iew y , o gniciu krw i i t. p. Bezstronne i trafne 
dośw iadczanie, przez professora Chomel przedsię
w zięte, w ym ierzy ły  sąd spraw iedliw y w tej mierze. 
Dzieło Chomela ,, o gorączce tyfo idalnej"  je s t w y 
rażeniem  czystem , do żadnego stronnictw a niena- 
leżącem : było ono w ydanein w  r. 1834.
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Wpośród tych przedsięw zięć, pewien praktyk 
szanow ny, omamiony zapew ne odgłosem puszcza
nia krw i raz po razu przez żarliw ego i wielomó- 
wnego professora Bouilland, w ym yślił lekarstw a 
raz  po razu przeczyszczające. Ta nowość rozkosznie 
załechtala stronnictwo przeciw ników , albowiem 
przeciw nieprzyjacielow i na ostre godziła; przyjęto 
ją  zatem z powszechnym  oklaskiem. Ale uszło ba
czności w szystk ich , że takie bezw yjątkow e lecze
n ie , stanow iło w łaśnie w adę w ym aw ianą lekarzow i 
ze szpita la  miłosierdzia w  jego p rzep is ie , k tóry 
w szakże mniej bezw arunkow o leczył, aniżeli jego 
przeciw nik , nieuznający żadnej różnicy w  chorobie 
i w  je j  okresach. Pospólstwo lekarskie zdaw ało  
się m ówić z S. Augustynem „ credo quia aósnrdum” 
gdyż em piryzm  taką w łaśnie ma zasadę. Mniemano 
n aw et dobrodusznie ze ten sposób leczenia je s t  od
nowieniem  sta roży tnośc i, a gdyśmy staw ili się w  
akadem ii, dla w yjaśn ien ia  że najcelniejsi lekarze 
starożytni potępiali w yraźnie to potworne leczenie, 
odpór akademickiego grona, przekonał nas o tein , 
co ju ż  pierw ej w iadom e nam  b y ło , iż  chw ila 
przekonyw ania  najgorzej w ybraną b y ła , dodajm y 
jeszcze na stronę naszego n iepow odzenia , iż m ó
w iliśm y po łacinie. D zisiaj stosow niejsza by łaby 
chw ila do tego , bo zbladło ju ż  bożyszcze, a lekar
stw o zużyte; oto w racają w szyscy do siarkam i chi
niny: przed kilką miesiącami dowodzono w am  że 
nic lepszego niema nad ten środek w leczeniu cięż
kich gorączek, przytaczano n aw et przyczyny dla
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których ta  sól puls zm niejsza; dlatego że gorączka 
tyfo idalna nie je s t ściśle ciągłą czyli n ieustającą, 
i że gdy w  jakiej chorobie czuć się daje w olna 
p rzerw a , siarkan-chininy je s t  powszeebnem lekar
stwem . Pytam  się, dokąd to nas doprowadzi'} albo
wiem jak aż  je s t choroba niem ająca wolnt^’ przerw y, 
niew yłijczając naw et zapalenia p luci gdzież byśm y 
zaszli z taką nauką1? W idzieliśmy to przy rozpra
wach o reum atyzm ie. Praw dziw ie  temperamentum  
temperatura starem je s t  urojeniem , i przeciwnem  
ludzkiem u rozum ow i. Pomijam bezskuteczne usi
ło w an ia , tych nierozw ażnych zapędów , przedsię
w ziętych ze słodkiein ży w em -sreb rem , z wciera- 
niam i maścią m erkuryalną, z a łunem , z saletranem  
srebra i t. d. Nie mam dosyć czasu toczyć drobnych 
potyczek w  mych listach, ale na odsiecz ugodzę na 
całe układy, jeżeli te są nimi w  istocie. Stopień 
n iedow iarstw a z tej nauki w yn ik ły , dobrze okre
ślił pewien biegły postrzegacz, którego imię jaśn ie je  
na  czele klassycznego d z ie ła , ten powiedział w  pre- 
lekcyi k lin iczne j: że wszystkie leczenia obojętnemi 
są w gorączce tyfo idalnej. Tak więc organizm uzna
no całkowicie odpornym przeciw  wszelkim  środ
ko m , ja k  M itrydates  ubezpieczonym był przeciw  
w szelkim  truciznom. Dosyć jasno ztąd w y n ik a , 
•Ic niema sztuki lekarskiej, której rzeczyw istość 
w y k aza ł Hippokrates (4) w  tein zdaniu: „Są pewne 
środki skuteczne, i pewne szkodliw e, zatćm istnieje

(4) De arte.
Tom X. Po azyl h 15
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sztuka lekarska. „Zniw eczyw szy w ięc krw i puszcza
n ie , leki przeczyszczające, a w  krotce, Bogu dzięki 
i siarkan-cliininy, cóż uczynią sprzym ierzeńcy przeci
w ieństw a?  oto w łaśn ie, co zam ierzył uczynić P yr-  
rhus po zburzeniu św iata, pow rócić, spocząć na ło 
nie prostego rozum ow ania, z  którego nigdy w ycho
dzić nie pow inni byli; a zaprzestając trudzić się uro- 
jonem i w y z iew am i, kuleczkam i drobnowidzowem i 
i innemi marami (pod względem praktycznym ), trzy 
mać się b ędą, jak  Sty Tomasz, tego tylko i w  tó 
w ierzyć, co na  w łasne oczy u jrzą, czego w łasnem i 
dotkną rękam i. W leczeniu gorączek uśm ierzać będą 
jaw n y  odczyn w  sam ym  początku, a później ocze
k iw ać niem ięszając dzieła przyrody, która ow rzo
dzone kiszki zabliźni; czynnych lekarstw  nie uży ją , 
ty lko w yjątkow o, w  celu poskrom ienia zbyt silnych 
z jaw isk i tak  w łaśnie dziś postępują w szyscy roz
tropni praktycy, chociaż głosić tego nie śm ieją. Oto 
je s t  kres naszych usiłow ań; bo um ysły lekarskie 
znużone rozw agą, i niepomne starego dośw iadcze
n ia ,  postępować będą w  nieprzerw anem  kole od
naw ianych b łęd ó w , ja k  stąpają zbrodniarze zam 
knięci w  deptaku.

N adeszła s trasz liw a epoka, dotknęła nas 
okrutna p laga, od brzegów Indyjskiego archi
pelagu, i rozw arła  zsiniałe ram iona sięgając lodo
w atych  ziem biegunowych ; z jaw iła  się cholera 
w  murach Paryża  w  r. 1832. W tedy to w zięli 
przew agę stronnicy zaraźliwego w y z iew u , zarazy  
ogólnej, stanów  ukry tych , słowem stronnicy w szy 
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stkiego coby obalić mogło w yobrażenia Broussego. 
Rzekli w tedy  z uciechą: prosiemy w skazać siedli
sko cholery, siedlisko nagłej przem iany w  której 
człow iek niemal trupem  się s ta je , prosiem y w ska
zać m iejsce, na które pjaw ki p rzy staw iać, albo z któ
rego krw i puścić, jeżeli laska, krw i ju ż  na w pół skrze
p łe j, bo ju ż  członki z lodow aciały , bo nie czujem 
uderzeń tętn ic ....  N iestety! słuszność przy was, pa
nowie stronnicy, w yznajem y niemoc naszę, ale cze
kajm y, i cóż za skutki waszych leków  a p r io r i  za
daw anych, a w ybieranych z powierzchownych w zo
rów? Ten daw ał sole, ów  pączyk pić ra d z ił,  trzeci 
zapisyw ał na rozwolnienie, ów  sm arow anie, ten chlo
ry  nę, ów  kwasoród, ten jeszcze fosfor, ten kam forę, 
ten  eter, ów piżmo, ten chinę, ten  kozłek, ów czosnek, 
ten amm onię, ten bizmut, kajeputow y olejek, gwa- 
ko i t. d. Czyliż te w szystkie leki nie dadzą się spro
w adzić do zera, rów nie jak  k rw i puszczanie? Przy-- 
pom nijm y sobie , ja k  leczenie cholery ustalonej 
zmieniło się w  istotną encyklopedyą apteczną, a  W 
szczupłym  tomiku, który w ydałeś naówczas o cho
lerze , szanow ny kolego, w najżyczliw szym  celu, 
znalazłem  przy rzetelnym  obrachunku siedmdziesiąt 
oddzielnych sposobów leczenia, zalecanych przez 
ty luż praktyków , w szystkich wyznających ich niedo
stateczność; była to n iew inna ale k rw aw a krytyka 
em piryzm u i ap tekarstw a. Naówczas darem nem i 
zmęczeni próbami, zaciekli się w  dochodzenie roz
w ijan ia  się cholery i je j w zrostu, usiłow ali scliwrycić 
jej pierw iastkow y zaw iązek , poznać ją  wr samym
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zarodzie , i doszli wreszcie iż początkiem cholery 
je s t  cierpienie k iszek , ze przed rozwinięciem  je j 
ob jaw ia  się cholery na, a zsiniałość ciała je s t ogól- 
nem  w yobrażeniem  w odnistej biegunki, częstokroć 
niepoznanej lub zaniedbanej z początku. Odtąd 
w szystko się w yśw ieca i spraw dza w edług życze
nia: chcąc uniknąć cholery, leczyć w ypada biegunkę. 
I  tak  się stało, ja k  rzekło. Przez  to odkrycie, prze
konyw am y się , że cholera widocznie zaczyna się 
obrażeniem  kiszek, w  rozczłonkow aniu ciał zm arłych 
udow odnionem , że obrażenie to objaw ione przez 
biegunkę, leczyć się winno ja k  każda inna biegunka, 
bez żadnej różnicy, lo je s t środkam i przeciw -zapal- 
nemi, iagodzącemi, ściągającemi, odciągającemi i t. p. 
Otóż w łaśnie jed n a  jeszcze ogólna choroba u tajona, 
sprow adzona do cierpienia miejscowego i dosyć pro
stego. Szczególniejszą je s t rzeczą , że ta  w łaśn ie  
teo ry a  części stałych, przed dw om a w iekam i w y 
rzeczoną by ła  przez Bakona w  ten  sposób: „ P rz y 
czyna chorób polega częstokroć w e w łaściw ej budo
w ie trzew ów , k iedy obw iniane byw ają  o to płyny, 
niczem nieskażone.“  (5) Zaw sze nam wiedzeć pozo
sta je , ja k a  by ła  przyczyna pow odująca tę  klęskę, 
ale ta  wiadomość do czegóż posłuży? Czyliż Cels 
nie pow iedział przed ośm nastą w iek am i: Quod evi- 
denłeś causae fa c in n t, fa cere  etiam  a ld ita e  jjos- 
stint“ (6). Jest to choleryczna biegunka z niew iado
m ej przyczyny, i nic więcej. Dodam jeszcze nawiit-

(5) Nov organ.
(o) Lib. m . ^p. a.

www.dlibra.wum.edu.pl



— 117 —

sem, że w szystkie przypadłości cholerze epidemicz
nej tow arzyszące, z jaw ić  się mogą w  zdarzeniach 
cholery pojedynczej, o czem przekonałem  się w ie
lokrotnie. Tak w ięc i tu taj rozum ow anie odnosi 
zw ycięzką palmę, a em piryzm  w yniosły  z początku, 
zaw stydzony  uchodzi.

Ale przed cholerą jeszcze, ja k  i po niej, w  roku 
1837 inna  pokazała się epidem ia, to je s t gryppa ; ta  
p rzydała  siły  przeciw nem u stronnictw u i stoczyła 
chwilow ą b itw ę przeciw  zasadom  rozum ow ania. 
Influenza nieznaną je s t  rzeczą, to p raw da, ale ż y 
w otne w ypadki tej choroby dobrze nam  są znane , 
k a ta r w  odnogach pow ietrznych, tak  dalece zapalny, 
ze  aż płuca zajm uje, zaburzenie w  spraw ach dróg 
pokarm ow ych, przez w łaściw e przypadłości obja
w ione; ta  niemoc ogólna, ten  upadek na  siłach w y 
n ik ły  z cierpień w ielorakich i rozległych, doznanych 
w  trzew ach ściśle połączonych z ogniskami nerw o- 
w em i. Ależ gryp leczy się środkam i w zbudzające- 
m i w o m it, jak o  i poruszającemi sto lce , leczy  
się w inem  m alagą i inncmi.... dlaczego nie? C zyliż 
nie w iem y, ja k  chorzy, dzięki Bogu, przychodzą do 
zdrow ia bez użycia żadnych lekarstw ', a naw et p rzy  
ich użyciu: a k iedy panow ie takim  leczyliście spo
sobem, inni takoż przyw racali do zdrow ia w yrozu- 
m ow anem i środkam i: zw łaszcza że i panów lekar
s tw a , w  pew nych zadane okolicznościach rów nież 
w yrozum ow ać się dadzą. Zresztą, te uboczne spo
soby leczenia nie by ły  dosyć pom yślne; św iatli
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lekarze szli bitą drogą dośw iadczenia, i nic gorzej 
n ią w yszli. I  my także zapisyw aliśm y niekiedy 
na  przeczyszczenie, czasem k rew  puszczali, rzadko 
w zm acniali, stosownie do przewTagi chorobnego ży
w iołu, albowiem  nie inaczej pojmujemy rozum ow ą 
sztukę leczenia. C odo  gatunkoWości chorobnej, tę 
uznajem y w je j rozleglej p rzestrzen i, w  pow ikła
niu je j z jaw isk , i ta  je s t, zdaniem  naszem , taje
mnica istoty wszelkich epidem ij. Ale p rzypatrzm y 
się zb lizka, a przyznam y że pojedyncze choroby, 
podobne są do epidem icznych u t oviim oto.

Nareszcie od 1840 roku objaw iła  się w  w ielu 
m iejscach, m ianowicie w  Sztrasburgu, zabójcza epi
demia, szczęściem nierozległa. W szędzie św iatli po- 
strzegacze jednozgodnie uznali j ą ,  za najgw ałto
w niejsze zapalenie błon mózgowo-mleczowycli. Ale 
w  Paryżu, gdzie w'cale je j nie w idziano, uchwalono 
że ta  epidem ia do zapalnych chorób policzoną być 
nie może: albowiem  nie chciano ju ż  więcej znać za
paleń , i wryrzeczono że choroba nacechow ana cięż- 
kieini przypadłościam i, z zajęcia mózgu w ynikle- 
mi, zostaw iająca w arstw ę ropy na powierzchni móz
gu, musi być gorączką nerwową! poniew aż opium 
łagodziło ją  pomyślnie. W ażna to p rzyczyna, ja k  
w idzisz  kolego. Piszą się czasem brednie, na któ
re i odpowiedzieć trudno, bo przyw odzić trzeba ele
m entarne zasady nauki: życzących jednak  zbudo
w ać się taką polem iką, odsyłam y do sprawozdania
o tej epidemii przez nas złożonego i do listu  w  tym 
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że przedmiocie do pewnego szanownego k ry tyka  na
pisanego (7).

Nie w ychodząc z granic listownego zakresu, za
przestaję, kochany kolego, na oznam ionow aniu w aż
niejszych w ypadków  powodujących zaburzenie le
karskie. Przekonałem  zdaje się, że zw ycięzkie pie
n ia sprzym ierzeńców em piryzm u, odgłosem są m a
miącego o b łęd u , który przy pomocy najprostszego 
rozbioru, przechodzi do nicestw a.

W następnym  liście m ówić będę o chorobach 
przem ija jących, które rów nież  przeciw ne stronni
ctwo skrycie ale ustaw icznie nęka.

G r a b o w s k i .
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O CHOROBIE B B IG IITA ,

w yciąg D ra  I W A N O W S K I E G O .

(3amiCKii no <iacTH I J p .n eó iii.is ł IlaynTi, kii. I I-ji 
CaiiKTneTepóypnb. 1843 r. c. 89.)

Chorobliw y stan nerek , nacechow any za życia 
znaczną ilością białka obecnego w  moczu, z kulecz
kam i k rw i, lub bez nich, zmniejszeniem  zw ykłego 
w  nim stosunku soli i  u riu m , oraz ciężkości gatun
kow ej, wreszcie spółczesną lub następczą puchliną 
tkanki kom órkowatej i jam  w ysłanych błoną ser- 
w atkow ą, nazw ano chorobą B righta, której rzadkie 
są zdarzen ia  bez pow yższych przypadłości.

P ierw szy  R yszard B righ t w  r. 1827 opisał ten 
stan chorobliw y, w  dziele sw em : „Diseased hidneij

( 7 )  Gazettc mćdiculc 1812.
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in d r o p s y po tein Cliristison n azw ał ją :  „granular 
degeneralion o f  the Iiidnies“, w  dziele: „t/te va rie ty  

dropsy w Juch depends on diseased kidney 1829:“ 
7,a nim  A ndral w ydał je j  opis pod imieniem: m aladie  
gramtleuse des reins; M artin-Solon  uży ł nazw iska 
albnm im irie; JRayer, nephrite albumineuse; w reszcie 
Becqnerel: maladie de Bright. To ostatnie nazw a
n ie, ja k  Becquerel słusznie uznaje, za najw łaściw sze 
poczytać n a leży , ju ż ,  aby nie w ym yślać coraz no
w ych nazw isk , ju ż  aby ustalić pamięć lekarza, któ
ry  p ierw szy  tak  dokładnie chorobę opisał.

H istorya. Dzieje tej choroby now o-odkrytej, 
ale oddaw na ludzi dręczącej, nieznane są praw ie 
do ostatnich czasów , w  których uznano je j byt sa
m oistny. U starożytnych pisarzów , do czasów Avi~ 
cenny, znajdujem y ty lko w zm iankę o cierpieniu ne
re k , ze zm ianą moczu co do ilości i jakości, p rzy  
w odnej puchlinie. Avicenna opisując stan moczu u 
cierpiących na puchlinę, będącą w  zw iązku ze s tw a r
dnieniam i i ropniam i w okolicy nerek, pow iada: et 
w in a  est su b tilis , pauca in ęuan tita te  ( 1 ) ,  nie
m niej w  rozdziale o chorobach nerek, okazuje się że 
w ied z ia ł o puchlinie będącej następstw em  cierpienia 
tych trzew ó w , pow iada bow iem : et incipit (hy~ 
drops)  ex p a rtibu s iliorum  (2), a ta k ,  lubo p rzy 
padkow o, w iadom ą m u by ła  puchlina pow stała

(1^ Apicennae, in re  medica lib, II . f. 18 tract. 2 ia fol.
Venetii3 1514. p. 858.

(2) Ibid. pag. 773.
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w  skutek choroby nerek, której tow arzyszyło  zm ie
nione wydzielanie się moczu.

Myśl tę pow tarzano z m ałą odm ianą, po ko
niec ubiegłego w ieku, kiedy Cruickschanh (3) korzy
stając z w ynalazku  Cotnnniego ( 4 )  rozgatunkow ał 
w odną puchlinę w m iarę obecności lub braku białka 
w  m oczu, ten pomysł W ells  ro zw in ął, i w y d a ł 
w  r. 1812 ciekawe dzieło w  tym  przedmiocie, na li
cznych dośw iadczeniach w sparte. R ozbierając moce 
bardzo wielu spuchniętych chorych, W ells  w  130 
zdarzeniach wodnej puchliny brzucha, znalazł b iał
ko 48 ra zy : na 66 zdarzeń puchliny podskórnej, 
białko było obecne 47 ra zy , a z 20-stu przyk ładów  
puchliny w p iersiach , 14 łączyło się z obecnością 
białka. To zjaw isko, tow arzyszące puchlinie, zw ró
ciło m yśl tegoż badacza na inne choroby gorączko
we i p rzew lek łe , pod względem śledzenia stanu 
m oczu: ale w  19 chorobach gorączkowych, i w 83 
d ługotrw ałych , białka wcale nie było, albo zby t 
szczupłej ilości, w  porów now aniu zm oczen i spu 
chniętych. Dochodził moczu osób na pozór zdro
w ych, i raz  w y k ry ł białko u człow ieka, który pó
źniej na puchlinę zachorował. Poszukiw ania sw oje 
dokonyw ał za pośrednictwem  cieplika i kw asu sa

(3) Case* of tlie diabetes mellitns, Cłiap. V I. Esperiracnts 
on urine and siigar p. 413. 447. 448. in 8-vo London 
1798. Cruickschank in Roiło.

( i )  Cotunnii, De iscliiade nervosa commentarius, iu 8 -vo 
Viennae 1770. p. 24 et 25. On pierwszy wykrył obe
cność białka w moczu suchotników*

Tom A'. Poxxyt  1. 1(3
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letrowego. Przy rozczłonkow aniu zm arłych na wo
dną puchlinę , Wells, chociaż postrzegał zm ian ;1 
w  nerkach, odpowiednie zmianom moczu za życia 
(osadom ), nie przypuszcza aby ten zw iązek  za
chodził statecznie.

Professor Brande  (5) spółczesny W ellsa  w ażną 
zgotow ał przysługę, w skazując zm niejszenie ilości 
u riu m , moczu w białko obfitującym . Blackall 
s tw ierdziw szy  przez w łasne dośw iadczenia i uwagi, 
p ierw otną myśl Cruickschanka, rozw iniętą przez 
W ellsa, udow odnił rzeczyw istości tw ierdzen ia  Bran- 
dego, że mocz zaw ierający  białko, ma m niejszą ilość 
urium . W  dziele jego (6 ), tak  ja k  u W ellsa  na
potykam y wielkie sprzeczności: przyw odzi p rzy
k ład y  dziewięciu zm arłych na puchlinę, z k tórvch 
u pięc iu , przy rozczłonkow aniu znaleziono zm iany 
w  nerkach, odpowiednie własnościom moczu za ży
c ia ; pomimo to u trzym uje, że bardzo często nie 
postrzegam y odmian w  nerk ach , chociaż mocz 
uległ zm ianie za życia.

Takie mamy tylko wiadomości o tej chorobie, 
aż do czasu B righ ta , znajdując zaledw ie ślady je j

(5) Brande. An account of some cbanges from disease in  
the composition of humau urine. ( Transactions of a 
society for the improvement of mcdieal aud chirnrgical 
knowledge. Vol. I I I . pag. 187. Ta rozprawa czytaną 
była dnia 3 lutego 1807 r.

(6 ) Blackall. Observations on the naturę and cure o f 
dropiies in 8-vo London. 1813. W ciągu lat 10 dzie
ła  tego wyszły cztery wydania.
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bytności. Nadm ieniają pisarze, to o zdarzającem  się 
niekiedy obrażeniu nerek przy puchlinach, to o zm ia
nach cech zew nętrznych m oczu , w ykazują  zm ianę 
je j w ew nętrznego sk ład u , z której w yprow adzają 
rozliczne gatunki puchlin}'; ale żaden stanow czo nie 
w yrzek ł o sam oistnym  bycie tej choroby, zaczyna
jącej się od cierpienia nerek, którem u statecznie to
w arzyszy  zm iana składow ych pierw iastków  moczu.

Z tem w szystk iem , p ierw iastkow e dom ysły i 
szereg późniejszych postrzeżeń i dośw iadczeń, bez 
porzjdku  objaśnionych, posłużył do istotnego w y 
krycia i stałego oznaczenia choroby, przy  je j 
opisie zastosow anym  do obecnego stanow iska nauki 
lekarskiej.

W roku 1827 Ryszard Bright korzystając z na
uki sw oich  poprzedników , zajął się  śledzeniem  m o

czu w  puchlinie, i także u niektórych chorych zna
la z ł białko, ale n ie u w szystk ich . Z 24 takich, u któ
rych białko m ieściło  się  w  m oczu , 7 w yzd row ia ło  

a 17 umarło: przy rozczłonkow aniu  dostrzeżono w i
doczne zn iszczen ie  nerek, któremu niekiedy to w a 
r z y szy ło  obrażenie innych trzew ó w  w ew n ętrzn ych , 

uw ażane za następstw o choroby nerek: od zysk u 

jący  zaś z d ro w ie , u których mocz ob fitow ał w  

białko, cierpieli mocne bole w  lęd źw iach  , i przed
staw iali w  ogóle zbiór zjaw isk  stanow iących  n in iej
szą  chorobę.

Z postrzeżeń swoich Bright w yprow adził w nio
sek , że głów niejszą, a być może najczęstszą p rzy 
czyną wodnej puchliny, je s t chorobliwa zm iana
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tkanki nerek , której dochodząc z tein w iększą (ści
słością, oznaczył do trzech stopni różnice je j postaci.

W krótce inni uczeni przyłączyli do poprzednich 
sw e prace; dw aj professorowie w E dym burgu Cliri
stison  i Gregory w  1829 i 1831 r. ogłosili w ypadki 
sw ych postrzeźeń. O b ad w a , rów nie ja k  Bright 
przekonali s ię , ze mocz obfituje w  b ia łko , przy 
wadach organicznych n erek , na dow ód , pier
w szy  przyw iódł 7 , a ostatni 80 p o strze leń , 
spraw dzonych w  w iększej liczbie rozczłonkow a
niem : u chorujących na puchlinę, znajdow ali i 
inne zm iany chorobne, ale mocz w tedy tylko za
w ie rał b iałko , gdy tow arzyszy ły  obrażenia w  ner
kach.

To odkrycie zwróciło baczność i francuzkich 
lek arzy : członek akademii lekarskiej w  Paryżu 
R a yer  w  roku 1831 przedsięw ziął nowe dochodze
n ia  tej choroby. W szyscy przybyw ający z puchli
ną do szpitala  M iłosierdzia  dozierani byli z n a jw ię
kszą skruplatnością; każde w szczególności zdarze
nie opisyw ano, i pokilkakroć każdodziennie, mocz 
każdego był chemicznie rozbierany. W ypadki po
s trze leń  R a yer a w ogóle zgod nenii by ły , z zało
żeniem lekarzy angielskich, ale R ayer  p ierw szy 
rozpoznał i opisał przebieg choroby gorączkowy i 
przew lekły , a tem sam em , przy łoży ł się do skute
czniejszego onćj leczenia. N adto, R ayer  p ierw szy  
przedstaw ił zm iany anatomiczno-cliorobli we w ner
kach, chorobie tej tow arzyszące, a opis jego i ryci
ny  po dziśdzień za najlepsze poczytujem y. Do c za 
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sów R a yera , lekarze francuzcy mato zajm ow ali się 
tą  chorobą, a chociaż P o rta l, A ndral, Barhier opi
syw ali ją  z kolei, nie zajm ow ali się jednak szcze
gółowym je j rozbiorem. Gdy Mayer w  Paryżu, 
a Gregory w Edym burgu ogłosili swoje badania, 
w ielu lekarzy  w Europie zaczęto zwracać na tę 
chorobę szczególną, baczność, w yszło  ju ż  o niej wie
le rozp raw , tak  oddzielnych, jak  pomieszczonych 
w  czasopismach. Szczególnie zajm ow ali się nauką 
tej choroby w najnow szych czasach, z lekarzy a n 
gielskich: Spital, Barlow, Grares, Elliotson, Darical, 
Copland, Hamilton, Burrows, Anderson i inni; z f ra n 
cuskich ; T issot, Constant, S a b a tier , M onassot, 
D esir, M artin -Solon, F orget, Valentin, Becquerel 
i inni; z niem ieckich Glage i wielu innych. N ader 
zajm ującym  je s t dokładny opis tej choroby, 
w  2-gim tomie dzieła R a y era : Traite  des maladies 
des reins. 1840 Paris. N iew yszła  w  tym  przedm io
cie rozp raw a , bogatsza w opisy zdarzeń  i z dokła
dniejszym  w ykładem  dziejów , niż pomienione dzie
ło: on zgrom adził w szystk ie o tej chorobie zdan ia, 
sp raw dzał je  i nowem i potw ierdzał zdarzeniam i, 
dodając wiele zajmujących postrzeżeń, n iew ątpliw ie 
służyć mogących do łatw iejszego poznania choroby.

Z m u n y  CHOROBLIWE. 1. Zmiany w nerkach. 
Zm iany postrzegane przy rozczłonkow aniu  zm ar
łych  na wodną puchlinę, którzy za życia  oddaw ali 

m ocz obejm ujący znaczną ilość b iałka, by w ają roz
liczne: ale statecznie tow arzyszące zja w isk o , jedno  

tylko b y w a , to je st  przem iana m iąższości korowej
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n e rek , którą naprzód B righ t, a potem H ayer opi
sał. Ten ostatni uznaje sześć odm ian, co do pow ierz
chow nej postaci i co do własności fizycznych w 
nerkach.

1. odmiana  zależy na zw iększeniu nerek co do 
objętości i wagi, w  miąższości sw ej dosyć zbitych, 
ale n ieztw ardniałych , ja k  gdyby rozciągnięte były  
wypełnionem i naczyniam i. Objętość nerek pow ię
ksza się od nabrzękania m iąższości korow ej, któ
ra  w ew nątrz  mnóstwo czerwonych kropek oka
zuje. Miąższość w ew nętrzna  rd zen ista , ściśle 
obw iedzioną byw a przez nabrzękłą  miąższość ko
row ą, zachodzącą pom iędzy stożki, przybiera barw ę 
czerw oną, a prążki je j  mniej są w ydatnem i, niż 
W stanie zdrowym . N aczynia błony śluzow ej k ie
lichów  i brodaw ek nerkow ych k rw ią  nabiegłe, 
tw orzą  rozgałęzienia golem okiem w idzialne. Taka 
postać cliorobna zbyt rzadko się postrzega, albow iem  
zw ykle  um ierają chorzy , kiedy niemoc wyższego 
dochodzi stopnia, a tem samem większego m iejsco
wego zniszczenia. Zm iana nerek w tym  okresie za 
leży  na zbytecznym  przyp ływ ie krw i (hyperhaemia), 
co postrzegam y zw ykle w  chorobach serca i w pro- 
stem  zapaleniu nerek, w tedy  jednakże  byw a nerka 
czerw ieńszą i tw ardszą, objaw iając praw ie zaw sze, 
kilka punktów  ropienia.

2. Odmiana: Objętość i waga rów nie po
w iększone, miąższość jed n ak  mniej zb ita , część 
korow a byw a nabrzęk łą , barw y b lado-żó łtaw ej 
z plam kam i czerw onem i, i z trudnością oddzielać
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sic daje od miąższości rdzenistej, ciemno - czerwonej 
barw .

3. Odmiana: Objętość i w aga nerek ja k  w  po
przednich zw iększona statecznie; niedostatek plam  
czerwonych i inarm urkowego nakropienia; miąższość 
korow a b lad a , jed nosta jna , barw y ż ó łta w o -b la 
d o ró ż o w e j, albo jeszcze bledsza, ja k  mięso w ę
gorza.

4. Odmiana opisana przez B righła  pod im ie
niem tkanki zia rn iste j nerek (granulated tex tn re ),  
zależy na w iększej jeszcze objętości i w adze tych 
trzew ó w , nad stan przyrodzony; pow ierzchnia ich 
je s t  blado-żółtej barw y, iipstrzona, a niekiedy w  zu 
pełności pokryta m aleńkiemi mlecznemi plam kami; 
stan rzeczony z iarnisty  tylko w  miąższości korowej 
postrzegać się daje, u brzegów nerek jaw n ie jszy , 
w szystko powleka błonka delikatna, przez którą się 
ja k  pod pokostem prześw ieca. N abrzękła miąższość 
korow a w iększą zajm uje przestrzeń, mianowicie po
m iędzy stożkam i; jeżeli zaś m ało albo zgoła nie- 
okazuje ziarnistego s tan u , w tedy  tenże postrzega
ny byw a na powierzchni nerek: w  niektórych j e 
dnak przykładach ziarnista  przem iana całkow itą 
miąższość korow ą p rzen ika, aż do ostatecznych-jej 
zakończeń, łączących się z początkiem stożków  ner
kowych. Pom ieniony stan z ia rn is ty  B righta  tem  
jaw n ie j się okazuje, za wym oczeniem  nerki czas 
n iejak i w  wodzie.

5. Odmiana: Nerki obok pow iększonej objęto
ści i w adze, złożone są z cząstek n ierów nie bujniej
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szych aniżeli w s tan ie  zd ro w y m , nadto pod tkan
ką sia tkow atą, okazuje się znaczny zbiór bryłe- 
czek, podobnych z postaci do kaszy perłow ej.

6. Odmiana: Nerki byw ają  powiększone lub 
zmniejszone, jęd rne , powierzchnia ich n ierów na, pa
górkowata, plamki mleczne (grannlations de B right) 
w cale albo w  m ałej okazują się liczbie; w rozkro
jen iu  jednak  miąższości korowej statecznie widzieć 
się dają , choć w  niew ielkiej ilości. Po śmierci, 
w  następstw ie tej choroby kilka miesięcy albo 
la t dręczącej, napróżno R a yer  poszukiw ał ziarnistej 
postaci, na stw ardniałej, pomarszczonej i chropowatej 
pow ierzchni nerek : drobnych bowiem nierówności i 
brodaw ek na płaszczyznach nerek zw ykle postrze
ganych, za stan z iarn isty  poczytyw ać nienależy . 
B arw a nerek w tej odmianie nieróżni się od barw y 
przew lekłem u ich zapaleniu w łaściw ej. W chorobie 
zastarzałej błona powlekająca nerki, najczęściej by
w a  zgrubiała, przynajm niej w  niektórych miejscach, 
i mocno z miękiszem zrośnięta.

2. Zmiany moczu. Oprócz w skazanych odmian 
pośm iertnych w  n e rk ach , zm iany chorobliwe po
strzegamy nadto w moczu i we krwi. M oez różni 
się : obecnością nowych pierw iastków  chem icznych, 
oraz skażeniem  składow ych części, w  stanie zdro
w ia  znajdow anych.

a) Nowo w yk ry te  p ierw iastk i w moczu: 1. B ia ł
ko: jego obecność stateczną je s t w  chorobie B righta  
ale w  niejednostajnym  stosunku. 2. K rew  często
kroć dostrzeganą byw a w  moczu cierpiących tę cho
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ro b ę , m ianowicie przy gorączkowym jć j  biegu: 
w  m alej byw a ilości i w nienależytej postaci, ale 
w  zw iązku z moczem, od którego przybiera w ejrze
nie pom yjów . 3. Cząstki organiczne: tych w łasno
ści nie są tfciśle oznaczone, nierozpuszczalne, przez 
drobnow idz okazują się w postaci malutkich kosm- 
k 6 w , które może stanow ią farbnik krw isty.

b) Zmiany przyrodzonych części składowych  
m oczu : Oddzieliw szy z moczu obce pierw iastk i, 
w łaściw e mu części sk ładow e, zw ykle nie różnią 
się w  tej chorobie, od stanu ich w  ubytku k rw i 
(anhaetnia) postrzeganego; niekiedy m ają w łasności 
moczu gorączkowego, n iekiedy zaś są alkaliczne, 
albo też zatrzym ują należne cechy.

1. Mocz właśsiwy niedostatkowi krw i ( nrina  
anhaem ica): stan moczu dosyć pospolity, odznacza 
się stosunkow em  um niejszeniem  się ilości w szy
stkich części składow ych chemicznych; w  skutek cze
go mocz blednieje, staje się przejrzystym , zielonka
w y m , zby t p ły n n y m , bez żadnego osadu, w  ró
żnej odpływ a ilości, ale z m ałą różnicą od stanu 
zdrow ia.

2. Mocz gorączkowy (nrina feb rilis )  b y w a  po
dobny do moczu odpływającego w  zimnicach na 
początku, albo przy dalszym  ich postępie, w  m a
łej byw a ilości, ciem niejszej barw y, więcej k w aś
nych m a w łasności, siła skupienia w iększą 
byw a w początkach, aniżeli następnie. W obu ro
dzajach opada osad , u tw orzony zaw sze p raw ie  
z kw asu urynow ego,

Tom X. Poszył I. 17
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3. M ocz alkaliczny ( urina alcalina)  bardzo 
rzadko napotykany b y w a , osadza fo sfo ran -w ap n a  
i węglan - w apna, także fosforan m agnezyi ammo- 
n iaka lny , statecznie praw ie mieści w  sobie znaczną 
ilość kw asu w ęglow ego, w  połączeniu z inneini cia
ła m i, który w y w iązu je  się p rzy  w ydobyw aniu  
u riu m : w  ogóle mocz tego rodzaju m a pew ną 
kleistość.

4. M ocz n a leży ty  co do składowych części znaj
dow anym  byw a w  początkach choroby, gdy cho
rzy  nie są jeszcze osłabieni. Ob. Tabelle.

Zmiany krw i w przybyciu  nowych p ierw ia 
stków. Lubo bliższe próby i dośw iadczenia nie w y
k ry w a ją  ich zę ścisłością, wszelako najcelniejsi 
chemicy i lekarze przypuszczają tego rodzaju zm ia
nę w e krw i. Zdarzenie w  tym  przedmiocie przez 
Quevenne op isane, niezupełnie je s t  uzasadnionem , 
ale opis choroby w  dziełach Boerhaatego (7), i p rz y 
k ład  przez P o rta lu  (8) przyw iedziony, daw niej 
jeszcze przekonyw ały  o przenoszeniu się urium  
do krw i.

Odm iany tak  w  częściach stałych (nerkach), 
ja k  w  płynnych (w  moczu i krw i) postrzegać się 
da jące , różnem i są w  m iarę postaci samej choroby.

P odział. Choroba B righ ta  może być 1. go
rączkow ą 2. przew lekłą 3. w  zw iązku  z innem i or*

(7 ) Boerkaape. Praelectiones academicae t. I I I .  p. 3 i5 . 
Gottiugae 1 7 4 1 .

(8) Portal. Observations sur la natura et le traitemcnt 
de Pbydropisie T . 1 . p. i5 i .  iu. 8. Paris 18 2 4 .
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ganicznemi dolegliw ościam i, tak  zapalnem i, ja k  
przew lek łem i, i nakoniec 4. utajoną.

Zjaw iska, przebieg i zakończenie. Przypadłości 
i postęp choroby byw ają  rozliczne, stosowniei do 
postaci w  której się okazuje. W łagodnej z sa
mego początku chorobie Brighta  bez gorączki, nie 
postrzegam y pogorszeń i wzm agania się zapalnego, 
w łaściw ego postaci gorączkow ej, ale przy gw ałto
w nym  początku, jeżeli z czasem długiej nabyw a 
trw ałości, z jaw iają  się dreszcze i palenia mniój wię- 
c<y gw ałtow ne, liV chorobie pierw otnej lub następ
czej , zachodzą niekiedy odm iany, spow odowane 
albo przez poprzednie dolegliw ości, albo przez po
w tó rn e , włreszcie przyczyną ich mogą być powi
kłania przypadkow e.

I . Choroba gorączkowa w łaściw ą je s t m iano
wicie u dzieci po szkarla tyn ie , zw łaszcza gdy jest 
panującą, u dorosłych byw a częściej następstw em  
p rzez ięb ien ia , oraz zbytecznego w pływ u zimnego 
i wilgotnego pow ietrza. W ady organiczne, takie 
postrzegają sję, jak  R a yer  w  le j  i 2ej postaci od
m ian przyw odzi. Zjawiska gorączki. Znaki zapalne 
częstokroć tow arzyszą tej chorobie, przy gorączko
w ym  je j przebiegu, a nazw isko nephriłis albumi- 
nosa przez R a yer a nadane, je s t  bardzo w łaści- 
wem. G w ałtow ne przypadłości gorączkowe, z sa
mego postrzegają się początku: dreszcze i palenie 
ogólne, pragnienie, puls tw ard y , a w  niedostatku 
dreszczów , byw ają  inne cechy gorączek. Zmiany 
moczu. Jeżeli tow arzyszą  przypadłości gorączkowe
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mocz w ydzieli się w  mniejszej ilości aniżeli 
zw yk le , barw y czerw onaw ej, lub c iem no-czerw o
nej ze krw ią. Za p o m o r ą  prób chem icznych, w y 
k ry w ają  się w  nim własności k w asów , byw a nie
rów nie  gęstszy, zostaw iony w  spokojności, osadza 
na  dnie naczynia kosmki w łókn iste , czerw onaw e, 
utw orzone ja k  się zdaje, z części w łóknistej krw i. 
Ilość moczu w  ciągu doby w ypróżnionego, nie od
pow iada ilości przyjętych n ap o jó w , nie więcój bo
wiem  oddają go chorzy ja k  uncyj 6 do 12 na 
dobę; zapach sobie w łaściw y szybko u traca, a od
staw iony przez całą dobę lub d łu ż e j, całkowicie 
się zm ien ia , m ąci, i według postrzeżenia R ayera  
staje  się podobnym do rosołu. Mocz św ieżo w y
puszczony, śledzony przy pomocy drobnow idza, 
okazuje kuleczki krw iste ,n iek iedy  śluzowe, a zaw sze 
niemal drobne blaszki obłoczki (epithelium ). Po n ie
jakim  czasie tw orzy się w  moczu osad z pomienio- 
nych kuleczek i b laszek , ale sole krystaliczne 
z kwasem  urynow ym  bardzo rzadko postrzegać się 
dają. W łasności takiego moczu w dni kilka ule
gają zm ianie, nikną krw iste kuleczki, a mocz przy
biera cytrynow ą barwę. W czasie goryczkowych po
ruszeń częstokroć objawiających się , mocz byw a 
krw isty : ilość białka obecnego w moczu, nie odnosi 
się do ilości kuleczek k w isty ch , owszem  praw ie 
zaw sze białko w  m niejszej w tedy byw a ilości 
aniżeli w  moczu bladym , u cierpiących przew lekłą 
puchlinę. Poniżej uczynim  w zm iankę, w  jak i spo- 
ąób przekonać się można o obecności białka. W tej
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postaci choroby, stosunek zw ykłych pierw iastków  
składow ych moczu (uriuin i soli) mało się różni 
od stanu zdrowia. Chęć m okrzenia pospolita, ale 
ilość cieczy nierów nie mniejsza. Ból w lędźwiach. 
Za objaw ieniem  się zm ian opisanych, chory zaczy
na cierpieć ból w  lędźw iach, a przynajm niej uczu- 
w a  niepokój i ciężar z jednej strony czasem w ięk
szy: nigdy jednak  nie ma gwałtownego bólu ani 
ściśnięcia w  jąd rze  albo biodrze, jak  to byw a 
przy  zw ykłem  gorączkowem zapaleniu nerek. P u 
chlina podskórna. Po zmianie moczu, następuje pod
skórna puchlina (anasarca), zaczynająca sięfod po
w iek , czasem całej tw a rzy , zw łaszcza po szkarla
tynie. Niekiedy jednakże puchlina z początku nóg 
sięga, z szybkością rozprzestrzeniając się do całego 
ciała, albo niknąć w  jednej okolicy, przenosi się na 
drugą. Skóra przytem  byw a gorąca, sp ręży sta , 
zaledw ie przy silnym nacisku palca ustępująca; ale 
dołek takim utw orzony sposobem , w ypełnia się 
z szybkością. Puls przytem  mniej więcej p rzyśp ie
szony, w  całem ciele uczucie palenia, języ k  czer
w ony, albo w arstw ą szlam ową pokryty, u trata  chę
ci d o ja d ła , nudności i nacisk w piersiach, z kaszlem 
lub bez kaszlu . Puchlina podskórna w strzym uje się 
albo rozprzestrzenia coraz bardziej, tak dalece że 
kadłub i odnogi przybrać mogą nadzw yczajną ob
ję to ść , i w szelki ruch staje się niepodobnym , 
albo mu ból nieznośny tow arzyszy . Zmiany krwi. 
S tan krw i zasługuje na baczność szczególną; w a
żną albowiem jes t okoliczność, że w te j postaci,
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krew  pow leka się Zapalną skorupą, a skrzep k rw i
sty  nabiera niezw ykłej zbitości; część serw atkow a 
staje  się natom iast jak b y  m leczną, z powodu iż  za
w iera  wiele tłustych części, które za pomocą eteru 
odłączyć się dają. W  początku choroby, serw atka  
obejmuje znaczną ilość b iałka , jak  w  stanie przy
rodzonym , ale w  dni k ilka, w miarę jak  mocz za
czyna obfitow ać w  białko , stosunek tego p ierw ia
stku w e krWi znacznie się zm nie jsza , przytem  
serw atka staje  się nierów nie rzadszą; i przeciw nie, 
gdy zm niejsza  się ilość białka w  m oczu, serW atka 
krw ista  byw a gęstszą i zsiadlejszą. Zakończenie. 
Choroba Bright a kończyć się zw ykła: 1 w yzdrow ie
niem , które następuje albo przez obfite poty, albo 
moczem zbaw iennym , nierów nie przew yższającym  
ilość przyjętych napojów , przytem  stosunek części 
sk ładow ych, w  niczem się nie zmienia; gorączkowe 
poruszenia ustępują, puchlina zn ik a , a w 3im lub 
4 m tygodniu po zjawieniu się choroby, wTszystkie 
spraw y do należytego wracają porządku. 2. śmier
c ią , W takim razie, częstokroć łączą się przypadło
ści cierpienia m ózgu, albo gw ałtow na dychaw ica; 
rów nie zapalenie opłucnej, płuc, worka sercowego.(9)
3. przejściem  w stan  długotrw ały: w  tedy po 
up ływ ie pewnego czasu, choroba na pozór łagodzi 
s ię ; ale zmiany w  moczu są sta teczne, i łączą 
się wszystkie zjaw iska chorobę przew lekłą cechujące.

II. Choroba przew lekła  zdarza  się daleko czę
ściej, aniżeli gorączkowa; byw a niekiedy następna,

— 134 —

(<j) Rayer Tom II. pag. 111.

www.dlibra.wum.edu.pl



ale pospolicie pierw otna. W a d y  organiczne tak ie  
sam e, jak ie  R ayer  w  czterech ostatnich postaciach 
tej choroby opisał. Ból w lędźwiach tępy, głęboki, 
i n iezby t silny, przy pukaniu (perctissio j w zm a
gający się. Zmiany moczu. Obecność białka w  mo
czu , stanow i jerlyną gatunkow ą cechę tej postaci 
choroby. Przy m okrzeniu pieni się mocz w  n iezw y
czajny sposób, i zatrzym uje dłużej p ianę , aniżeli 
pospolicie; przekonyw am y się o tem za skłóceniem  
m oczu , albo też za poradą Tissota  w dym ając 
w eń prom ień p ow ie trza , rurką do dna n a 
czynia zanurzoną. Ilość moczu zm niejsza się aż 
do |  części, jeżeli nie użyto leków pędzących u ry - 
nę. B arw a moczu rozm aitą b y w a , jak  to nadm ie
niliśm y przy  postaci goryczkow ej, z początku dla 
przyłączonego farbnika ze k r w i , staje  się czerw o
n a w y , następnie przechodzi w  barw ę blado-żółtą, 
nieco zabrudzoną. Godnem je s t  zastanow ien ia , że 
przytem  i zapach tego płynu słab ie je , z m ałem i 
Jiader w yjątkam i. Gęstość moczu w  ogóle m niej
sza , liczba 1,020— 1,024, okazująca stopień średniej 
gęstości, tej chorobie w łaśc iw ej, zn iża się do 1,005. 
Ta w łc .g jjo ^  według M artin -Solona , tem w iększą 
zw racac pow;nna uw agę, że mocz nabyw ający  b ia ł
kowej cechy w  innych chorobach, bynajm niej nie- 
traci na sw ej gęstości, ani na ciężkości gatunkow ej. 
W reszcie pam ię ta j należy, że niekiedy w  gorącz
kowej postaci, m otz jeszcze gęstszym  b y w a , ani
żeli w  stanie zdrow'it, Choroba B righta  może p izez  
czas bardzo długi ob ja\v ;ałc sję y jed y n ie  przem ianą
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m oczu, chorzy małego w  lędźwiach doznaj.1} bolu, 
i to zaledw ie przy mocnem gnieceniu; na siłach 
niespadają; serw atkow e nagrom adzenia, o których 
zaraz będzie m ow a, zaczynają się czasem po upły
w ie  w ielu miesięcy, niekiedy zaś puchlina od razu 
się z jaw ia , a choroba przybiera cechy gorączkowej 
postaci. Puchlina.Podskórna nabrzm iałość (anasarca)  
zaw sze poprzedza zgromadzenie się wody w j a 
mach w ew nętrznych c ia ła ; zaczyna się od obrzę
kłości powiek i oblicza, tem  w idoczniejszej z  po
ranku , częściej jednak od puchliny w  nogach, je 
żeli chory dłużej chodzi lub stoi. Zimno i wilgoć 
przyśpieszą tw orzenie się puchliny podskórnej i zna
cznie ją  rozprzestrzenia; w szyscy lekarze tę  cho
robę postrzegający, przekonali się, iż ta okoiicznos'ć 
p rzyczyniła  się do zajęcia puchliną całej tkanki 
kom órkowatej. Zrazu sprężystość skóry n iezby t 
w ie lką  b y w a , puchlina w y staw ia  cechy bezw ła
dności, ale z czasem tak się naciąga, że zaledwie 
pozostaw ia siady od wgniecenia. Wielu lekarzy 
zap ew n ia , że taka puchlina byw a jed n o sta jlla > 
ani się zm niejsza przy  poziomem położeniu ciaia> 
objętość napuchłych części ciała, w  choroba B righ ta  
sam ej przez się nierów nie w iększa b ' w a ’ aniżeli 
w  puchlinie z chorobami serca w  zv  i<ł*ku zostają
cej. Po nabrzm iałości podskórnej5 z jaw ia się na 
gromadzenie cieczy do jam  w e\vn ?trzn y cl| ) m iano
w icie  b rzuszne j, rzadko jednak  w  dużej 
ilości. Również płyn serw atkow y przeniknąć m o/e  
do błony opłucnej, do w o rk a sercowego, do zołąd-
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ków  m ózgowych i do stupa pacierzowego. Z 28. 
zdarzeń  przez M artin  Solona opisanych, w  18 po
strzegał samą nahrzękłość podskórną, w  10 połą
czoną z puchliną jam  w ew nętrznych , z tych osta
tn ich , 9. było puchlin brzucha, a 1. w  klatce p ier
siow ej p rzy  jednoczesnej chorobie serca. Obecność 
urium  w  cieczy serw atkow ej w skazał N ysten  w-r. 
1810. a potw ierdził Guibourt w  r. 1833 i Barloto  
w  r. 1834. Zmiany krwi. W chorobie zadaw nionej 
k rew  w ielu w ażnym  podlega przem ianom , w łaśc i
w y  stosunek serw atki do farbn ika ustaje, z uszczerb
kiem  tego osta tn iego , k rew  staje się rzadszą i w  
m niejszej ilości. Białko w  części serw atkow ej 
k rw i także zw olna n ikn ie , a gęstość je j w edług 
postrzeżeń Gregory od praw idłow ej liczby 1,028 
łub 1,029 zniża się do 1,022 i 1,013, serw atka p rzy
tem  biele je , za roztw orzeniem  je j kwasem  sale
tro w y m , staje się do m leka podobną. W tedy by
najm niej nie zam ienia się w  m assę zbitą, jednosta j
n ą ,  białą i n ieprzejrzystą; ale ścina się jak b y  w  
gęstą galaretę, która przez w ysuszenie w idoczniej 
n ikn ie , aniżeli m assa serw atkow a ze krw i w  stanie 
zdrow ia w ydzielona. K rew  u cierpiących przew le
k łą  chorobę B righ ta , od w ielu chemików śle
d zona, objaw ia znaczną zm ianę przez obecność, 
w edług w ysłow ienia P rousta  i Bostocq, istoty po
dobnej do urium. Christison u trzym uje że tę isto
tę  stanow i urium  rzeczyw iste ; z 5 prób przezeń 
uczynionych, w e 2ch zdarzeniach w y k ry ł w zm ian
kow any p ierw iastek , a M artin-Solon  dokonyw ając 
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dw ukrotnie podobnego rozkładu chemicznego krw i, 
n ieznalazł tejże istoty. P rzypatrując się krw i przy  
pomocy drobnow idza, postrzegamy czerw onaw e ku
leczki, ale w m niejszej ilości, w idzim y w niej 
natom iast kuleczki b iałe, tam te wielkością prze
chodzące. Zjawiska w innych spraicach organi
cznych. Do tych stale odnosimy, zm niejszenie albo 
niedostatek w yziew u  skórnego, ciągłą dychaw icę, 
której tow arzyszą czasem w ym ioty, a niekiedy bie
gunka, m ianowicie ku końcowi choroby, ale bie
gunka, chociażby najm ocniejszą b y ła , nie um niej
sza wcale objętości puchliny. Oddech mniej wię- 
cćj utrudzony b y w a , z powodu towarzyszącego 
zapalenia odnóg oddechowych (bronclńtis) , nie
kiedy z puchliną w  płucach; albo tez z powodu 
nagromadzonej serw atki w  klatce piersiow ej, lub 
z przyczyny innych cierpień płuc i serca, poprze
dzających chorobę nerek i następczych. W reszcie 
przyłączają  się czasem zjaw iska cierpienia mózgu, 
które gdy nagle nastąp ią, uw ażam y je  za zw ia
stuny śmierci niechybnej. Trwanie i zakończenie. 
P rzew lekła  postać choroby B righta  bardzo rozmaite 
m a trw anie . Puchlina z jaw ia  się albo zaraz po utw o
rzeniu się białka w  m oczu, lub w kilka m iesięey. 
Przy należytem  leczeniu, albo schodzi zupełnie pu
chlina w ciągu  kilku m iesięcy, albo trw a  do samej 
śmierci, z pewnem i wolnem i przerw am i, na pozór 
w yleczenie okazującemi, a potem na nowo gw ałto
wnie się wzmaga, okazując kilkakrotne ulgi, zanim 
nastąpią zagrażające przypadłości. Istotne wyleczenie
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poznajem y po bezpowrotnein ustąpieniu puchliny, 
i stopuiowem  w racaniu do prawidłow ego stanu mo
czu, wreszcie po nieobecności w  nim białka. Śmierć 
byw a następstw em  albo pow ikłań chorobnycli, albo 
stopniowego sił w yniszczenia (m arasnw s), to jes t: 
w  skutek z jaw isk  skażonych płynów  serw atkow ych.

III. P ostać zawiktana. Choroba Brighta tak 
gorączkowa, jak  p rzew lek ła , w yw iązać się może 
u suchotników , u chorujących na serce i inne dole
gliwości ; ztąd w ynika szereg przypadłości złożo
n y c h , wymagających większej baczności w rozpo
znaniu. I ta k :  1. P rzy  suchotach płucnych, oprócz 
z jaw isk  pospolitych, łączy się puchlina nóg, mocz 
n azbyt w  białko o b fitu je , i m niejszą ma siłę sku
pienia, (urina anhaemica). \ \  takim  razie choroba 
B righ ta  niedochodzi zupełnego w ykształcenia, ju ż  
to dla szybko następującej śmierci z wyniszczenia, 
ju ż  dlatego, że przy dalszym  przebiegu dwóch cho
rób tak niebezpiecznych, łatw o przyłącza się stan 
zapalny ważnych trzew ów  np. płuc, błony podże- 
brow ej i t. p. zgon sprow adzający. 2. P rzy  choro
bach serca objaw ia się cierpienie nerek i zmiana 
m oczu, od czego puchli na albo się w ykształca, lub 
wzm aga. 3. P rzy  zebraniu gazów w płucach (em- 
phyaema puhnonum) i przewlekłem  zapaleniu odnóg 
oddechowych ( bronchitis chronica), choroba B righta  
rzadko byw a gorączkow a, nierów nie częściej je s t 
długotrw ała. W takich razach śmierć byw a bezpo- 
sredniem następstw em  choroby B righ ta , albo też 
zdarzonych nowych pow ikłań. Toż samo byw a
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p rzy  raku żołądka i skirze. Pow olne kształcenie 
się puchliny nóg, w skazuje początek choroby i po
trzebę śledzenia moczu. 4. P rzy  szkarlatynie  prze
bieg choroby B righta  nie zaw sze byw a gorączkowy, 
trw ać  może dni 8, 12 i dłużej w  sposób u ta jony , 
bez najm niejszej puchliny, ale jeżeli śmierć niena- 
stępuje w  skutek gwałtow ności choroby, w net łą 
czy się puchlina. Okres w yzdrow ian ia  zw ykłą  by
w a  epoką w yw iązan ia  się choroby B righ ta  z za
z ięb ien ia , w tedy  łączy się cierpienie nerek i puchli
na  gorączkowa lub długotrw ająca. T a postać naj- 
Avłaściwszą je s t u dzieci. W reszcie 5. P rzy  rozli
cznych innych dolegliwościach zjaw iska rozm aitej 
podlegają zm ianie, w  miarę ważności i zw iązku cier
piących trzew ó w , zachowując w szelako w łaściw e 
rozpoznaw cze cechy.

IV. P ostać choroby u ta jon ej, a) p ro s te j, bez 
pow ik łań , jako też je j  chorobliwe następstw a, ró
żnią się tem od opisanych pow yżej postaci, ie  p u 
chlina im nietow arzyszy, a chorobę rozpoznać mo
żem y tylko po zmianach moczu. Na szczęście, tak i 
rodzaj choroby, bardzo rzadko byw a: w tedy chory 
zw olna niknie, słabieje, chudnie, n iem a  przytem  ani 
gorączki, ani potów nocnych, czasem tylko skóra 
żółknie z lek k a, chory w pada w  bezsilność (adyna- 
tnia), w  nieprzełam aną senność i um iera. W innych 
zdarzeniach łączą się zapalenia różnych trzew ów  
np. płuc, błony opłucnej, tfe śmiercią. We w szyst
kich razach choroby utajonej, rozczłonkow anie prze
konało o znacznćm  obrażeniu w nerkach. R zadko
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się łączy biegunka, tem  rządzćj gorączka, a w  dwóch 
poniej opisanych przykładach, niepostrzeżono n aw et 
bólu w  lędźw iach : ale w ypadków  tej choroby było 
dotąd mało. Mając leczyć takiego chorego, łatw o 
pomylić się m ożna w  rozpoznaniu choroby, albo* 
w iem nie dostrzeżem y zgoła obrażenia organicznego, 
suchot dom yślać się niepodobna, w ięc lekarz ma 
w  podejrzeniu utajone przew lekłe zniszczenie: to 
rzeczyw iście je s t  obecne, a zw racając uwagę na  
mocz, zm iany w  nim widoczne n iczostaw iają żadnej
0 istocie choroby wątpliwości. Grisolles podaje dw a 
następne zdarzenia tego rodzaju:

P rzyk ła d  1. Do szpitala Domem B oiym  zw a
nego przybył 65. letni m ężczyzna, bardzo w y n i
szczony, zeznał iż od trzech ju ż  m iesięcy żaczał 
chudnąć, słab ieć, i chęć do jad ła  utracił. Śledzono 
w szystk ie trzew y  z najw iększą skrupulatnością, ale 
zm ian żadnych nie dostrzeżono. Na dom iar bada
n ia  śledzono m ocz, który był b lady, i słabe w ła 
sności kw asów  o k azy w a ł, a za w pływ em  cieplika
1 kw asu saletrowego u tw orzy ł obfity  osad białka. 
D opy tyw any  chory, objaśnił że nigdy bólu w  lę
dźwiach n iedoznaw ał, ani też puchliny. W dni kilka 
przyłączyło  się zapalenie błon mózgowych, przy któ
rem w  godzin 12. zakończył życie. lsrzy  rozczłonko
w aniu  dostrzeżono: 1. zapalenie błon mózgowych, 2. 
chorobę Brighta, w  powiększonej objętości obu nerek  
ob jaw ioną; m iąższość korow a zgrubiała p rzybrała  
żółtą  barw ę, bez z ia rn is te j postaci, a m iąższość bro 
daw kow ata  (czy li gruczołkow a) bardzo była blada.
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P rzyk ta d  2. W ęglarz 45 le tn i, silnej budowy 
c ia ła , p rzybył do szpitala chory na zapalenie pra
wego płuca. Badany o przebiegu choroby, zeznał źo 
od trzech miesięcy zaczął upadać na s iłach , utracił 
pełnos'ć i cerę na tw arzy , bardzo był blady, ale 
jiiespuchły, ani obrzęk ły , na co nigdy niecierpiat 
ani doznaw ał holu w  lędźw iach. Śledzony mocz 
okazał się z barw y podobnym do wina b ia lrgo , ja 
sny, a za działaniem  cieplika i kwasu saletrowego 
osadzał bardzo wiele białka. Przy  rozczłonkow a
niu znaleziono zapalenie płuc trzeciego stopnia, obie 
nerki znacznie pow iększone, miąższość korowa 
barw ę m iała źoltę , bez ziarnistej postaci.

b). Choroba utajona po  szkarlatynie, poznaje 
się przez obecność białka w  m oczu, oraz innych 
ogólnych przypadłości, ale także bez puchliny. Prze
bieg tej postaci chorobnej jaśn ie j poznam y w nasfę- 
pnem postrzeżeniu Dra Becquerel:

„Adela Michanir, w eszła do szpitala M iłosierdzia 
dnia 4 m aja 1840 chora na w ysypkę św ierzbow atą 
(prurigo ); po użyciu siarczanych kąpieli, czuła się 
zdrowrą, H-go maja aj a w ił się dreszcz, chora poło
ży ła  się i mocno usnęła. D nia 12-go o godzinie 7-ej 
z rana  w ykąpała się i zem dlała przez 10 minut; za
niesiono j ą  do łóżka, wkrótce uskarżała się na m o
cny ból głow y, p rzystąpiły  gorączkowe dreszcze, 
oddech utrudzony i w ym ioty, w godzinę w ystąp iły  
czerwone^ plamy na skórze, zupełnie podobne do 
szkarla tyny , przyłączyło się zapalenie gardła; a w y
m ioty, gorączka i ból głowy trw a ły  ciągle. O 4-ej
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po południu znikła w ysypka, oddychanie było coraz 
trudniejsze, skóra rozpalona i silna gorączka, przy 
tein w ym ioty , ból w dołku sercowym i biegunka. 
Dnia 13-go o 8-f*j z rana przystaw iono około serca 
15 pjaw ek, w  nocy było lekkie bredzenie, n ad zw y 
czajna niespokojność, i oddech u trudzony , z rana 
nabrzękłe usta były suche, jak b y  sadzą powleczone, 
ję*yk  suchy, czerw ony; gardło czerwone. Ustały 
wym ioty i ból brzucha, odchody stolcowe rzadkie
i m im ow olne, oddech 72 razy na minutę (1 0 ) ,  
przym uszony, głęboki i szumiący, rzężenia w  pier
siach n ie b y ło , chora nicodpow iadała na py tan ia , 
w ysypka nie w raca ła , ani śladu puchliny n ieb y ło , 
lekki zaw ró t gtowy i ustaw iczna niespokojność, 
puls drobny, bardzo słaby , prawie nieznaczny, od
nogi zimne. Mocz z w ejrzenia gorączkowy (nrina  
feb rilis ), ze znacznym  osadem kwasu moczowego, 
gęsty, przy śledzeniu znaczną ilość białka w ykry
wający. Około południa w padła chora w  uśpienie, 
a o 5-ej godzinie przed wieczorem zakończyła życie 
w  skutek zatrzym ania oddechu. Przy rozczłonko
w aniu dostrzeżono: 1. mocne zapalenie krtani z na
brzmiałością m igdałków, w których szczupłych jam - 
kach zgromadzony był śluz ropiasty; 2. powiększo
na cokolwiek objętość gruczołków Pet/era w  cien
kich kiszkach, gruczoiki te zbielałe, błonv mózgowe 
k rw ią  nabiegle, gatunkowe zm iany w nerkach, opi
sane przez R ayera , w trzecim choroby okresie, m ia
nowicie ich ziarniste w ejrzenie.

(10) R ecq u ere l  S ć m eio tią u e  des u rin e s . P a ris  1841 p. 574»
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c. Choroba Brighta u ta jona  i pow ik łan a , z ja 
w ia się bez puchliny u osób cierpiących różne w a
dy organiczne, jako to : gruzełki w  płucach (tuber- 
cttla j, za w a łk i, w ady serca i t. p.

P rzyczyn y , inogąSbyć zewnętrzne i wewnętrzne. 
Do pierw szych należy stan atm osfery, pora roku, 
s tra w a , nadużycie napojów  w yskokow ych, rodzaj 
zatrudn ien ia , i w  ogólności sposób utrzym ania ż y 
cia: słowem  w szystko co w p ływ  w yw iera na ogólne 
pokrycie i na drogi pokarmowe. Tu należy płeć i w iek, 
wiadom o albowiem  że choroba ta  pospolitszą je s t  
li m ężczyzn niż u kobiet, częstszą u dzieci, niż
ii dorosłych. M ężczyzni bowiem  z powodu sw ych 
zatrudnień  bardziej w ystaw ieni byw ają na dz ia ła
nie pow ietrza atm osferycznego, aniżeli kobiety; ino- 
zolniejszej pośw ięcają się pracy, a w  sposobie ży 
cia mniej są w strzem ięźliw i. Co do dzieci zaś, 
u  nich skóra i drogi pokarmowe są drażliw sze i czul- 
gze na  zew nętrzne w p ływ y . Do wewnętrznych  
p rzyczyn liczym y, szczególne usposobienie lim faty- 
czne, mniej więcej zadaw nione cierpienia organi
czne niektórych trzew ów  w ew nętrznych. Domyślać 
Się trzeb a, że przy obecnych w ew nętrznych pobud
kach, zew nętrzne skutkują z przypadku. Z ew nętrzne 
p rzyczyny  sprow adzić są zdolne chorobę B righ ta  
w  każdej postaci, zw ykle jednak  z takich powodów, 
następuje choroba gorączkowa prosta lub złożona; 
p rzew lek ła  postać choroby byw a najczęściej skut
kiem przyczyn w ew nętrznych , a jeszcze częściej 
postać u tajona, w y jąw szy  następującej po szkarla
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ty n ie , którą zapew ne w inna je s t  w p ływ ow i po
w ie trza  na skórę, podówczas nadzw yczajnie czulą. 
W ielu lekarzy  tę chorobę badających , jednom yśl
nie p raw ie u trzy m u ją , że zm iana atmosf"*^ * ".byt 
długie działanie zim na i w ilgoci, stanow ią najpos
politszą przyczynę choroby B rig h ta , m ianowicie 
gorączkow ej, dlatego napotykam y ją  często u pie- 
k a rzó w , u hutników  i pracujących w  chem icznych 
rękodzieln iach , słowem  u osób podlegać zw ykłych  
nagłym  zm ianom  atm osfery. W takim  razie w p ły w  
zim na zatrzym uje w y z iew y  skórne, n iw eczy po
rządek obrotu krw i w  uk ładzie ogólnych pokryć 
c ia ła , zgromadzając natom iast k rew  w ew nątrz  cia- 
Ja , na  czem cierpią przedew szystkiem  nerki. Tem 
silniejsze je s t działanie z im na, gdy przy spoconem 
c ie le , p rzy jm uje  kto napój z lodem. Od dawnego 
przekonano się czasu, że puchlina (z jaw isko  osła
bionych n e re k ) , praw ie zaw sze objaw ia się po 
szkarla tynie  w  okresie w yzdrow ien ia , ze szkodli
wego w pływ u  zim na, w łaśnie kiedy skóra n adzw y
czaj byw a czulą na działanie zim na i wilgoci. G w ał
tow ne skutki zaziębienia i wilgoci najczęściej po
w odują  pow tórne zjaw ienie się niebezpiecznych 
przypadłości choroby B righ ta , kiedy ju ż  przez roz
tropne i trafne leczenie, pozornie usuniętą być zda
w ała  się. Zimno statecznie i długo działające, ró 
w nież  chorobę B righta  sprow adzić je s t  zdolne, 
m ianowicie w  postaci przew lekłej. R a yer  postrze
gał tę  chorobę m ianowicie u osób m ieszkających 
przez czas długi w  miejscach chłodnych i wilgo- 
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tnych, w ystaw ionych ciągle na działanie tych w p ły 
w ó w , oraz na powolne zaziębienie w tychże oko
licznościach; w tedy cierpienie nerek , i ztąd  w yni
kająca  puchlina przyrodzonem  je s t  następstw em . 
N adużycie napojów  wyskokow ych w  Anglii u w a
żają  za powszechną przyczynę powodującą chorobę 
B righta. W edług słów  Christisona, f  części z liczby 
chorych przezeń leczonych * nabaw iło się tej cho
roby  przez p ijań stw o , i n ietylko jaw n e  pijaki pod
legają j e j ,  ale i używ ający mocnych trunków  co
dziennie w  znacznej ilości choćby bez upicia się< 
Do przyczyn choroby, Rayei* rów nież zalicza samo
g w a łt, w y s ilen ie , straw ę złych w łasności i n ie
dosta teczną , suchoty, choroby serca i t. p. które 
zdaniem  jego częstokroć sprow adzają chorobliw y 
stan  n e rek , ła tw o  za chorobę B righta  u w ażan y ; 
albow iem  częstokroć tow arzyszy  mu puchlina, m a
jąca w ielkie podobieństw o do choroby B righ ta , ale 
zdarza  się rów nież że pom ieńiony stan chorobny* 
je s t  rzeczyw istym  je j powodem. W pływ  cierpienia 
w ą troby  na  u tw orzenie choroby B righ ta , nie je s t  
z dokładnością określony, lubo w  przew lekłej posta
ci napotykam y w ad y  w  w ątrob ie , mianowicie ski- 
ro w a te , w edług wszelkiego podobieństw a, pierw ej 
albo jednocześnie z cierpieniem nerek w zrosłe, w  ta 
kich jed n ak  razach, oba stany chorobne, w  nerkach 
i w ątrobie wspólne z rodziły  p rzyczyny , zw yk le  
nadużycie napojów  w yskokow ych. W ells  u trzy 
m uje, że p rzetw ory  żywego srebra sprow adzają pu
chlinę ze zbytkiem  b iałka  w  m oczu, ale podobne
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Zdarzenia bardzo rzadko b y w a ją , i n iedow iodły 
dostatecznie takiej szkodliw ości żywego sreb ra , 
z um iarkowaniem  zażytego. R a yer  w ciągu la t k il
ku przep isyw ał często rozliczne przetw ory  żywego 
srebra w  chorobach skóry i w ątroby , ani razu  nie 
w id z ia ł w ynik łej z tych lekarstw  puchliny; nadto 
postrzegał w  szpitalu  M iłosierdzia w ielu cliorych zło
tn ik ó w , cierpiących m erkuryalne trzęsienie ciała 
w raz  ze ślinopłynem , nie zd arzy ł mu się jednak  ani 
jed en  w ypadek, któreinuby tow arzyszy ł mocz obfi
tu jący  w  białko,

Choroba B righ ta  nic w  każdym  objaw ia się 
w iek u , u  nowonarodzonych dzieci jeszcze n ieb y ła  
w idz ianą, u dzieci zaś doroślejszych następuje po 
szkarla tynie  w  postaci gorączkowej, i przy za w ał
kach w  przew lekłej postaci. U m ężczyzn częstszą 
je s t niż u kobiet, i to pomiędzy 20 a 40 rokiem  życia, 
starcy bardzo rzadko ją  cierpią. W  ogólności ta  cho
roba panuje w  chłodnych i w ilgotnych okolicach 
w  których w iele u żyw ają  napojów  w yskokowych.

(Dokończenie nastąpi).

Tworzenie się blizn w arteryach  i żytach.

(A rcluves de la  medecine Belge. Avril 1843. p . 328 .)

B lizny w  a rte ry ach , których bytność udow o
dn iły  poszukiw ania Amussata, nie tw orzą się nigdy 
z bezpośredniego spojenia się brzegów r a n y , lecz 
zaw sze przez zsiadnienie się w łókna k rw i, które 
przykle ja  się do brzegów otw oru, tw ardn ie je , orga-
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nizujc s ię , i nabiera w szystkich w łasności ścian 
artery i z któremi stanow i jedność. D la otrzym ania 
b lizn  arteryalnych mocnych, trw ałych , trzeba przy
trzym yw ać stosow nie część zsiadłą  k rw i, osłabiać 
siłę serca, i u trzym yw ać część chorą w  zupełnej 
nieczynności. B lizny ż y ł tym  sam ym  co artery j 
tw orzą się sposobem. L e b e l .

O czyszczeniu miesięcznem u kobiet; 
p r z e z  R a c i b o r s k i e g o  ( w  m iej. wsA.)

Je st w ielka zależność czyszczeń miesięcznych 
z torebkam i (follicules) Graefa. Gdy torebki dojdą 
do należytego w zrostu, zaczyna się czyszczenie; gdy 
są zn iszczone, czyszczenie zupełnie ustaje. P rzy  
każdem  miesięcznem  czyszczeniu, jed n a  torebka na 
powierzchni ja jeczn ika  staje się w ynioślejszą w  po
staci cyckowej, i potem rozdziera się, niekoniecznie 
po poprzedniem  w zruszeniu milośnem. K rw otok 
czyszczenia miesięcznego je s t wypadkiem  nap ływ u  
k rw i do części płciow ych w ew nętrznych , k tóry to
w arzy szy  najw yższem u w zrostow i torebek. Pęka
nie torebek nie zdaje się żeby było w  innym  z a 
kresie ja k  w końcu czyszczenia miesięcznego. Ce
chy anatom iczne torebki rozdartej w  czasie czysz
czenia, podobne są zupełnie do cech opisanych od 
fizyologów pod nazw isk iem , corpus lutenm  poza* 
piodnieniu. Choroby m ają w łasność w strzym yw a
n ia  w zrostu torebek, i  w  zadrażnianiu  organów cho
rych trzeba szukać praw dziw ej przyczyny zatrzy 
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m ania się czyszczeń m iesięcznych, zdarzającego się 
w  czasie niektórych chorób. Z samej postaci ja jecz 
nika, m ożna oznaczyć czy osoba zm arła z choroby 
zapalnej czy z przew lekłej, i czy w  ostatnich mie
siącach życia odbyw ała dobrze lub źle czyszczenia 
m iesięczne. L  e b e I.

Leczenie amoniakiem holu nerwowego głowy  
i  Lolu w nerwie tw arzow ym .

(G aze tte  des hópitaux 1843. N . GO, p. 2 4 0 .)

Doktor Ducros m łodszy, u ży w ał zaw sze zc sku
tkiem  w  tych chorobach amoniaku od 25 do 30 sto
pni, maczając w  nim pęzelek i utrzym ując go na pod
niebieniu do pó ty , aż w zruszenie w  nerw ie piątej 
pary  nie w ydobyło obfitych łzów ; ból natychm iast 
ustaw ał. Ł e b e l .

P rzystaw ianie  p ja w ek  do szy i m acicznej czy 
dotąd  przyniosło ja k i  pożytek?

(G azelle medicale de P aris 1843. N. 24. p . 380.)

Albers w  Bonn, po licznych doświadczeniach od 
roku 1829 m ów i:

1. P rzystaw ianie pjaw ek na szyi macicznej je s t 
trudne, i zaledw ie cztery może się przyjąć.

2. Ukąszenia tak  są boleśne, że rzadko k iedy 
kobiety pozw alają drugi raz je  p rzystaw iać; często 
m gleją.

3. O dpływ  krw i nie jes t obfity; w  11 zdarze
niach trw a ł najm niej godzinę, najw ięcej siedm.
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4. Kobiety u których staw iane były  p jaw ki dla 
rozpędzenia twardości lub nabrzm ienia szyi maci
czne j, i które były pod okiem lekarza, leczyły  się 
bardzo powoli albo nie w yleczy ły  się zgoła.

-------------  L e b e 1,

P rośba zgromadzenia lekarskiego w P a ryżu  do Izby
o zniesienie podatku  przem ysłowego , (L irnpot de la  
p a ten te )  blednie kładącego w równi wykonywanie  

sztuki lekarskiej z kupiectwem i przem ysłem .

(G azette  m edicale de P aris 1843. N. 10 . p. 1G 4).

W  czerwcu 1834 roku , zgromadzenie lekarzy  
paryzkich , pod prezydencyą Orfili dziekana w ydziału  
lekarskiego i członka królew skiej rady publicznego 
ośw iecenia, tak  pow staw ało w  urzędowym  rapporcie 
do w yższej w ładzy , przeciw  podatkowi lekarzy:

„ .....Rozciągnięto też i do m edycyny obowiązek
kupow ania p raw a dobrze czynienia , w  opłacie po
datku który ją  rów na ze stanam i przem ysłow em i i 
kupieckiemi, podatku przem ysłowego, czyli na otw o
rzenie sklepu.

„A. co dziwniejszego je s t w  naszem  praw odaw 
stw ie, że m edycyna sama jed n a  pom iędzy sztukam i 
w yzw olonem i i umysłowymi ulega temu podatko
w i; że ten w yjątek  zrobiono na um ysł tych którzy 
rozm yślają nad losem ludzk im , którzy  pośw ięcają 
spoczynek swój pomocy cierpiącym, którzy z nara
żeniem  swego bytu w ystaw ia ją  się na zarazy  i 
s'mierć.“

Nie idzie tu tylko o rzecz sk a rb u , ale przede- 
w szysikiem  o byt i znaczenie pew nych stanów  po
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trzebnych w społeczności. W yraz przem ysł znaczy 
w y raźn ie  kupiectwo z przy w iązanem i do niego zw y 
czajam i.

Rząd sam tak  to zaw sze u w aża ł: i je s t  p raw 
dziw ą rzeczą że lekarze P aryża, jako  podciągnięci 
pod kensens, i frym arczący w  skutek tego podatku* 
byli zmuszeni do opłacania dodatkowego podatku 
na w ybudow anie B irży (la Bourse)! W zaw odzie le
karskim  n iem a żadnych nakładów , żadnej pracy me
chanicznej, Zaw iązuje się m iędzy lekarzem  i cho
rym  wspólność uczuć i skłonności* które bardzo 
brzydkoby było uw ażać za sam mechanizm, za  ro
dzaj handlu.

Nagroda pieniężna k tórą lekarz odbiera od sw o
ich chorych zyskała imie honorarium , bo je s t  czysto 
duszna i je s t  prostem  okazaniem  szacunku i w d zię
czności,

Co do bezpłatnie] pomocy niesionej biednym , co 
do wielości czasu poświęcanego od lekarza w  szp ita 
lach i w in n y c h  dobroczynnych zakładach; co do 
usługi ciężkiej i częstokroć niebezpiecznej , robi to 
on dla postępu nauki i dla dobra ludzkości.....

N adto, przem ysł i kupiectwo znajdu ją  w  rz ą 
dzie opiekę, k tóra um niejsza w iele szczegółow ych 
w y d a tk ó w , kiedy zaw ód lekarski je s t zostaw iony 
w łasnym  siłom i oddany zupełnie sobie samemu, 
L ekarz nie kupuje aby sprzedaw ał, nie je s t  kupcem 
(jedyny  w arunek  do konsensu), ćw iczy sw ój um yst 
na korzyść ludzkości, podług w yłącznych praw  któ
re mu nadał un iw ersy tet w  nadgrodę długiej nauki
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i licznych exam inów , znacznego pośw ięcenia czasu
i p ien iędzy..... Iluż to ,  w ciągu tych długich lat pró
by, jes t nieszczęśliwych uczniów  i młodych jeszcze 
lekarzy , upadających pod ciężarem  pracy i pod nie
bezpieczeństw em  zaw odu , którego now icyat ja k  i 
praktyka otoczone są wszelkiego rodzaju niebezpie
czeństwem .

W nosimy więc, że podatek pzem yslow y, je s t 
ze sw ej natury , początku i celu podatkiem w yłącz
nie handlow ym , i że jes t przez nadużycie tylko na
łożony na  inne oprócz kupieckiego i przem ysłowego 
stany.

Mniemamy że zaw ód uczony jakim  jes t lekar
ski, tak daleki od kupiectw a i przem ysłu , tak poży
teczny społeczności, w zyw any  codzień do niesienia 
pomocy bezpłatnie ludziom  ubogim, nie powinien być 
podciągnięty pod opłatę przem ysłu.

I  prosim y ażeby lekarze jak  adwokaci byli 
w yjęci od podatku przemysłowego.

Takie same żądanie było dnia 10 stycznia 
1843. Królewskiej Akademii lekarskiej Belgickiej. 
(Archives de la  medecine Belge, Bruxelles Avril 
1843. p. 376.)

Rzecz ta  zrodziła wielkie poruszenie um ysłów  
w e Francyi, i W Parlamencie była w ystaw iona z prze
konyw ającą mocą dowodzeń, ja k  to m ożna w idzieć 
w Pam iętniku w yżej w skazanym  (Mai 1843. p. 116.)

L  e b e 1.

— 152 —

www.dlibra.wum.edu.pl



— 153 —

N O W E  D Z I E Ł A

L E K A R S K I E  Z A G R A N I C Z N E

odznaczające siq użytecznością sw oją albo oryginał- 
nemi pom ysłam i i w ainem i odhrysiam i

( D a l s z y  c i ą g ) .

DYETETYKA i MATERYA LEKARSKA.

AL Donnę. Conseils aux mores sur la  m anierę 
d’elever les enfans nonveau-nes, ou de 1’education 
physiąue des enfans du prem ier age. Paris ( J .  B. 
B ailliere) 1842. 320 str. w  8.

Nie tylko m atk i, lecz i lekarze znaleść tu  mogą 
w yborne przepisy  i rady.

A. T. Thomson. U eber die kiinstliche K ranken- 
pflage* die E inrichtung des K rankenzim m ers und 
E rkenntn iss und Verhiitung der wichtigsten, gewdhn- 
licb yorkom m enden K rankbeiten. Nach dem Engli- 
sclien bearbeite t, yon Dr. A. Schnitzer. B erlin 1843
IV. i 265 str. W 8.

D zieło to użyteczne szczególnie być może dla 
m łodszych lekarzy.

The Pharm acopoeia o f the United states of Ame
rica. By authority  of the national m edical conven- 
tion  held a t W ashington, Philadelphia 1842. 279 str. 
w  8. w ięk.

Farm akopea ta , w  jęz y k u  angielskim napisana, 
je s t  w ypadkiem  wspólnych narad znakom itych le
k arzy  am erykańskich, a p rzy  pilnem  je j wy praco* 
w aniu  nie pominięto now szych dośw iadczeń/

Tom X. Puszyt 1. 2</
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J. H. Dieróach. Synopsis M ateriae m edicae, 
oder Yersuch einer system atischen Aufzahlung der 
gebrauchlichsten Arzneim ittel. In zw ei Abtlieilangen. 
H eidelberg u. Łeipzig (b . K. Groos ) 1841. 1842. 
X X XVIII i 1302. str. w  8. Cena talarów  6.

Najm niej w ypracow aną w  dziele tem je s t część 
terapeu tyczna; w  ogólności je d n a k , powiedzieć
o niein m ożna, iż je s t nader użytecznem  i w  kró t
kości, najpotrzebniejsze wiadomości zaw ierającem .

J. U. Dierbach. Die neuesten Entdeckungen in 
der M ateria medica fiir practische Aerzte. 2. Band. 
H eidelberg u. Leipzig (G . G roos) 1843. 1348 str. 
w  8 w ięk,

Tom ten uw ażany być może jako  osobna ca
łość, obejm uje bowiem opis system atyczny lekarstw  
w  now szych czasach do użycia wprow adzonych.

J. G. Rademacher. Rechtfertigung der von den 
Gelehrten m isskannten, verstandesrechten Erfahruugs- 
heillehre der ałten scheidekunstigen Geheim arzte und 
treue M ittheilung des Ergebnisses einer fiiafund- 
zw anzigjahrigen Erprobung dieser Lehre am Kran- 
kenbette. Berlin ( b. G. R eim er) 1843. X  i 1309. 
str. w  8. Cena tal. 6 |.

Jasno i bez zarozum iałości w ykłada tu autor, 
co go 25 letnia nauczyła p rak ty k a , i przekonyw a 
że  ty lko połączenie teoryi z em piryą zbaw ienne 
skutki sprow adzić może.

V. A. Riecke. Die neueren Arzneim ittel. D ritte , 
yollig um gearbeilete Auflage. S tuttgart. (H offm ann’ 
sche Buchh). 1842. 013. str. w  S więk.
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W  w ydaniu  tein znacznie powiększonem , opisał 
au tor 173 now szych środków lekarsk ich , o których 
czerpał Aviadomości • z dobrych źródeł.

A. Beyer. A rzneiapparat zur B ehandlung der 
Gicht, und K urart ih rer verschiedenen Form en. Bre- 
slau (Schulz: e t C.) 1842 XIV i 180. str. w  8.

W  dziełku tern em piryczny dążność mającem, 
ograniczył autor liczbę środków  lekarskich przeciw  
chorobie a rtry tycznej używ anych , i starał się każ
demu z nich w łaściw e oznaczyć miejsce.

J. B. Asmus. Ueber die Ileilw irkungen des Chi
nina in  der Lungenschwindsucht. Konigsberg ( b. 
Graefe u. U nzer) 1842. 83. str. w  8.

Asmiis usiłuje dowieść spostrzeżeniam i, że su 
choty płucne pochodzą z cierpienia układu zw ojów
i z tego w zględu m ają coś wspólnego z febrą zi
mna. C hinina podług niego zapobiega tw orzeniu 
się now ych gruzełków  w płucach, ogranicza daw ne
i podnosi siły  chorego.

Do w ażniejszych monogralij o pojedynczych 
środkach lekarskich, należą jeszcze następujące:

Edw. James Coxe. A practical treatise on me- 
dical inhalation. Philadelphia 1841. 108 str. w  12.

Van Steenkiste. O bseryations sur 1’efficacite de 
la  suie de bois, unie au sulphate de zinc dans le 
traitem ent des m aladies de la peau. Bruge* 1840.

/ / .  Rieken. Memoire sur 1’emploi de 1’asa foe. 
tida  dans la coqueluche. Uruxelle 1842. 27 str. w . 8.
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A. TV. Bodenius. Untersuchungen und E rfahrun- 
gen iiber das koldcnsaure aininonium  und scine Ile il-  
k rafte  gegen das Scharlachlieber. Heidelberg (b. Mohr)
1842. 169. str. w  8.

H. Klenke. D er L eberth ran  ais H e ilin itte l, au f 
Grundlage yielfacher Thatsachen und Yersuche an 
Thieren, vom physiologisch-pathologischen Standpun- 
k te dargestellt. Leipzig (b. Bosenberg) 1842. V III
i  125, str. w  8.

O tto G raf. Das Brom kalium  ais Heilinittel. 
Leipzig (b. F est) 1842. IV  i 61 str. w  8.

M. J. K reuzwald. D ie Behandlung der Scrofeln 
m it W allnussblattern. N. d. franz des Dr. Ch. Negrter, 
m it Beifiigung eigener Beobachtungen. Herausgegeben 
von Fr. Nasse, Bonn (b. Marcus) IV  i 72, str.

J. E. W etzler . Beobachtungen iiber den N utzen 
und Gebrauch des Keilschen magneto - electrischen 
R otationsapparats in  Krankheiten, besonders in  chro- 
nisch-nervosen, rheum atiscben und gichtisclien. Leip
zig (b. Kohler) 1S42. 186. str.

Pom iędzy noyyszemi pism am i o wodach m ine
ralnych , następujące szczególniej na uwagę zsaslu- 

Sl' j !F
J. Boegner. Die Entstchung der Q uellen, und 

die Bildung der M ineralquellen. F ran k fu rt (b. II. L. 
B roner) 1843 95. str.

A. Pleischl. Konnen natiirliche M inerałw as- 
ser durcli kunstlichc e ise tz t werriun? W ien 1842. 
50. 'str.
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Edwin Lee. The minerał springs o f England, 
and their curative eflicacy; w ith remarks on ba- 
thing and on artificial minerał waters. London 
(Whittaker et C.) 1841.

J. W agner. K arlsbad und seine H eilw irkung. 
Nach beobachtungen. Zw eite um gearbeitete und ver- 
m ehrte Auflage. Prag u. K arlsbad. (Kronberger u. 
R ziw notz) 1843. X II i 199 str. w  8.

A. E. Danzer. Geschichte von M arienbad. Prag- 
(b. H aase) 1842. VI i 106. str. w  8.

Tegoż autora: M arienbad’s Iieilquellen. N atur- 
historisch und  therapeutisch. 143. str.

F. W . P auli. Hom burg vor der Htihe und seine  
H eilquellen. F ran k fu rt a. Main 1842.

F. L. Feist. Ueber die Heilquellen zu Homburg 
vor der lłohc. Mainz (b. v . Zabern) 1842. IV i  51. 
str. w  8.

K urze Nachrichten liber die M inerał - Q uellen, 
kohlensauren G as-salzsauren Dam pf-und schlamm- 
bader, so w ie  uber die M olken—A nstalt zu Kissingen. 
N ebst einer Anleitung z«m Verbraucli des versen- 
deten  Rakoczy. V ierte vcrm ehrte Auflage. F ran k 
fu r t a. M. (b. C. Jiigel) und Kissingen (b . B olzaro)
1843. IV  i 51 str. w  8.

J. Brenner. Bericht uber Ischl’s H eilanstalten  
Salzburg 1842. 63. str. w  8.

B. Preiss. Die Krankheiten des Atmungs-Appa* 
rates, welche fur die alcalisch-salinischen Schwefel-
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therm en zu W arm brunn gceignet sind , nebst Bco- 
bachtungen, ais Beitrage zur Pathologie und Balneo- 
therap ie , daselbst gesammelt w ahrend der B runnen- 
zeit des Jahres 1841. Breslau (Gosohorsky) 1842. 
"VIII i  137. str. w  8.

Fr. Hauser. Die Schwefel Bader zu Ullersdorf 
in  Maliren und die dabei errichtete M olkencur-An- 
etalt. Olimitz (b. Skarnitzl) 1843 IV i 75. str. w  8.

O leczeniu zim ną w odą, godne je s t czytania  
dziełko:

E. H. B . R itscher. Thesen und Reflexionen 
iiber medicamentose und h> driatrische Medicin. Oste- 
rode (b. Sorge) 127.

Nader użyteczne dla pracujących w  aptekach, 
jest dziełko następujące:

Ed. Dittmann. Die R eceptirkunst nach preus- 
sichen M edicinalgesetzen, oder A nleitung, die \o r -  
kom m enden M agistral-form eln kunstgerecht anzu- 
fertigen. E in  Handbuch fiir angehende Receptirer und 
zurC ontro lle  fiir Aerzte. F ran k fu rt a. O. (b. R. Ilor- 
w itzk y ) 1S12. 139. str. w  8.

(  D alszy ciąg nastąpiJ.
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CKaro y*3fla.

Roncmanmuns lllejiiisocrniii AeKapb 1-ro  OTjfueiu/r 
AeKapewb I \  UlajKa.

Ommo 3uxjieps  Mji. Tlen. BeT. 1-ro OTAfc-ietua Acce- 
CopojiF. BeTep BapmaBCKOM BpaMe6. ynpaBM.

AnmoHS fĄoSpoHomi IIom. Bere. 1-ro OTfltjicHifl Be- 
TepmiapowŁ r .  BapmaBEj.

Feojietłbi oms cjiym6u.
AĄojihęfis IĄiipns AeK. 2-ro  OTjfcjienia.
O uytfipiti R a  o n omnac ni u  M ar, Me/;, u X n p y p rin . 
OKmaeiaHS Pbi6inyriu AeKapb 1-ro OTWfejiemH. 
Ajieiccanflps JĄu jim epmclhhs AeKapb 1-ro oTjtjieiii/i.

Jlojiyziwin noseojiemn na npaKmimy.
Jly^eiiKK rpaóoficiiiu  B-b 3Banin /joK iopa MeAHąbniu. 
Ocuns 1'po^nuuKin  AeKapb 1-ro OTjfcdeHi/u 
Ka3UMUp3 Pexo<mzs AeKap-b 3-ro OT/ihieHin. 
IlnKOJiaii Bezopiioecniu ,Ąok. M ej. u A nym ept. 
fppamfs Haewtueeiizs AeKapb 3-ro  OTĄ*i\euin.
Jlees XoflaKoecniit AeKapb 1-ro OTjt.jieHia.
I I guhs fĄoMagajibCKiu n p a « T . jieKapb.
Ilapus Fojibflpama AeKapb 3 ro  OTĄtAeiuii- 
JtuĄeUKS Ilamaiicons AeKapb 1-ro Oiwfejeiiis*
Ocuns 3asopci;iu  M ar. X n p y p rin .
CajnyiiJis Jlejiniie  AomajHHWH AeKapb.
AaeKcaiiyjps 3eMnicjiiłi BeTepnnap'6.
CmanucJiaes r P OMÓzeecuiii jl- 
Ajibifioncs £ytf3iiHciiiu  /ii.

U m  e p ji u . 
rĄam ujis niM iifltns  AeKapb 2 ro  
4?piiflepuj;b fpnccs T7p. /Ip- Me;;, u Xnpypritr.
Ocuns ASpamoechiu Am; M ej. u Xnpyprin.
•PpanitiS MuKOJiaeeuzb X w pypr’b 1-ro orjfcyieius.- 
•Ppantfs lllmeusepeajibfls /I.oKTop-b M ejH um iu.
Ocuns ‘Puuieps M ar. M ej, u X n p y p rin .
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W IA D O M O ŚC I U R Z Ę D O W E .
II.

Zosta li przezn aczen i.
R acew icz Alexandev S z tabs-Iekarz , na L ekarza  m iasta  

Szczebrzeszyna .
P om arzański F clix , lekarz  klassy 2-giej, na lekarza  m ia

s ta  K onstantynow a.
G ojer K aro l S z ta b s-  lekarz  na  pom ocnika L ek arza  

obw odu Łom żyńskiego.
N ik ifo ró w  Konstanty  lekarz klassy 1-ej, na  lekarza mia

sta  A ugustow a.
S o k o ło w sk i Leon  S z ta b s- le k a rz , na  lekarza  obw oda 

G ostyńskiego.
S ze lig o w sk i Konstanty  L ekarz  klassy 1-szej, na lekarza  

m iasta S zadka.
E jchler Otto  na M łod. Lek. W eterynary i U rzgdu  Lek. 

m iasta W arszaw y.
Dobronoki Antoni Pom ocnik W eterynaryi k lassy  1-ej 

na W etery n arza  m iasta W arszaw y.
Uwolnieni ze  s łużby.

Zlirn A d o lf  Lekarz  klassy 2-giej,
K łopo tow sk i Onufry  M agister M edycyny i C h iru rg ii. 
R yb ick i O ktawian  L ekarz klassy 1 szej.
Zimmermann A leksander L ekarz  klassy 1-szej.

O trzym ali pozwolenie do p ra k tyk i.
G rabowski L udw ik  w s topn iu  D ok to ra  M edycyny. 
G rodnicki J ó z e f  L ekarz  klassy 1-szej.
R echow icz K azim ierz  L ekarz  klassy 3-ciej. 
W ieczorkow ski M ik o ła j D ok to r M edycyny i Akuszer* 
W aw n ik iew icz F ranciszek  L ekarz  klassy 3-ciej. 
Chodakowski Leon  L ekarz  klassy 1 szej.
D om agalski Jan  P rakt. lekarz .
G oldrath M arkus Lekarz  klasay 3-ciej.
N atanson Ludwik  Lekarz klassy 1-szej.
Zahorski J ó z e f  Mag. C h iru rg ii.
Jjempke Sam uel L ek arz  koni.
Z ie liń sk i A leksander W eterynarz .
G rąbczew ski S tan isław  W eterynarz .
B u dziń sk i A lfons  W eterynarz.

Z m a r ł  i.
S zm id t D an ie l L ekarz  klassy 2-giej.
Voss F ryderyk  P r . D ok to r M ed. i C iur.
A bratow ski J ó z e f  L ic. Med. i CJhir.
M iko ła jew icz  F ranciszek  C h iru rg  1-go rzędu . 
Stejgerw ald  F ranciszek  D ok to r Medycyny.
F iszer J ó z e f  M agister M edycyny i C hirurg ii.
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